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W„Gazecie Krakowskiej”
pracował potężny za
stęp dziennikarzy, którzy

dzisiaj — niestety — odeszli
już na wieczysty dyżur. Każ
da gruipa zawodowa nosi w

sobie określoną kulturę uczuć.
To zrozumiałe. Praca łączy łu
dzi w najszlachetniejszy or
dynek, pozwala dostrzec sie
bie z perspektywy dokonań,
które w wysoko zorganizowa
nym społeczeństwie stanowią
jedyną legitymację — funda
ment stosunków między ludź
mi. Stąd charakterystyczne
zajęcia, prace u schyłku ży
cia stanowią w swych naz
wach określenie naszych po
żegnań — marynarze odcho
dzą na wieczną wachtę, harce
rze żegnali się słowami wie
czystej warty, kolejarze mó
wią o szlakach ciągnących ku
wieczności. Nie jest to śmie
szne. Przecież chcemy życiem
nazwać naszą śmierć, chcemy
jej nadać sens wymiaru do
czesnego — właśnie łączący
się z naszą pracą zawodową.
Stąd chęć .podzielenia się kil
koma informacjami i próbą
ich określenia bliższego- w wy
miarze wieczystego dyżuru.
Dyżur, polecenie są w redak
cji bardizo często miarą na
szego zdenerwowania, przecią
żenia. Z jednej strony jesteś
my .pozornie profesją wolna —

niektórzy zazdroszczą nam

nienormowanego czasu pracy.
Z drugiej małe wahnięcie,
minutowe spóźnienie obraca
ją wniwecz cały wysiłek, czę
sto kilkugodzinny. Poddani
jesteśmy Więc specjalnemu
ciśnieniu, działaniu dyscypli
ny pracy. Kiedy więc odcho
dzimy na wieczysty dyżur —

przy najgłębszym żalu Jesteś
my skłonni mniemać, że tam
na R-akowicach, na Salwatorze,
na warszawskich Powązkach,
w Nowym Sączu, w Wałbrzy
chu na cmentarzach — nasi
przyjaciele, koledzy redakcyj
ni jakby odpoczywali po nie
łatwych latach pracy dzienni
karskiej.

O Nich w przeddzień Święta
Zmarłych chcemy dziś powie
dzieć i o tym, co w życiu Ich
było najważniejsze. Oni swo
ją pracą budowali formację
„Gazety Krakowskiej”. Każdy,
dosłownie każdy z Nich albo
przez artykuł, albo przez do
brze zaplanowaną kreskę na

kolumnie — od pierwszej do
ostatniej — przez dobór zdję
cia, przez wykonanie samych
zdjęć — kształtował sylwetkę
naszego dziennika. Tworzyli
ją na męczących dyżurach,
trwających czasem dwie, trzy
doby, ale równocześnie ta
kich, które kończyły się, które
przynosiły nadzieję zasłużone
go snu, rozrywki,, urlopu.

..Gazeta Krakowska’’ pow
stała 15 lutego 1949 roku. We
szli do niej ludzie na zawoła
nie partii, na zawołanie współ

czesności wytyczającej przed
społeczeństwem polskim no
we zadania. Przyszli ci, którzy
mieli za sobą doświadczenia
wojny, zasługi w walce z oku
pantem, jeszcze przed wojną
łącząc się w szeregi ■Ipdaa
świadomych swej historycznej
roli.

Niespełna półtora roku mi
nęło od śmierci dawnego człon
ka zespołu redakcyjnego „Ga
zety Krakowskiej”, pracowni
ka działu społecznego, potem
naczelnego redaktora Mieczy
sława Kiety. Kiedy chowaliś
my Go w Krakowie przez łzy
i ściśnięte gardło mówiliśmy
o tym, jak wiele wycierpiał
w czasie okupacji, poniewie
rany przez Niemców w obo
zie oświęcimskim, jak patrzył
na śmierć swojego ukochane
go ojca, którego hitlerowcy
zabili zastrzykiem fenolu. W
charakterze Kiety tkwiła nie
przebrane dobroć. Nigdy nie
umiał skrzywdzić, nawet lek
ko ukarać podwładnego. Pryn
cypialny i szczery — pisał o

bohaterstwie antyfaszystów
polskich i niemieckich, był
sekretarzem Międzynarodowe
go Komitetu Oświęcimskiego!
sekretarzem ze strony pol
skiej Międzynarodowej Orga
nizacji Dziennikarzy. Czujny
na słowo wojna. Jego szeroko
otwarta twarz zjednywała
Mu przyjaciół, wzbudzała zau
fanie podwładnych.

Z podobnego rzutu, że się
tak wyrażę, historii był re-

daiktor Ludomir Legut — kie
rownik działu rolnego „Gaze
ty Krakowskiej”, pisarz, saty
ryk, autor scenariuszy. Kiedy
żegnaliśmy Go na Rakowicach
wiedzieliśmy, że odszedł przed
wcześnie na skutek ciężkiej
choroby płuc, na którą zapad!
najpierw w obozie pracy, a

potem w niemieckich obozach
koncentracyjnych. Był czło
wiekiem utalentowanym i
umiał wśród młodych kolegów
redakcyjnych wybrać akurat
tych, którzy mogli podjąć te
matykę społeczną,

Kiedy umarła redaktor A-
melia Sredniawa — w naszej
redakcji tylko trzy osoby jesz
cze pamiętały Jej wczesną pra
cę w „Gazecie Krakowskiej”.
Była osobą niezwykle skrom
ną, cichą — przecież wy-
kształconą, czułą poetką, wu-

blicystką. Przed wojną Ona
właśnie, jako postępowa kato
liczka. budowała polski front
ludowy, antyfaszystowski,
współpracowała ze środowis
kami lewicowej literatury kra
kowskiej. W dziale łączności
z czytelnikami naiszej gazety
Dodejmowała wiele trudnych
spraw: trochę dziwiliśmy się.
to jakby uciekała od pisania.
Wtedy powiediziała: ja wiem
tek się pisze. mogę wam o

tvm opowiedzieć. Ale teraz
chce zmienić świat, bo ludziom
biednym trzeba pomagać.

Pracowała potem w kra
kowskich związkach zawodo
wych jako historyk i bibliote
karz. Nad Jej otwartym gro
bem krakowskim stanął cały
zastęp koleżanek i kolegów7.
Byli to Jej współtowarzysze
walki z Niemcami — nie bar
dzo orientowaliśmy się, że w

okresie okupacji redaktor Sre-
dniawa była oficerem wywia
du Armii Krajowej...

Przez długie lata w „Gaze
cie Krakowskiej” pracował
redaktor Andrzej Piotrowski.
Żołnierz Dywizji Strzelców
Pieszych we Francji, który
bił się w jej szeregach prze
ciw Niemcom, potem interno
wany w Szwajcarii ukończył
tam specjalistyczne studia
rolnicze. Wykonywał dla po
trzeb redakcji świetne adję
cia, czasem pisywał o moto
ryzacji, na której się znał do
skonale jako syn dowódcy
kompanii samochodowej.

Kiedy chowaliśmy na Ra
kowicach redaktora Czesława
Breitmeiera — długoletniego

Listopad
skłania do refleksji, zadumy nad mo

giłami naszych najbliższych i przyjaciół. Paląc
świece na Ich grobach wracamy wspomnienia

mi do wspólnie przeżytych z Nimi chwil, które
mimo upływu lat wydają się być tak bliskie.

W tych wspomnieniach nie mogło również za
braknąć miejsca dla zmarłych dziennikarzy naszej
„Gazety”. W przededniu Święta Zmarłych kie
rownictwo redakcji „Gazety Krakowskiej” wraz

z najmłodszymi dziennikarzami złożyło kwiaty na

grobach Koleżanek i Kolegów na cmentarzach
w Krakowie, w Nowym Sączu i Skawinie.

Składając kwiaty na Ich mogiłach uczciliśmy
pamięć ludzi, którzy znaczną część swego życia
poświęcili pracy dziennikarskiej w „Gazecie Kra
kowskiej”. W tej zaszczytnej, ale jakże trudnej
i wyczerpującej służbie dziennikarskiej spalali się
szybko, o wiele za szybko. Dziś chylimy nad Ich

grobami głowy, starając się w swojej pamięci i w

pracy ocalić z Ich dorobku to co najlepsze.

pracownika „Echa Krakowa”,
współpracownika i fotorepor
tera „Gazety Krakowskiej” —

wiedzieliśmy już, co Czesiek
przeżył w czasie ostatnich dni
wojennych (pogrzeb odbywał
się około 20 sierpnia 1976 ro
ku). W maju tegoż roku, pisał
On na łamach „Gazety Kra
kowskiej” o swoich przeży
ciach w Berlinie. Przebywał
tam wywieziony na roboty z

rodzinnego Lwowa. Pracował
ciężko w piekarniach. Bity,
poniewierany — jak wspomi
nał — cieszył się jednak, że
mógł najeść się chleba, nawet

tego gliniastego. Całe oblęże
nie, walki o Berlin przeżył po
stronie niemieckiej. Uciekał z

palących się piwnic, z kamie
nicy do kamienicy. Co ciekawe
— nigdy nie chwalił się swy
mi tragicznymi przeżyciami.
Namówiony przez redakcję
dał jej ten ważny tekst na

trzy miesiące przed śmiercią.
Inną walkę podjął w osta

tnich dniach polskiej niepo
dległości we wrześniu 1939 dr
Stanisław; Peters — doświad
czony dziennikarz, doskonały
publicysta, znawca poligrafii,
wykładowca na studium dzien
nikarskim w byłej Wyższej
Szkole Nauk Społecznych w

Krakowie, uczeń świetnego
polonisty w Uniwersytecie Ja-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

na Ka-zimierza prof. Bruchna.l- won, pomysłom, które mogły
dkitego. Kiedy uciekał z częścią
zespołu „Ilustrowanego . Ku-
ryęrń Codziennego” postano
wił ze swoim kolegą nie pod
dać się tragicznej przegranej.
W mieście Równem wydaje o-

statn.ią polską gazetę w nie
podległym, walczącym jeszcze
kraju. Staszek robił ją z na
słuchu radiowego, za ośitataie
swoje pieniądze wynajął dru
karnię i drukował... „Ostatnie
Wiadomości”. W okresie oku
pacji dr Stanisław Peters mu
si ukrywać się przed Niemca
mi, którzy prześladowali Go
za przedwojenne publikacje.
Kluczy więc między rodzinnym
Jasłem, Krosinem i Krakowem,
bywa w Brzozowie. Pracuje
jako fotograf, uczy w podziem
nym szkolnictwie, pisuje do
prasy podziemnej. W grudniu

1949 r. — przedtem pracował
w „Dzienniku Polskim” i
„Echu Krakowa” — podjął
pracę w „Gazecie Krakow
skiej”. Ten członek Stronnic
twa Demokratycznego w „Ga
zecie Krakowskiej” przyczynił
się do organizacji sekretaria
tu, konsultował podział czyn
ności, organizował wespół x

Henryką Izierską nasze ar
chiwum. Jego doroibek tkwi
do dziś w naszym zespole —

są te nie tylko felietony, ar
tykuły, informacje, są to nie
tylko Jego książki „Grafika
małej prasy”. „Redagowanie
książki, czasopisma, gazety”,
„Ilustracja prasowa” — lecz
również pewien rytm czyn
ności sekretariatu, fotorepor
terów. pracowników technicz
nych, układu dyżurów.

Mniej wiemy o działalności
antyfaszystowskiej byłego re
daktora naczelnego naszej „Ga
zety”, długoletniego naczelnego
„Gazety Lubuskiej” (dawnej
„Gazety Zielonogórskiej”) —

Zdzisława Olasa. Zmarł On w

tym -roku, pozostawiając ko
legów i podwładnych w Zie
lonej Górze, Bydgoszczy, Wro
cławiu i Krakowie w głębo
kim smutku. Był człowiekiem
niezwykle pogodnym, o nie
nagannych manierach, sprzy
jającym wszystkim inicj-aty-

przyczynić się do popularyzo
wania redagowanych
Niego tytułów. W nekrologu drogi uprzemysłowienia kra-
na,pisano, że był członkiem ju były przysłowiowe. Był
Polskiej Partii-Robotniczej od bardzo_ przywiązany do „Ga-
roku 1842. Sam Zdzisieks mó- “

........

“

wił mi, że w Krakowie,. w le
wicowym ruchu podziemnym,

■pracował na rzecz, konspira
cyjnego wywiadu. Wykonywał
wiele skomplikowanych za
dań. M. m. musial raz wy
kraść dokumenty określające
tzw. wczesne rozpoznanie
wojskowe polskich podziem
nych sił zbrojnych. Musie!
więc niemieckiego oficera, do
raźnego rozmówcę, po prostu
upić w jednym z renomowa
nych lokali Krakowa. Udało
mu, się,to, pijanemu Niemcowi-
ukraiił dokumenty, szybko je
przefct.-,arafował 1 w ciągu

godziny wróciły one do teczki
pijanego oficera. Wszyscy
wiemy jak red. O las nie zno
sił wódki; pijał od czasu do
czasu lampkę wina...

Inny naczelny redaktor „Ga
zety Krakowskiej” Józef Ła
piński — pochowany na Po
wązkach w Warszawie — był
synem chłopskim spod Pu
ław. Kiedy Go na zebraniu
zespołu przedstawiał ówczesny
kierownik Biura Prasy, Radia
i TV KC PZPR Stefan Olszow
ski — zaznaczył z naciskiem,
że Józek jdk-o 15-lietai chłopak
brał udział w walce z Niemca
mi. Przehulał się dobrych kil
kanaście miesięcy w oddziale
partyzanckim.

Nie zapomnimy postaci re
daktora Kazimierza Turcja —

człowieka wesołego, wszech
stronnie utalentowanego dzien
nikarza. Przyszedł do PZPR z

PPS. Wniósł mnóstwo entu
zjazmu do naszej „Gazety”.
Wiadomo, że w czasie okupa
cji tanspimował i walczył z

Niemcami. Odszedł potem do
Wałbrzycha, gdzie, po
latach pracy w

„Trybunie ,Wtojjrzyśfciej”,
zmarł. A Aj ciągle pamięta
my, jak cieszył się rekonstruk
cją starych fabryk krakow
skich — :vay’a, Zieleniew
skiego, jak pisał o tym..

wielu
tamtejszej

Red. Leon Cieślik — wy
kształcony germanista, publi
cysta partyjny i społeczny,
członek kolegium „GK” długo
letni kierownik działu par
tyjnego — był w naszym ze
spole duchem opiekuńczym
koła ZMP. Jego entuzjazm i

zecie Krakowskiej” m. in. re
daktorem działu depeszowego.
Wyuczył mnóstwo ludzi zawo
du dziennikarskiego. Bardzo
Wyrozumiały, rzutki, dusza to
warzystwa, . Potem , przeszedł
do działu sportowego, był ko
lejno w „Sportowcu”, w „Tem-

przez absolutna wiara w słuszność, pie” publicystą i sekretarzem
odpowiedzialnym redakcji.

Bardzo ciekawą , postacią w

naszym zespole był red. Ma
ksymilian Statter.—- przedwo
jenny dziennikarz pism lewi
cowych, jak sam o sobie mó
wił „zwolennik II Międzyna
rodówki”. Przeżył mnóstwo
ataków na swoją osobę ze

strony kół reakcyjnych. Kiedy
pojechał do Berlina na mecz

piłki nożnej Polska — Niem
cy bojówka hitlerowska ści
gała Go po dworcach i pocią
gach. Statter ledwo uszedł z

życiem. Po wojnie założył w

Krakowie pismo sportowe
„Start”. W „Gazecie Krakow
skiej” był m. in. kierownikiem
działu miejskiego. Ostro wal
czył o wskrzeszenie w grodzie
podwawelskim- Towarzystwa
Przyjaciół Opery. Radny Miej
skiej Rady, Narodowej staczał
boje —■m. in. z radnym Bo
lesławem Drobnerem — o pie
niądze na muzykę, szczególnie
na operę.

„Gazeta” pamięta red. Zbi
gniewa Ćwika — doskonałego
polonistę, dziennikarza, kie
rownika działu ekonomiczne
go. Skromny ten człowiek zaj
mował się m. in. literaturą lu
dową, twórczością Żeromskie
go i Reymonta.

Boleśnie, tragicznie przeży
liśmy śmierć redaktora na
czelnego „Gazety Krakow
skiej” Wacława Pituły. Jego,
osiem miesięcy — czas kiero
wania naszym dziennikiem
—■'zaznaczyło się wyzwole
niem wielu inicjatyw dzien
nikarskich w przełomowym
roku 1971. Przyszedł do nas

jako doświadczony aktywista
partyjny, człowiek niezwykle,
żywy, z wykształcenia dzienni
karz, z głęboką atencją traktu
jący swoich nauczycieli aka
demickich, m... in. red. Stani
sława Petersa. ■Mówił często:
znajdź temat, ja ci znajdę te
mat. sam napiszesz, sam po
prawisz i wespół to wydruku
jemy. Nie znosił kunktator
stwa, ociągania się, niedotrzy
mywania słowa. Ćhcóał bar
dzo — iw ciągu swych ośmiu
miesięcy dokonał tego — wy
raźnej specjalizacji dziennika
rzy. Marzył mu się potężny
dział reportażu. Zapoczątkował
jego powstanie. Zginął w cza
sie pełnienia obowiązków służ
bowych jadąc na spotkanie
przedwyborcze w Tarnowie.
Pęknięty, czarny marmur, Jego
nagrobka na cmentarzu Ra
kowickim dobrze symbolizuje
nagłe odejście tego syna pod-
wiel-ickiej wsi...

zety Krakowskiej”. Po latach
został sekretarzem ambasady
PRL w Moskwie. Kiedy
pierwszy astronauta na świę
cie, radziecki lotnik kosmicz
ny Jurij Gagarin wykonywał
swoje zadanie — otrzymałem
polecenie połączenia się tele
fonicznego z polskim przedsta
wicielstwem dyplomatycznym
w stolicy Kraju Rad i zdo
bycia informacji — właśnie
od red. Cieślika —

. jak wy
gląda Moskwa w tych wiel
kich dniach. Nasz kolega u-

cieszył się z tego telefonu, z

dziennikarską swadą opisał
życie moskiewskich ulic, pla

ców, gmachów użyteczności
publicznej w godzinach serde
cznej troski i dumy ludzi,- któ
rzy uważali się, jakże słusznie,
za współautorów wielkiego su
kcesu. Na pogrzeb tow. Leona
do Warszawy wyjechała dele
gacja „Gazety Krakowskiej”,
która pamiętała o swoim ko
ledze.

Pamięta również o red.
Konstantym Jarochowskim —

pierwszym fotoreporterze „Ga
zety Krakowskiej”, później
fotoreporterze warszawskiego
„Świata”. W Krakowie zajmo
wał On się fotografowaniem
dla potrzeb naszego dziennika
robotników przy pracy, w tym
również wielu górników Ja
worzna, Sierszy, Libiąża,
Chrzanowa, Trzebini, Szczako
wej. Niech Mu ziemia war
szawska — rodzinna — lekką
będzie. Krakowowi oddał po
pularny w naszym zespole
„Kot” pierwsze lata tych zna
komitych fotoreportaży, „głó
wek” przodowników pracy.

Wiele doświadczenia wniósł
w Szeregi zespołu „GK” red.
Tadeusz Dobosz. W Krakowie
zapisał się jako doskonały
znawca sportu, szczególnie
piłki nożnej, jako współpra
cownik „Startu”, „Sportu i
Wczasów”. Potem był w „Ga-

W pierwszych godzinach pa
nadejściu do Krakowa wiado
mości o katastrofie samolotu
w rejonie Babiej • Góry nie
chcieliśmy uwierzyć, że zginę
ła tam red. Irena Tetelowska
— długoletnia nasza koleżanka
z „Gazety Krakowskiej”, kie
rowniczka działu młodzieży,
działu społecznego, redaktorka
..Gazety- Młodych” (była to o-

statńia kolumna „GK” dawana
raz na tydzień), potem dyrek
torka Ośrodka Badań Praso
znawczych. Pozostała w pa
mięci środowiska dziennikar
skiego całej Polski jako orga
nizatorka wielu działań praso
znawczych, konferencji, spot
kań międzynarodowych.

Red. Maria Pągowska —

pracowała w „Gazecie” prawie
od jej początków. Była pierw
szym „reporterem węglowym”,
potem przeszła do działu miej
skiego.

Inna Maria — Wolańska.
Kierownik oddziału w Nowym
Sączu. Wniosła, swe bogate
doświadczenia z prasy Śląska
i Zagłębia...

Przez kilka lat zastępcą na
czelnego redaktora „Gazety”
był Maksymilian Minkowski.
Przedwojenny komunista, czło
wiek pryncypialny, ideowy,
pilnował zawsze artykułów
wstępnych, które zresztą lubił
pisywać. Miał słabostkę: bar
dzo lubił dobre, eleganckie ka
pelusze i wspominał w związ
ku z tym sentymentalnie
przedwojenną warszawską fir
mę Mieszkowskiego...

Blisko cztery lata temu u-

marł red. dr Ignacy Próchnic-
ki — były długoletni publicy
sta. potem sekretarz odpowie
dzialny „GK”. Nieprawdopo
dobnie pracowity, skrupulatny,
polonista — praktyk pilnował
naszych tekstów. Był wyczulo
ny na wszystkie błędy, szcze
gólnie kolokwializmy. Po o-

dejściu z naszej redakcji na
pisał niezwykle ciekawą pracę
doktorską na temat nrasy w

okresie insurekcji kościuszko
wskiej. W ten sposób przyczy
nił się do naprawienia błęd
nych mniemań o naszym ty
tule — mianowicie ściśle usta
lił. że ..Gazeta Krakowska” u-

kazywała się w naszym mie
ście w okresie powstania (dwa
numery) i że takiego tytułu nie
wydawał Dembowski ani Tys-
sowski w okresie powstania
krakowskiego roku 1846.

W Nowym Sączu spoczywa
na cmentarzu red. Janusz Ko
szyk — długoletni kierownik
oddziału terenowego „GK”.
Znały Go estrady Polski połu
dniowej — znakomicie zapo
wiadał rozrywkowe zespoły
wojskowe, ludowe. Coś z tego
dowcipu przenikało do Jego
krótkich felietonów pisanych
często gwarą górali białych

(DOKOŃCZENIE NA STK. 2)
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oraz Lachów sądeckich. Ko
chał Nowosądecczyznę, był
przywiązany do „Gazety”.

„Gazeta Krakowska” wiele
zawdzięcza red. Eugeniuszowi
Nowakowi — kierownikowi
działu terenowego, oddanemu
sprawie socjalizmu, byłemu
członkowi OM TUR i PPS,
członkowi aktywnemu PZPR

szczególnie w okresie po zje
dnoczeniu ruchu robotniczego.
Gienio zakładał coraz to nowe

1 nowe mutacje „Gazety”, roz
budował dział informacji tere
nowej.

Zbigniew Kwiatkowski —

zastępca naczelnego, reporter,
publicysta interesująco reali
zował swe ambicje twórcze w

„Opowiadaniach najkrót
szych”.

Redaktor Adam Książek
bardzo cenił sobie „Gazetę
Krakowską”, w której był kie
rownikiem działu sportowego.
On pierwszy występował jako
organizator masowych imprez
sportowych młodzieży robotni
czej i chłopskiej. Znał się na

lekkiej atletyce i trzeba powie
dzieć, że jako pierwszy spra
wozdawca specjalny „GK” z

wyścigów pokoju narzucił
szybkie tempo przekazywania
informacji sportowych.

Niezapomnianą postacią w

naszej redakcji był red. Jerzy
Orlewski — publicysta pisarz,
kierownik oddziału „GK” m.

in. w Tarnowie. Interesowały
Go sensacje — wypadki, rekor
dy — również produkcyjne.
Niezwykle spokojny, opanowa
ny zapisał się w naszych umy
słach i sercach jako prawdzi
wy znawca przedmiotu swych
publikacji. Bardzo interesowa
ły Go osiągnięcia nauki i tech
niki (przed przyjściem do
„Gazety” był redaktorem te
chnicznym kilku wydawnictw
periodycznych z zakresu nauk
medycznych). Napisał kilka
książek dla dzieci. Jest auto
rem opowieści o Ignacym Łu
kaszewiczu i kilku innych ksią
żek poświęconych popularyza
cji nauki.

Jacek Żukowski — cóż to

była za wspaniała postać kra
kowska! Syn zawodowego ofi
cera. harcerz okresu okupacji,
urodzony w Brzeżanach, mie
szkający przed wojną m. in. w

Kaliszu — w Krakowie studio
wał dziennikarstwo i prawo.
Był poetą. Napisał kilka pięk
nych opowiadań m. in. słynne
„Mucha nie siada” poświęco
ne polskim lotnikom szybow
cowym. Popularny kapitan,
major, pułkownik Żak opo
wiadał na łamach „Gazety" o

przestępstwach i przestępcach.
Pisałem z Nim kilka razy re
portaże turystyczno-krajozna
wcze. Nasza opowieść o Wiśle
właśnie dzięki Jackowi zyska
ła piękny, poetycki wymiar.
Pozostały po Nim zbiory poezji
(niestety jeszcze nie wydane),
nie opublikowane opowieści
kryminalne, pozostała dobra
pamięć o Koledze, który niko
mu absolutnie niczego nie za
zdrościł, który cieszył się każ
dym sukcesem swych przyja
ciół redakcyjnych.

Red. Władysław BieroA —

depeszowiec, pracownik se
kretariatu, zapisał się w na
szych dziejach jako znawca

Krakowa i Nowej Huty, jako
bardzo oddany, żarliwy obroń
ca spraw ludzkich.

Osobną kartę w dziejach
„Gazety Krakowskiej” zapisał
redaktor Edmund Piekarz.
Chłopski syn z Przegoni, roz
począł pracę w warszawskim
tygodniku młodzieży wiejskiej,
by potem przejść w roku 1953
do „Gazety Krakowskiej”. Pi
sał o wsi — to znaczy obej
mował wszystkie problemy
pracy rolnika, magazyniera
produktów rolnych, pracowni
ka chłodni artykułów spożyw
czych, traktorzysty, mechani
ka, wiejskiego działacza kultu
ralnego. Przewodniczący Klu
bu Publicystyki Rolnej — or
ganizował słynne sesje dzien
nikarzy rolnych dla zapozna
nia ich ze specyfiką wsi kra
kowskiej, tarnowskiej, nowo
sądeckiej, podhalańskiej, dą-
browsko-tarnowskiej. Wcale
nie na marginesie swej twór
czości uprawiał publicystykę
wojskową i był pierwszym
polskim dziennikarzem, który
wyjechał z żołnierzami 6. Po
morskiej Dywizji Powietrzno-
Desantowej pełniącymi zasz
czytną służbę w ramach wojsk
ONZ na półwyspie Synaj.

Przez długie lata komentarz
międzynarodowy był domeną
redaktora Jana Pelczarskiego.
Zasiadał on do maszyny wie
czorem, ok. godz. 20.00. Depe
szowcy denerwowali się, ale w

godzinę później zawsze otrzy
mywali ciekawy felieton, napi
sany żywą polszczyzną, po
święcony najnowszym wyda
rzeniom politycznym w Polsce
i świecie. Przyszedł do nas z

„Dziennika Polskiego”, gdzie
również pozostawił o sobie do
brą pamięć człowieka inteli
gentnego. wymagającego nie
tylko od innych, ale i od sie
bie obowiązkowości. Kiedy
wynosiliśmy z Klubu Dzienni
karzy Jego trumnę — z wieży
kościoła Mariackiego zabrzmiał
hejnał. Żegnał on w osobie
naszego Kolegi' i Przyjaciela
również dawnego pracownika

„Ilustrowanego Kuryera Co
dziennego”.

Wszechstronność redaktora
Czesława Kopiasza — depeszo
wca, kierownika działu miej
skiego, grafika, redaktora te
chnicznego „Gazety Krakow
skiej” była przysłowiowa. Dla
mnie osobiście był On przede
wszystkim urodzonym infor
matorem. Bardzo denerwował
się, kiedy ludzie przynosili Mu
materiał na kolumnę miejską
już o godz. 12.00. A jak wy
buchnie nie daj Boże pożar o

północy — to nie napiszesz o

tym? — pytał adeptów dzien
nikarstwa.

Na cmentarzu w Brzesku
spoczywa była redaktorka i
korektorka „Gazety Krakow
skiej” Michalina Pietrusińska.
Miała w sobie wiele skromno
ści. Pisała starannie swoje in
formacje, poprawiała je wręcz
idealnie i znikała, by po kilku
godzinach przynieść jeszcze
dwie nowe.

Maria Zielińska pełni swój
dyżur wieczysty na cmentarzu
w Batowicach. Przyszła do
„Gazety Krakowskiej” po u-

kończeniu Międzywojewódz
kiej Szkoły Partyjnej. W dzia
le łączności z czytelnikami
zajmowała się interwencjami
— bardzo się nimi przejmowa
ła i pilnowała dziennikarzy
odbierających korespondencję,
aby załatwiali sprawy poru
szone przez czytelników.

Serdecznie i długo pamiętać
będziemy naszą Koleżankę,
pracownicę działu łączności
Stanisławę Cyganową, z domu
Cekierównę. Tak. to właśnie
ta kobieta była córką słynnego
Stanisława Cekiery. przedwo
jennego działacza socjalistycz
nego, zwolennika jednolitego
frontu z komunistami, zamor
dowanego przez Niemców kon
spiratora z okresu okupacji.
Stasia też została aresztowana

jako młoda dziewczyna przez
hitlerowców. Po przesłuchaniu
na gestapo krakowskim wy
puszczono ją do domu. Bardzo
przeżyła swoje nieszczęścia o-

kupacyjne. W „Gazecie” była
dla nas uosobieniem spokoju,
opanowania, dobrej pamięci o

Ojcu, którego imię dało nazwę
ulicy prowadzącej z mostu Ko
ściuszki ku ulicy.Pstrowskiego
na Podgórzu.

Czesław Maślana — robot-
nik-spawacz, korespondent ro
botniczy „Trybuny Ludu” i
„Gazety Krakowskiej”, długo
letni współpracownik naszego
tytułu, niezastąpiony informa
tor rolniczy, dziennikarz o na
turalnym talencie zbierania in
formacji i przekazywania jej
opinii publicznej. Spoczął na

skawińskim cmentarzu. Ta
śmierć żywo pas do dziś ob
chodzi — przecież pamiętamy,
jak popularny „Wujo” do osta
tnich niemal chwil przekazy
wał „Gazecie” wiadomości ze

wsi. „Gazeta” stała się Jego
dobrym żywiołem.

Przez wiele lat współpraco
wał z nami Adam Piaskowy —

świetny biegacz, mistrz Polski
na 400 metrów, uczestnik mi
strzostw Europy w Oslo, za
wodnik „Cracovii”. Sprawoz
dawca sportowy przygotowany
do spełniania zawodu przez

swoją praktykę zawodniczą —

był bardzo obiektywny i chęt
nie podejmował problematykę
upowszechniania sportów
wśród szerokich rzesz mło
dzieży robotniczej.

Dziennikarz, urodzony krako
wianin, długoletni kierownik
korekty „Gazety Krakowskiej”
red. Adam Zabrzeski — wniósł
do naszego zespołu coś, co na
zywamy spokojem, umiarko
waniem, dbałością o popraw
ność stylistyczną. Organizator
Klubu Dziennikarzy Motoro
wych — dał się poznać rów
nież jako oddany społecznik.

Nigdy nie zapomnimy nasze
go serdecznego przyjaciela Jó
zefa Bartyzela — długoletnie
go starszego woźnego „Gazety
Krakowskiej”, podgórzanina.
syna robotniczej rodziny.

Red. Leszek Marcinik był
sekretarzem redakcji — spra
nym, życzliwym i sprawiedli
wym.

Red. Ryszard Dzięclołkiewicz
— powstaniec warszawski
1944 r. — należał do pierw
szego zastępu naszego zespołu.

Wspominamy często pierw
szego kierowcę „Gazety Kra
kowskiej” — Juliana Zacha
riasza, który w terenie po
ojcowsku opiekował się mło
dymi dziennikarzami. Woził
nas po strasznych jeszcze w

latach pięćdziesiątych werte
pach Miechowszczyzny i Pro-
szowickiego. Podobnie postę
pował z nami Jerzy Puzio —

nie tylko kierowca lecz rów
nież doskonały mechanik.

*

Długa jest lista naszych nie
obecnych Przyjaciół. „Gazeta
Krakowska” pamięta o Nich i

jest do Ich pamięci serdecznie
przywiązana. Niech smutna,
ale i mądra uroczystość Świę
ta Zmarłych będzie okazją do
tych refleksji, które nas łączą
z Odeszłymi.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Prezentujemy Państwu wy
brane fragmenty VI rozdzia
łu książki Zbigniewa Swięcha
pt. „Klątwy, mikroby i ucze
ni”. Przygotowywany jest do
druku pierwszy tom tej inte
resującej pozycji (Wydaw
nictwo „Iskry”). Przypomina
my, że autor opisuje serię
zagadkowych śmierci osób

obecnych przy otwarciu gro
bu Kazimierza Jagiellończy
ka i rewelacyjnych wyników
badań wnętrza grobu prowa
dzonych przez prof. B. Smy
ka. Jeszcze przed wydruko
waniem książka Z. Swięcha
uzyskała światowy rozgłos, a

„klątwa Jagiellończyka”
przyrównywana jest do

„klątwy faraonów”. Autor
w poszukiwaniu wyjaś
nienia tajemnic królewskich

grobów odwiedził Egipt,
Rzym, Londyn, Paryż i trzy
krotnie USA. Dzisiejszy i

najbliższe odcinki omawiają
historię badań i związanych
z tym sensacji grobu innego
Kazimierza —Wielkiego. Ty
tuły odcinków pochodzą od

redakcji.

KLĄTWY, MIKROBY I UCZENI

Za pierwszym uderzeniem młot
ka w boczną zachodnią ścianę tum
by wypadło z tej ściany kilka ka
mieni, a przez otwór w ten sposób
zrobiony pokazało się wnętrze gro
bu i w nim kości Kazimierza W.,
szczątki odzieży i spróchniałej trum
ny. Stało się to dokładnie 14 czerw
ca 1869, w czasie robót konserwa
torskich, przeprowadzanych w kate
drze wawelskiej z inicjatywy Towa
rzystwa Naukowego Krakowskiego.
Pierwszym człowiekiem, który miał
honor zobaczyć wielki majestat
śmierci i przeszłości był Paweł Po
piel, konserwator z zawodu i kon
serwatysta z przekonań, na dodatek
związany z obozem politycznym lo
jalistów galicyjskich. Ten fakt, jak
się okaże, miał duże znaczenie dla
dramaturgii dni, które po przypad
kowym odkryciu grobu królewskie
go nadejść miały. Pamiętajmy
wszakże, cóż to był za okres w dzie
jach Polski, której od dawna nie
było na mapie państw Europy: kraj
wkraczał w epokę, nazwaną później
erą autonomiczną, co oznaczało
zwrot w jego położeniu. Wiele było
w sprawach narodowych do wy
grania, jeszcze więcej do przegra
nia — wszak tylko 5 lat dzieliło od

stracenia powstańczego Rządu Na
rodowego. (..)

Iw
dzienne
od swej
dawca,

takim to okresie światło
ujrzał po niemal 500 latach
śmierci wielki król prawo-

twórca potęgi Polski Pia-

lewskich, sporządzony 7 lipoa br., a

więc w wigilię pierwszego w na
szych dziejach powtórnego i uroczy
stego pogrzebu królewskiego. Proto
kół przygotowali świadek od.cryć i
badań, przedstawiciel upoważniony
Kapitułv
ks. prałat
zgodność
notariusz

katedralnei krakowskiej
Antoni Rozwadowski, a

z oryginałem stwierdził
przysięgły akt Kapituły,

nej ręki, która by go nie tylko od
zniszczenia uchroniła, ale nadto do
pierwotnej świetności przywróciła.
Jakoż Towarzystwo Naukowe Kra
kowskie przejęte zarówno poszano
waniem dla narodowych pamiątek,
jako też uczuciami wdzięczności dla
jednego z największych królów i
prawodawców, postanowiło groszem
składkowym pomnik Kazimierza W.

CASIMIRYS
stowsklej, budowniczy potęgi obron
nej, król chłopków biorący w ocnro-

nę prawa mniejszości — Kazimierz
Wielki, o którym nadal się sądzi,
że był królem największym, gdyby
nie... Kazimierz Jagiellończyk. Hi
storycy 1 publicyści tego sporu je
szcze nie zakończyli, a piszący te
słowa nie może być bezstronnym,
gdyż za bardzo zżył się z twórcą
wielkiej potęgi europejskiej tam
tych czasów, władcą Polski 1 Litwy

Powróćmy do dni czerwcowych
roku 1869. Jak przystało na w pełni
dokumentalną opowieść, godzi się
przytoczyć fragmenty protokołu
znalezienia i pochowania zwłok kró-

ks. Jan Pietrzykowski, także świa
dek naoczny tych niezwykłości.

WIEKOPOMNY PROTOKOŁ Z
TYCH WYDARZEŃ ZACZYNA SIĘ
OD SŁÓW: W imię Przenajświętszej
Trójcy! Potomnym na wieczną pa
miątkę.

Jednym z najpiękniejszych pom
ników, zdobiących kościół katedral
ny krakowski jest pomnik wznie
siony ku czci i pamięci króla Ka
zimierza W. niedługo po jego śmier
ci, która z powszechnym żalem na

rodu, a szczególnie wiejskiego ludu,
przypadła dnia 5-go listopada 1370
roku. Pomnik ten z biegiem wszy
stko niszczącego czasu, znacznemu

uległszy zniszczeniu, potrzebował sil-

przyprowadzić do pierwotnego sta
nu i o tym za pośrednictwem Pawła
Popiela, konserwatora zabytków
pomnikowych Kapitułę katedralną
krakowską zawiadomiło. Kapituła
zezwalając na restaurację pomnika
wyraźnie zastrzegła, aby sam grób,
w którym spoczywały zwłoki wiel
kiego króla, nietykalnym pozostał,
nadzór zaś nad wykonaniem robót
powierzony był Teofilowi Żebrow
skiemu, który od wielu już lat z

prawdziwym zadowoleniem Kapitu
ły czuwa nad fabryką kościoła ka
tedralnego. Gdy w roku bieżącym
1869 przystępując do reperacji
wspomnianego pomnika, odjęto jego
boczne płyty i oddano je do napra-

N
awet w środku małego tuchowskiego cmentarza,
między wspólną mogiłą pomordowanych, solidnym
grobowcem i rzędem ukwieconych grobów słychać
pisk opon, pianie kogutów, okrzyki bawiących się
dzieci — melodię życia. Tylko tu, na cmentarzu, na

przestrzeni, którą można ogarnąć wzrokiem, czas za
stygł. Jasne ściany grobowców bielą się w słońcu wśród
różnokolorowych drzew, krzewów i sterczących krzyży. Na
każdym grobie nazwisko i imię jak wizytówka na drzwiach
mieszkania. Te same nazwiska noszą mieszkańcy w pobli
skim Tuchowie i okolicy. Nową część cmentarza nazywają
dzielnicą willową, istotnie przypomina miniaturową osadę
tych, którzy wcześniej mieszkali niedaleko stąd, gdzie widać
wieże i dachy domów.

Dzisiaj, dziewięć dni przed Świętem Zmarłych, przy nie
których grobach krzątanina. Ludzie robią porządki, jak w

swoich domach przed każdym innym świętem, by na własną
modłę przygotować cmentarz do niezwykłego dnia. Młody
mężczyzna w roboczej bluzie myje szczotką obmurowanie

grobu, polewając wodę z plastykowego wiadra. Myje ostroż
nie, by nie zniszczyć kwiatów.

„Stanisław Mastelarz” — czytam napis wyryty w pobli
żu głowy Chrystusa zwieszonej z takim smutkiem jak na

wielu innych rzeźbach.
— Kim był dla pana? — pytam zatrzymując lię przy

grobie.
— Teściem, zmarł rok temu na raka płuc — wyjaśnia nie

co zaskoczony moim zainteresowaniem — On wszystko u-

miał zrobić, był cieślą, stolarzem, mechanikiem, we dwóch
zabieraliśmy się do każdej roboty. Budowaliśmy razem dom,
nauczyłem się od niego ciesielki, stolarki.

Rosły mężczyzna, o bystrych oczach, szybko orientuje się
w sprawie i przenosi pamięcią w tamte czasy. Było ich
troje, uczeń gimnazjum Antoni Ułatowski, katecheta Ro
man Ulatowski i matka Antonina Ulatowska — opowiada
— Przyjechało gestapo. Chłopak wtedy kosił, a matka nio
sła mu obiad w oole. Najpierw strzelili do księdza. Upadł
ale jeszcze żył. Matka chciała go ratować. Nie słyszała, że

krzyczą by odeszła, więc zastrzelili ją, a jego zabrali nad
potok i tam strzelali drugi raz. Już tam został, a Antoni
uciekł. Zabili go dopiero w 1944 roku w Krakowie przy ul.
Pomorskiej. Resztkami sił wyrył na murze: „Tu zginął Wa
cław”. Taki był jego pseudonim.

Cisza. Ktoś westchnął głębiej niż nad urzędową łami
główką.

— Niepotrzebna śmierć młodych ludzi — mówię.
— Niepotrzebna? — dziwi się Pan Eugeniusz Pyciński —

Oni za coś ginęli. Za co? Każdy zada to pytanie. Za ojczy
znę — mówi nieco patetycznie — tu żyli ludzie, którzy zgi
nęli za tajne nauczanie, by inni mogli zdobyć matury. Pa
miętam ciała Żydów zastrzelonych na ulicy i 17 partyzan
tów, których zabili koło mostku, 50 zabitych zakładników.
Niesiołowscy, mąż, żona i syn, mają tylko symboliczny grób,
nie wiadomo nawet gdzie są ich ciała. Te nazwiska wiele
znaczą dla Tuchowa i okolic, są historią. Sam chodziłem z

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

dzie niepotrzebnie stawiają masywne grobowce, ale w

Święto Zmarłych aż drży od światła. I kwiaty, morze kwia
tów. Za mojej młodości na cmentarzu były tylko papierowe
wieńce, jeszcze dotąd pamiętam jak wiatr nimi szeleścił.
Wszyscy tam pójdziemy bo tak kończy się życie — mówi
cicho zapatrzona w światło lampy — bo taki jest porządek
rzeczy i tego nikt nie odmieni

Wychodząc spostrzegam na schodach duże męskie buty
na prawidłach wyczyszczone do połysku.

— Nie umiałam ich sprzedać — wyjaśnia z lekkim za
kłopotaniem, widząc że je zauważyłam — Nie sprzedałam
żadnej jego rzeczy, chociaż przez wiele miesięcy czekałam
na rentę. Wydaje mi się, że on wróci i będą mu jeszcze
potrzebne.

*

Na ulicy przyspieszyłam kroku by zrównać się z Idącą
przede mną młodą kobietą. Pchała przed sobą pusty dzie
cięcy wózek i zatrzymywała się co krok, czekając na.dziec
ko w czerwonym kombinezonie stąpające niepewnie po
oślizgłym od butwiejących liści chodniku.

— Gdzie mieszkają państwo Sajdakowie? — zagadnęłam ją
gdy stanęła nad malcem zajętym zbieraniem kamyków.

— Którzy Sajdakowie? — spytała rzeczowo oderwana od

własnych rozmyślań.
— Ci, którzy stracili syna.
— To blisko, trzeba pójść prosto, za wiaduktem skręcić

MOŻEMY IM
— Dom po nim pozostał.
— Nie zdążył go skończyć, sam powoli ciągnę — przery

wa pracę i zamyśla się — Jakoś mi idzie, nie muszę pła
cić rzemieślnikom, za cokolwiek się biorę myślę jakby to
„dziadek” zrobił. Spieszę się bo wyskoczyłem tylko na go
dzinę — uśmiecha się przepraszająco, znów pochyla nad
grobem i obmywa go energicznie.

Przy sąsiednim grobie starsza pani x laską wybiera ze
schnięte liście spośród drobnych błękitnych kwiatów, potem
przeciera szmatką krzyż tak długo aż błyszczy w słońcu.
Każdy ruch czyni ze szczególnym namaszczeniem i spoko
jem, jaki daje wykonywanie czynności ważnej i godnej za
razem.

Nieco dalej siwa kobieta w żółtym swetrze zgarnia grab-
kami liście, które spadły na grób.

„Wanda Semczyszyn. Najukochańsza matka i babcia—” —

wyryto na tym nagrobku.
— Matka? — pytam.
— Tak, nie żyje już 13 lat — mówi cicho Jakby tylko

do siebie.
— Często ją Pani wspomina?
— Pewno, codziennie. Była dobrą matką — powoli doda-

je słowo do słowa nie patrząc na mnie, bo są to raczej jej
głośne rozmyślania a nie rozmowa. — Ja ją ciągle widzę.
Ubierała się na jasno, dlatego tylko miesiąc nosiłam po niej
żałobę. Często śnię, że leży na wersalce. Budzę się, patrzę.
Pusto.

Schyla się i zbiera do koszyka zeschnięte liście.
— Gdy pomyślę o mamie wszystko mi się układa — mó

wi po chwili pogodnie — Ona mi pomaga — dodaje z prze
konaniem spoglądając mi w oczy — Te kwiatki nazywają
się aksamitki — objaśnia — Tu kwiaty są przez okrągły
rok, sadzę jedne po drugich, takie jakie ona lubiła. Myślę,
że i ja tu kiedyś będę leżeć — mówi bez żalu. — O grób
dziadka też dbam, bo ona mnie do tego zobowiązała. „Nie
zapomnij o grobie dziadka” — powtarzała. Są tu groby
zadbane ale i takie, na które nikt nie przychodzi, bo dzisiaj
ludzie żyją w pośpiechu, ubiegają się o grosz, stanowisko.
Rodzice odchodzą a oni nie mają czasu o nich pamiętać. I
tak sobie myślę: „człowieku, dobrze ci, masz wykształcenie,
pozycję, pieniądze, ale czemu zapominasz o tym kto ci tc

wszystko dał. Pamięć to wdzięczność...”
Wyżej ulicy dwie niemłode kobiety skrzętnie pracują

przy grobie. Jedna niesie w kankach wodę, druga polewa
ją garnuszkiem po obmurowaniu grobu szorując go szczot
ką.

— Rodzice? — pytam stając nad grobem.
— Tak — przyznają kolejno. — A my jesteśmy siostrami.
— Pamiętacie panie o ich grobie.
— Jakże inaczej? — gorszy się druga — To byli wspa

niali rodzice. Czy pani wie, że jeśli ktoś w naszym domu
był chory wszyscy rozmawiali półgłosem. Gdy dziecko trza
snęło drzwiami musiało wrócić i trzy razy je cichutko
zamknąć.

—■Kiedy miałam siedemnaście lat — wtrąca pierwsza z

uśmiechem — wybrałam się pierwszy raz na zabawę. Mia
łam wrócić o dwunastej, a ściągnęłam o trzeciej — Otwarła
mi mama i mówi: „Cicho, ojciec jest bardzo zły”. Płakałam
całą noc, rano go przeprosiłam, pocałowałam w rękę, a on

powiedział: „Kiedy zamknę oczy będziesz robić po swoje
mu, ale teraz nie chcę patrzeć na twoje łzy” — powtarza
z namaszczeniem słowo po słowie.

*

Za cmentarzem słońce świeci weselej, im bliżej rynku
tym większy ruch. Przy wejściu do starego ratusza rząd
tabliczek z nazwami instytucji przypominających o dzisiej
szej funkcji zabytkowych murów. W urzędowym harmono
gramie utkanym z pilnych codziennych spraw nie przewi
dziano czasu na refleksje, więc nieprędko ktokolwiek poj
muje z czym przychodzę.

— Nie jestem upoważniona do podawania informacji dla
prasy — zastrzega oschle pani zajmująca się gospodarką
komunalną.

— Nawet wspomnień o najbliższych? — dziwię się.
Chwila wahania.
— Cmentarz parafialny przy ul. Leśnej jest wspólny dla

dwóch parafii — decyduje się na rzeczową informację —

należy do niego Tuchów, Karwodrza, Buchcice, Meszna O-
packa, Dąbrówka, Luboszowa...

— Mamy w opiece mogiły zbiorowe pomordowanych w

czasie wojny — podpowiada z boku pani, która, jak się
okazuje, jest zastępcą naczelnika.

— Tak, rodziny Solarzy, Węgrzynów. Miejsce pamięci
jest w Karwodrzy, a na cmentarzu zwłoki. Pomordowani
z Tuchowa, Ryglic i Żurowej... — mówi w uroczystym sku
pieniu urzędniczka, a wszystkie codzienne sprawy urzędu
bledną, wydają się żartem — Ulatowska Antonina. Wró
blewski Tadeusz, Głos Stanisław, Proń Julia, Proń Włady
sława, Kujawska Czesława Rempała Zofia, Anatyszyn Ka
zimierz — czyta monotonnie.

— Z młodych nikt ich już nie pamięta, ale znają nazwi
ska.

— O, przyszedł pan Pyciński — mówi z ulgą naczelnicz
ka — on wszystko opowie, to wieloletni nauczyciel. Jego
żona pochodzi z Ulatowskich.

uczniami na cmentarz by o nich mówić. Niech nikt nie
myśli, że nie pamiętamy — mówi wyzywająco — bo tylko
pamięcią możemy im zapłacić za bohaterstwo...

„Pamiętam jak zabito na schodach szkoły nauczycielkę
Marię Kotulską — opowie mi potem były naczelnik gminy
Czesław Dudek — to się stało w Jodłówce Tuchowskiej w

1943 roku, chodziłem wtedy do czwartej klasy. Uczyła nas

właśnie języka polskiego. Weszło do klasy trzech esesmanów,
wyprowadzili ją, strzelili w głowę. Jej mąż był w konspi
racji, uciekł i to ich rozwścieczyło. Takie przeżycie utrwala
się w pamięci dziecka na zawsze. Cóż możemy im dać
więcej niż pamięć...”

*

Żółty dom ukryty w kolorowych liściach drzew 1 krze
wów. Pusto. Wchodzę od podwórka. Otwiera starsza kobie
ta o białych włosach i dobrotliwej twarzy.

— Tak, to musi być straszne dla rodziców, nie sposób so
bie wyobrazić — mówi spoglądając pospiesznie na dziecko,
jakby chciała się upewnić, że jest blisko niej. — Oni jednak
przynajmniej mają prawo wspólnie przeżywać nieszczęście.
Trudniej gdy odejdzie z tego świata ktoś o kim nie można
nawet wspomnieć w rodzinnym gronie — przerywa zasko
czona własnym wynurzeniem. — Bo bywa, że nie można
z kimś pozostać, lecz póki żyje, można go czasem zobaczyć,
usłyszeć o nim, a kiedy odejdzie... Najgorzej kiedy czło
wiek musi po stracie bliskiej osoby zachowywać się tak,
jakby się zupełnie nic nie stało.

*

Piękne mieszkanie. Z dużej komfortowej kuchni na za
proszenie gospodyni przechodzę do saloniku. Zieleń jednej
ściany harmonizuje z odcieniem drewna przeciwległej, ko
lorem dywanu 1 foteli, nastrojowym blaskiem lampy'

— W sprawie męża? — pyta zdziwiona — Tak, Michał
Galas. Nie żyje już piąty rok. Był burmistrzem Tuchowa,
to prawda, był...

W dużym pokoju zatrzymała się przeszłość, tu każda
rzecz, nawet ta, która ma jeszcze wartość użytkową, przy
biera postać pamiątki. Siadam przy małym stoliku, kobieta
stawia na nim lampę i włącza ją do kontaktu. Przynosi go
rącą herbatę z sokiem.

— Pobraliśmy się prawie pół wieku temu. Chodził do
mnie pięć lat, „żelazny narzeczony” — śmieje się jak za
wstydzona dziewczyna — dopiero gdy dostał pracę w Kie-
leckiem mogliśmy się pobrać. Wojna nas tam zastała. Te
jadące dzień i noc czołgi, te reflektory — zasłania oczy
przed światłem lampy — wróciliśmy tu w rodzinne strony,
mąż już w pierwszych dniach po wojnie został w Tuchowie
burmistrzem. Bieda, kraj zniszczony. Dwie kadencje był
burmistrzem, chyba z dziesięć lat. Urodziła się Hania więc
miałam coraz więcej pracy. On też był bardzo pracowity,
ale dom zostawiał mnie nawet gdy byłam chora. Nie, ja
się nie żalę — zaznacza by nie urazić jego pamięci — my
śmy dobrze żyli przez te wszystkie lata, ale on pracował
dla innych. Dużo po nim zostało, rozbudował cegielnię, po
stawił szkołę zawodową. Po wojnie aż z Wrocławia przy
woził cegłę i żelazo, co tam leżało w gruzach, a sobie przy
wiózł... tyfus brzuszny. O mało wtedy nie umarł. On nie
żył na darmo, o nie.

Czasem już po śmierci, przychodził do mnie we śnie —

mówi ciepło szukając u mnie zrozumienia — leżę sobie tu
na tapczanie, a on siedzi podparty, o tak, w czyściutkiej
białej bieliźnie. Chcę go chwycić za rękę, zatrzymaćTM

— To był sen? — pytam.
— No, chyba tak — przyznaje niepewnie. — Z ulicy do

cierało światło i widziałam go wyraźnie w półmroku, ale
pewnie śniłam. Budziłam się, cisza idealna, nikogo nie ma.

Nie bałam się, nie, przecież jestem tu sama przez cały czas.

Córki mam nadzwyczajne, dobrych zięciów, urocze wnucz
ki, ale oni mają własne domy. Przyjeżdżają, wtedy ten dom
wygląda zupełnie inaczej, ale na co dzień pusto. Włączam
telewizor by słyszeć ludzki głos.

Lubię Święto Zmarłych. Wszyscy się wtedy zjeżdżają.
Ten nasz cmentarz założono na ziemi, którą wydzieliła ze

swoich dóbr hrabina Rozwadowska. Mama ją znała, opo
wiadała jak lokaj Gawlicki nosił za nią księgę do kościoła.
Ich też już nie ma. Ten cmentarz nie jest piękny, bo lu-

— Ładnie tu — mówię.
Bez radości wodzą wkoło wzrokiem. Wiedzą, że przy-

szłam porozmawiać o ich tragicznie zmarłym synu, uprze
dziłam ich o tym telefonicznie, więc najwidoczniej o nim
teraz myślą.

— Spadły na nas wszystkie nieszczęścia na raz, w krótkim
czasie zginął syn, zięć, a mąż przebył poważną operację. Na
szczęście z powodzeniem — wzdycha kobieta. A ja nadal
nie wiem jak zacząć tę rozmowę by jej nie zranić.

— Pokażę pani zdjęcia — decyduje wybawiając mnie
z kłopotu i zaprasza do sąsiedniego małego pokoiku, gdzie
światło jest jaśniejsze. Przynosi album, podsuwa mi zdjęcia.
Trumna niesiona na ramionach młodych mężczyzn, a za rią
tłum. Te zdjęcia mówią wszystko, ból i cierpienie na twa
rzach ludzi ubranych w czerń. Młoda kobieta w czarnej
woalce mdleje podtrzymywana przez dwóch mężczyzn.

— To synowa, jego żona — objaśnia matka — nadzwy
czajny człowiek, bardzo ją kochamy. Zostawił też małą có
reczkę. I tak sobie czasem myślę, że gdyby był kawalerem
nie patrzyłabym na osierocone dziecko, rozpacz jego żony,
i może nie przeżyłabym tak bardzo jego śmierci. Przewie
źliśmy jego ciało na cmentarz dwa tygodnie temu. Widziała
pani grób? — pyta nieco pogodniej. — Taki z orłem. Wi
działa pani? Odkąd przywieźli nagrobek i jest tam zdjęcie
on patrzy i patrzy.

— Zawsze mocno mnie ściskał na pożegnanie — wtrąca
jej mąż.

— A mnie całował po rękach — wspomina ona.
— Tydzień przed śmiercią przyjechał i wytapetował nam

ten pokój.
— Dla mnie Święto Zmarłych Jest radosne — mówi ko

bieta zupełnie pogodnie — mogę ze wszystkimi zanieść mu

kwiaty, świeczki, stanąć przy grobie i wydaje mi się, że
jestem blisko niego. My czekamy na to Święto.

*

Cmentarz jest spójnią między żywymi — powiedziała pani
Sajdakowa — ktoś nie wybrałby się do krewnych, ale na

to Święto jedzie, by być na grobie.
Cmentarz to historia — mówi Eugeniusz Pyciński.
Cmentarz to memento mori — stwierdził Czesław Dudek.
Gdyby ludzie częściej poszli na cmentarz i pomyśleli

o śmierci byliby chyba lepsi — usłyszałam od kierowcy,
który wiózł mnie do Tuchowa.

Co jeszcze można powiedzieć o tej ziemi wspólnej, « za
razem niczyjej?
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Premier Rumunii z roboczą wizytą w Polsce

Spotkanie W. Jaruzelski - C. Dascalescu
Oceniono przebieg prac nad koordynacją narodowych planów

społeczno-gospodarczych na lata 1986-1990

Posiedzenia Rady Państwa
Uchwała w sprawie zakresu i trybu działania rad społecznych
szkół wyższych Działalność Prokuratury Generalnej w zakre
sie postępowania ułaskawieniowego Warunkowe, przedtermi

nowe zwolnienie 267 skakanych osób

Posiedzenie Prezydium CKKP PZPR

Pozytywne znaczenie
V

rozmów ostrzegawczych

WARSZAWA (PAP). 30 bm. I sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR prezes Rady
Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski

spotkał się z przewodniczącym Rady Mini
strów Socjalistycznej Republiki Rumunii
Constantinem Dascalescu, który przybył do

Warszawy z roboczą wizytą.
W czasie spotkania omówiono podstawo

we problemy kształtującej się pomyślnie
współpracy polsko-rumuńskiej, której no
wych impulsów dostarczyły rozmowy prze
prowadzone w ub. roku między Wojciechem
Jaruzelskim i Nicolae Ceausescu. W szcze
gólności oba kraje realizują ustalenia za
warte w wieloletnim programie rozwoju
współpracy gospodarczej, naukowej i tech
nicznej między Polską a Rumunią, przyję
tym w Warszawie w czerwcu 1984 r.

W toku rozmowy oceniono również do
tychczasowy przebieg prac nad koosdynacją
narodowych planów społeczno-gospodar
czych na lata 1986—1990 i stwierdzono, że

osiągnięty dotychczas poziom uzgodnień
umożliwia dalszy rozwój współpracy go
spodarczej. Na szczególne podkreślenie za
sługuje uzgodnione przyspieszenie dynamiki
obrotów w dziedzinie wzajemnej wymiany
maszyn i urządzeń oraz przedsięwzięć koope
racyjnych i specjalizacyjnych. Uzgodniono, że

przewodniczący centralnych organów plano
wania obu krajów zakończą w najbliższym
czasie prace koordynacyjne. Wyniki ich będą
podstawą zawarcia wieloletniej umowy.

W rozmowie uczestniczyli: wicepremier
Zbigniew Messner oraz wicepremier SRR

Gheorghe Petrescu. Obecny był ambasador
Rumunii łon Tesu.

WARSZAWA (PAP). 30 bm.
odbyło się w Belwederze po
siedzenie Rady Państwa.

Zgodnie z postanowieniami
ustawy o szkolnictwie wyż
szym Rada, Państwa podjęła
uchwałę w sprawie zakresu i
trybu działania rad społecz
nych szkół wyższych. Istotą
działania tych rad będzie po
głębianie więzi szkół wyższych
ze środowiskiem, w którym o-

ne pracują. Uchwała określa
zadania rad. Należy do nich
m. in.:

analizowanie stanu szkol
nictwa wyższego w regionie,
jego potrzeb i możliwości, po
moc szkołom wyższym w roz
woju ich bazy materialnej i
zatrudnieniu absolwentów zgo
dnie z kwalifikacjami;

inicjowanie prac badaw
czych i wdrożeniowych zwią
zanych z potrzebami gospo
darczymi, społecznymi i kultu
ralnymi regionów;

0 tworzenie warunków
współpracy szkół wyższych z

zakładami pracy, instytucjami
i organizacjami społecznymi
funkcjonującymi w środowi
sku, wzajemnej wymiany
świadczeń i pomocy

Projekt uchwały konsulto
wany był przed jej podjęciem
z przewodniczącymi woje
wódzkich rad narodowych i
władzami szkół wyższych.

W kolejnym punkcie po
rządku obrad Rada Państwa
rozpatrzyła sprawozdanie ż
działalności Prokuratury Ge

neralnej w zakresie postępo
wania ułaskawieniowego, w

ciągu trzech kwartałów 1985r.
Rada Państwa skorzystała z

prawa łaski w stosunku do 267
osób, w większości przypad
ków w formie warunkowego,
przedterminowego zwolnienia.
Korzystając z prawa łaski w

tej formie, Rada Państwa na
kładała na skazanych dodat
kowe zobowiązania, najczęścięj
w postaci świadczeń pienięż
nych na cele społeczne.

Rada Państwa pozytywnie o-

cenila działalność Prokuratury
Generalnej w dziedzinie po
stępowania ułaskawieniowego,
stwierdzając przestrzeganie
zaleceń zawartych w uchwa-

(DOKOŃCZENTE NA STR 4)

WARSZAWA (PAP). 30 bm.
obradowało Prezydium Cen
tralnej Komisji Kontroli Par
tyjnej PZPR. Dokonano oceny
dotychczasowego udziału ko
misji kontroli w realizacji
„głównych założeń polityki
kadrowej PZPR”. Prezydium
uznało za prawidłową prakty
kę informowania przez in
stancje partyjne właściwych
terytorialnie komisji kontro!)
o wnioskach kadrowych, je
szcze przed ich rozpatrzeniem
Pozwala to bowiem należycie
spożytkować uwagi, spostrze
żenia i wnioski o kadrze par
tyjnej, które komisje posia
dają w oparciu o prowadzon:
przez' nie działalność orzecz
niczą, kontrolną oraz profi
laktyczno-wychowawczą. u-

znano za słuszne uczestnictwo
przedstawicieli komisji kon

troli partyjnej w pracacn ze
społów powoływanych do
przeprowadzania okresowych
przeglądów kadrowych.

Oceniono, że podejmowane
przez komisje kontroli i kie
rowane do instancji partyj
nych wnioski o wycofanie o-

kreślonym osobom rekomen
dacji partyjnych na stanowi
ska kierownicze były zasadne.
.Wskazuje na to fakt, iż zde
cydowana większość spośród
279 takich wniosków podję
tych przez komisje. kontroli w

ciągu 8 miesięcy br. została
już . zrealizowana. Najczę
stszym ich powodem były u-

dokumentowane zarzuty, któ
re dotyczyły zaniedbywania o-

bowiązków zawodowych, nie
gospodarność, bądź też naru-

(DOKOŃCZENIE NA STR «)

60. rocznica Grobu

Nieznanego Żołnierza

Uroczysta zmiana

posterunku
honorowego

WARSZAWA (PAP). Z

okazji 60. rocznicy Grobu
Nieznanego Żołnierza —

symbolu pamięci narodo
wej, upamiętniającego wal
kę żołnierza polskiego na

wszystkich polach bitew o

niepodległość ojczyzny, 3
listopada o godz. 12.00 od
będzie się uroczysta zmia
na posterunku honorowe
go.

Podczas uroczystości,
odbywającej się zgodnie z

wojskowym ceremoniałem,
mieszkańcy Warszawy,
przedstawiciele Rady Kra
jowej PRON, Ministerstwa
Obrany Narodowej, władz
miasta, organizacji komba
tanckich i młodzieżowych,
zakładów pracy i szkół sto
licy złożą wieńce i wiązan
ki kwiatów.

Ocena akcji wypoczynku dzieci
i młodzieży oraz załóg

zakładów pracy
(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno

wie, pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
KC, I sekretarza KW PZPR
Stanisława Opałki odbyło się
posiedzenie Egzekutywy Ko
mitetu Wojewódizikiego PZPR.

Pierwsza część obrad po
święcona była ocenie nealiiza-
cji uchwał Biura Politycznego
KC PZPR, dotyczących zwię
kszenia skuteczności wszelkich
form kontroli. Zwrócono uwa
gę, iż najważniejszą sprawą w

życiiu partii po kampaniach
politycznych jest problem sku
teczności różnych form kontro
li. działających w naszym sys
temie. Często zdarza się tak,
że instancje partyjne różnego
szczebla wykazują powierzcho
wną znajomość uchwał partyj
nych, dotyczących form, spo
sobów i za-sad kontroli. Powin
no podejmować się działania,
aby znajomość tych uchwał

była coraz powszechniejsza,
zwłaszcza jeżeli chodzi o u-

chwałę KC PZPR z dnia 16
bm. W związku z tym Egze
kutywa zaleciła, by m. in. sta
le uwzględniano problematy
kę funkcjonowania systemu
kontroli w planowaniu pra
cy instancji i organizacji par
tyjnych, zacieśniano współ
działanie z organami adminis
tracji państwowej i organiza
cjami społecznymi na rzecz

doskonalenia systemu kontro
li zawodowej i społecznej, eg
zekwowano od kierownictwa
zakładów pracy obowiązek in
formowania organizacji par
tyjnych o przebiegu i wyni
kach kontroli, prowadzonych
na terenie zakładów pracy,
oraz aby przydzielano indy
widualne zadania partyjne
wynikające z bieżącej dziąłal-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kampania wyborcza w ocenie PRON

Posłowie winni rzetelnie rozliczać się
z efektów swojej pracy

(Inf. wł.) Ocena udziału Pa
triotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego w kampanii wy
borczej do Sejmu PRL była
tematem wczorajszego posie
dzenia Prezydium RW PRON
w Tarnowie. Na spotkanie
przybyli przewodniczący rad
miejskich, miejsko-gminnych i

gminnych ruchu z terenu wo
jewództwa.

Informację o przebiegu i e-

fektach kampanii przedłożył
sekretarz RW PRON Włodzi
mierz Motyka. Stwierdził on

m. in., że w znacznym stopniu
osiągnięte zostały jej podsta
wowe cele polityczne i społe
czne. W Tainnowskiem duże
było zainteresowanie wybora
mi. Przejawiało się to m. in.
w szerokim udziale społeczeń
stwa w zebraniach i głosowa
niu. W porównaniu z wybora
mi do rad narodowych można
więc mówić o postępującej
stabilizacji nastrojów oraz a-

tmosf-erze wzrastającego po
parcia dla koncepcji porozu
mienia narodowego. Tenden
cje te — zaznaczył Włodzi
miera Motyka — należałoby
umacniać, pozytywne skutki
kampanii pożytfaując w posze
rzaniu bazy społecznej PRON,
który w 300 ogniwach podsta

wowych na terenie wojewódz
twa^ skupia obecnie 10,5 tys.
indywidualnych uczestników.
W pracy tej duże znaczenie
ma urzeczywistnianie wnios
ków i postulatów z kampanii
wyborczej. Ponad tysiąc adre
sowano ogółem do władz wo
jewódzkich i centralnych, zna
cznie więcej odnotowano na

szczeblu lokalnym. Wiele do
tyczyło spraw gospodarczych i
bytowych. Niezmiernie szero
ka była gama poruszanych
problemów — od wychowania
obywatelskiego, poprzez per
spektywy budownictwa mie
szkaniowego, rozwój lecznic
twa, oświaty i kultury, a na

zaopatrzeniu w artykuły co
dziennego użytku końóząc. Sy
gnalizowane przez wyborców
sprawy są przedmiotem bie
żących prac komisji, zajmują
cych się ich realizacją, wy
znaczają też pole działania
nowo wybranych posłów. Po
wszechne są oczekiwania, że

utrzymają oni ścisłą więź z

wyborcami i na co dzień bę
dą rzetelnie rozliczać się z e-

fektów swojej pracy.
W dyskusji zwracano po

nadto uwagę na szereg zagad
nień związanych z udziałem
PRON w życiu kraju. Wskaza

no m, in. potrzebę ściślejsze
go współdziałania organizacji
politycznych i społecznych w

procesie odnowy. Ludzie chcą
widzieć, że ruch ma siłę prze
bicia, praca polityczna i orga
nizacyjna nie może być pro
wadzona zza biurka, młodzież
należy wychowywać w duchu
patriotyzmu — nie pozwólmy
komukolwiek niszczyć tego, co

inni z takim trudem budują —

padały z sali postulaty.
W imieniu posłów na Sejm

głos zabrała Zdzisława Gnoiń-
ska, mówiąc: „Świadomi jes
teśmy tego, że przed nami wie
le trudnych i odpowiedzial
nych zadań. Postaramy się je
dnak nie zawieść zaufania
wyborców. Ich wnioski i pos
tulaty będą drogowskazem w

działaniu na całą kadencję”.
Do poruszonych kwestii od

niósł się wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak.

W spotkaniu, kitóre prowa
dził przewodniczący RW
PRON Jan Kuczek uczestni
czyli ponadto: przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński
oraz posłowie na Sejm — Ed
ward Boroń i Kazimierz
Sztorc. (wąs)

Po co matematykowi komputer?

Dwa „commodory"
dla Uniwersytetu Jagiellońskiego
— Panie Profesorze, gdy

przed dwu i pół laty rozma
wialiśmy o zawodzie matema
tyka, powiedział Pan wtedy,
że przedstawicielowi tej pro
fesji niezbędne są do pracy
papier, ołówek i dobra biblio
teka. O komputerach nie
było mowy. Jak zatem wyja
śni Pan fakt przekazania
przez angielską firmę LAN-
SING dwóch mikrokompute
rów dla Instytutu Matematyki
UJ?

— Są dwa powody, dla któ
rych mikrokomputery te

znajdą u nas zastosowanie —

mówi dyrektor Instytutu, .prof.
dr hab. Bolesław Szafirski.
— Po pierwsze maszyna cy
frowa może pomóc matematy
kowi w trakcie stawiania hi
potez i formułowania twier
dzeń. Dzięki niej łatwiej jest
■wybrać najwłaściwszą drogę

pracy. Po drugie trzeba pa
miętać, że zadaniem naszego
Instytutu jest również kształ
cenie nauczycieli; ponieważ
zanosi się, że mikrokompute
ry niebawem upowszechnią
się w polskich szkołach, mu-

simy zadbać o przygotowanie
kadry pedagogicznej do ob
sługi nowego sprzętu.

Na ten ostatni aspekt zwró
cił również uwagę prorektor
UJ, prof. dr hab. Andrzej Pel
czar podczas wczorajszej uro
czystości przekazania Uniwer
sytetowi dwóch mikrokompu
terów „commodore 64” ufun
dowanych przez firmę LAN-
SING. Firma ta jest jednym z

większych na świecie produ
centów wózków widłowych i
od kilku lat ściśle współpra
cuje z zakładami w Suche
dniowie.

LESŁAW PETERS

Posiedzenie

Zarządu Głównego
ZAPSU w Krakowie

Inf. wł. Wczoraj, w kra
kowskim oddziale Związku
Artystów Polska Sztuka U-
żytkowa odbyło się wyjazdo
we posiedzenie Zarządu Głó
wnego związku. Podczas o-

brad przedyskutowano nurtu
jące plastyków problemy.
Przedmiotem obrad były
sprawy działalności komisji
artystycznych, rola związku w

środowisku. Bardzo palący
problem w całej Polsce — to

pracownie dla plastyków, ran
ga zawodu projektanta, po
ziom kształcenia na wyższych
uczelniach i problemy działal
ności gospodarczej. O proble
mach tych mówili przedstawi
ciele wszystkich oddziałów.
Materiał zawierający wnioski
z posiedzenia będzie przygo
towany dla potrzeb Minister
stwa Kultury i Sztuki.

(WK)

ZAKOŃCZENIE OBRAD GRUPY

PLANOWANIA NUKLEARNEGO NATO
BRUKSELA (PAP). Ministrowie obrony krajów NATO

oświadczyli 30 bm. na zakończenie obrad Grupy Plano
wania Nuklearnego, że prezydent Reagan uda się do Ge
newy, dysponując całkowitym poparciem i solidarnością
paktu. Udzielili oni „stanowczego poparcia” pozycji ame
rykańskiej w toczących się w Genewie od wiosny br.
rokowaniach na temat kontroli zbrojeń.

W komunikacie Grupy Planowania Nuklearnego NATO
(do której nie należą Francja i Islandia) znalazła się tyl
ko krótka wzmianka o najnowszych radzieckich .inicja
tywach rozbrojeniowych.

Przedstawione przez amerykańskiego ministra obrony
Caspara Weinbergera zarzuty o rzekomym naruszaniu
przez ZSRR .układów o kontroli zbrojeń uznano w ko
munikacie za „bardzo poważny problem”.

Grupa Planowania Nuklearnego nie powtórzyła wyraź
nego poparcia dla badań nad „wojnami gwiezdnymi”, ja
kiego udzieliła USA na swym poprzednim posiedzeniu w

marcu br. Fakt ten można uznać za jedno ze świadectw,
że Weinbergerowi nie w pełni udało się sprowadzić in
nych ministrów obrony na swą skrajnie konfrontacyjną
linię.

UWOLNIENIE UPROWADZONYCH
OBYWATELI ZSRR W LIBANIE

BEJRUT (PAP). Jak podała agencja AFP, islamska or
ganizacja wyzwolenia — Siły Chalida ibn Al Walida —

sektor Bejrutu poinformowała w środę o uwolnieniu
trzech dyplomatów radzieckich, uprowadzonych 30 wrze
śnia w stolicy Libanu.

Jak podała agencja TASS, 3 uprowadzonych miesiąc
temu w Bejrucie pracowników instytucji radzieckich
zostało w środę uwolnionych i przekazanych ambasa
dzie ZSRR w Libanie. Czwarty z porwanych obywateli
ZSRR — sekretarz wydziału konsularnego ambasady
radzieckiej, Arkadij Kątków — został zabity przez pory
waczy.

UPROWADZENIE
DWÓCH PRACOWNIKÓW
AMBASADY JAPOŃSKIEJ

BEJRUT (PAP). Rzecznik ambasady japońskiej w Bej
rucie poinformował w środę o uprowadzeniu poprzednie
go dnia dwóch Libańczyków — pracowników tej placów
ki dyplomatycznej. Rzecznik wyjaśnił, że zostali oni za
trzymani kiedy udawali się do zachodniej, muzułmań
skiej części miasta.

Według informacji podanych przez chrześcijańskie
środki masowego przekazu uprowadzenia dokonała pew
na rodzina muzułmanów-szyitów, chcąc w ten sposób do
prowadzić do uwolnienia swych krewnych zatrzymanych
we wschodniej, chrześcijańskiej części Bejrutu. Inne źró
dła nie potwierdziły tych doniesień.

POROZUMIENIE O WSPÓŁRACY
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRL I LRB

SOFIA (PAP). Na zaproszenie Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych LRB w dniach 27—30 bm. w Bułgarii
przebywała z oficjalną wizytą delegacja Ogólnopolskie
go Porozumienia Związków Zawodowych z przewodni
czącym OPZZ Alfredem Miodowiczem.

Polscy związkowcy przeprowadzili rozmowy z przed
stawicielami bułgarskich związków zawodowych, infor
mując się wzajemnie o podstawowych zadaniach, które
realizują obecnie związkowcy obu krajów.

Na zakończenie rozmów podpisano porozumienie oraz

uzgodniono plan kontaktów na 1986 r. między organiza
cjami związkowymi obu krajów.

Polską delegację przyjął członek Biura Politycznego,
sekretarz KC BPK Milko Bałew.

A. Miodowicz spotkał się też z polskimi robotnikami
pracującymi przy budowie kolejnego reaktora elektrowni
atomowej w Kozłoduju.

KSIĘŻNICZKA STEFANIA Z MONACO

OMAL NIE POBIŁA FOTOGRAFA
WASZYNGTON (PAP). Tylko księciu Monaco, Alber

towi zawdzięcza pewien fotograf nowojorski, że nie został
pobity przez księżniczkę Stefanię.

Incydent miał miejsce w ubiegłą niedzielę, w czasie
pobytu książęcego rodzeństwa w jednym z nocnych lo
kali.

Fotograf nazwiskiem, Felice Quinto, który wbrew pro
testom księżniczki nie chciał zaniechać robienia jej zdjęć,
doprowadził do takiej sytuacji, że księżniczka rzuciła się
na niego z pięściami. Interweniował jej brat, książę Al
bert, któremu udało się powstrzymać krewką siostrę.
Natomiast uparty fotograf opuścił lokal dopiero w mo
mencie, gdy usłyszał nadchodzących członków osobistej
straży księżniczki Stefanii.

Gratulacje i życzenia
dla red. Olgierda Jędrzejczyka

Gratulacje od przewodniczącego Rady Krakowskiej PRON Ryszarda Zielińskiego

(Inf. wł.) Rzadko się zda- siątki lat trwaniu przy re- Wczorajszy dzień był w na-

rza by w środowisku dzień- dakcyjnym biurku. Tej pra- szej redakcji szczególny, nie
nikarskim święcić jubileusz widłowośći zadaje kłam nasz tylko dlatego, że odbyło się
35-lecia pracy zawodowej, je- kolega red. OLGIERD JĘ- uroczyste posiedzenie kole-
szcze rzadziej przychodzi DRZEJCZYK, który od 35 lat gium „Gazety Krakowskiej”
nam składać gratulacje Jubi- — czyli od początku swojej ale głównie z tego względu,
latowi, który przepracował zawodowej kariery — wierny iż składaliśmy podziękowania
tak długi okres w jednej re- jest „Gazecie Krakowskiej”, i gratulacje Koledze, który
dakcji. Dziennikarstwo, ten Stał się redakcyjnym czło- cały swój talent, swoją pasję
pospieszny zawód pełen na- wiekiem — instytucją, kimś, oddał swojemu dziennikowi;
pięć, zmian pracodawców, bez kogo trudno . sobie wyo- z którym nierozerwalnie
szybszych niż należałoby się brazić łamy naszego pisma, związał się w okresach naj-
tego spodziewać odejść, nie a także nasze redakcyjne ży-
sprzyja liczonemu w dzie- cie. (DOKOŃCZENIE NA STR O

Prezydent Tadeusz Salwa wręczył Jubilatowi Olgierdowi Jędrzejczakowi „Medal Pamiątko
wy Miasta Krakowa”

Jubilatowi z „Dziennika Polskiego"
Red. JOZEFOWI NIEPOKOJOWI w dniu myślności, długich lat w. zdrowiu i spraw-

35-lecia pracy zawodowej nieprzerwanie ności dziennikarskiej, którą nas zawsze

w „Dzienniku Polskim”; niezrównanemu zadziwia życzą
depeszowcowi; sekretarzowi odpowiedzial
nemu — współcześnie zastępcy redaktora KOLEDZY i PRZYJACIELE
naczelnego bratniego tytułu, życzenia po- z „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Przy współpracy UNESCO

„Lotos-Film" z RFH pokaże światu urodę Wawelu
i rewelacje „Klątwy Jagiellończyka"

Redakcyjny dyżur odwołany
Wszystkich naszych Czytelników informujemy, że zawieszamy nasz

dyżur telefoniczny w najbliższą sobotę 2 listopada i niedzielę 3 listo
pada, Pragniemy udać się w tych dniach na groby swoich bliskich. Są
dzimy, że Czytelnicy przyjmą nasze usprawiedliwienie.

Dyżur telefoniczny wznowimy w przyszłym tygodniu, 9 i 10 listo
pada.

(Inf. wł.) Wczoraj na Wawe
lu zakończyły się zdjęcia do
„polskiej części” filmu doku
mentalnego „Klątwa faraona”
realizowanego przez zacho-
dnloniemiecką wytwórnię
„Lotos-Film” z Kaufbeuren w

pobliżu Monachium. Ta znana

wytwórnia — przy współpracy
UNESCO — podjęła się nakrę
cenia obszernego, bo aż 45-
minutowego filmu, ukazujące
go całość dokumentacji zdję
ciowej (wraz z archiwalnymi
materiałami z czasów otwie
rania przez Howarda Cartera
grabu Tutenchamona w Doli
nie Królów w 1922 roku), ob
szernego i ciągle działającego
na ludzką wyobraźnię tematu

jakim jest .klątwa” tego egip
skiego władcy, z aspiracjami
do wyjaśnienia tej całej wiel
kiej zagadki XX wieku!

Film realizuje dwóch auto
rów: ARNO R. PEIK, będący
zarazem wicedyrektorem wy

twórni „Lotos-Film” i EBER-
HARD THIEM, producent i o-

perator w jednej osobie. Z ka
merą odwiedizilń już Egipt
(Kair i Dolinę Królów), Lon
dyn, Nowy Jork, Strasburg,
Paryż i Monachium. Do Kra
kowa przybyli, także dzięki in
formacjom „Gazety Krakow
skiej”, które za pośrednictwem
zagranicznych korespondentów
przekazała prasa światowa —

o cizym już pisaliśmy. Do daw
nej stolicy królów polskich i
na Wawel zwabiły filmowców
publikowane — także w „GK”
fragmenty książki Zbigniewa
Swięcha pt. „Klątwy, mikroby
i uczeni”, a zwłaszcza zamie
szczone tam wypowiedzi wy
bitnego mikrobiologa z kra
kowskiej Akademii Rolniczej
— prof. dr. hab. BOLESŁAWA
SMYKA, który dokonał waż
nych odkryć w grobowcu Ka
zimierza Jagiellończyka. „Klą
twa Jagiellończyka” okazała

się magnesem dla filmowców,
ale i powodem wykonania
wspaniałych zdjęć całego wa
welskiego wzgórza, wnętrza
kaplicy Świętokrzyskiej oraz

wyjętych z grobu tego króla
regaliów.

W całym filmie wypowiada
się 12 uczonych — badaczy z

różnych dziedzin nauki, w tej
liczbie trzy osoby z Krakowa.
Postacią numer jeden jest o-

ozywiście prof. Bolesław Smyk,
którego wypowiedzi filmowa
no w jego laboratorium. Pro
fesor Smyk zaprezentował ca
ły zestaw mikrobów, ze zdra
dzieckim o niewinnej nazwie
Aspergillus flavus na czele
(także całe kolonie bakterii z

grobu tego monarchy) — ze

swoistego „muzeum” Instytutu
Mikrobiologii

' AR. Przekazał
również swój raiport, dotyczą
cy tych arcyciekawych ba-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Zniesienie reglamentacji
sprzedaży cukru

WARSZAWA (PAP). W komunikacie podsumowującym
wyniki konsultacji podwyżek cen żywności i ograniczenia
reglamentacji jej sprzedaży, ogłoszonym 2 marca br., zapo
wiedziano możliwość zniesienia reglamentacji sprzedaży cu
kru jesienią br. po odpowiedniej analizie i ocenie wyników
kampanii cukrowniczej w 1985 r.

Dokonana ostatnio ocena- wielkości zbioru buraków wska
zuje, , że produkcja cukru z bieżącej kampanii nie będzie
mniejsza niż w roku ubiegłym.

W związku z tym Rada Ministrów na wniosek ministra
rolnictwa i gospodarki żywnościowej i ministra handlu we
wnętrznego i usług podjęła decyzję o zniesieniu reglamen-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Pierwsi narciarze na Pilsku
BIELSKO-BIAŁA (PAP). 30 bm. powyżej 1200 m w Beski

dzie Żywieckim zapanowała prawdziwa zima. W szczyto
wych partiach Pilska i Babiej Góry leży ok. 10 cm śniegu, a

temperatura wynosiła rano minus 7 stopni C. Na Pilsku po
jawili się pierwsi narciarze

W woj. wałbrzyskim widać już pierwsze oznaki zimy. W
środę rano białe były wyższe partie gór. Narciarze szykują
się do sezonu. Dla nich to przygotowano ponad 30 wycią
gów orczykowych oraz ok. 5 tys. miejsc noclegowych w ho
telach, domach wycieczkowych, pensjonatach i schronis
kach.
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Zbliża się 68. rocznica Wielkiego Października

Szeroka prezentacja wiedzy
o historii i dniu dzisiejszym ZSRR

Posiedzenie Rady Państwa

WARSZAWA (PAP). Bogaty program obchodów 88.
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi
kowej przygotowuje Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej. Rocznicę tego dziejowego wydarzenia, Towarzy
stwo traktuje jako oddzielną okazję do szerokiego zapre
zentowania społeczeństwu polskiemu wiedzy o historii
i dniu dzisiejszym ZSRR, o współpracy polsko-radzieckiej.

Wkrótce rozpocznie się tak
że, przygotowany wspólnie z

Ministerstwem Oświaty i Wy
chowania, cykl seminariów dla
nauczycieli historii ze szkół
podstawowych i średnich nt.
stosunków polsko-radzieckich.

Od 4 do 14 listopada odbę
dzie się w kraju wiele imprez
bezpośrednio nawiązujących
do 68. rocznicy Wielkiego
Października. Centralną aka

Spotkanie z posłanką Janiną Korpałą

Pamiętam skąd jestem
i kogo reprezentuję

(INF. WŁ.) Janina Korpała,
robotnica w Zakładach Prze
mysłu Odzieżowego „Vistula",
radna Rady Narodowej Miasta
Krakowa, aktywnie działająca
w organizacjach politycznych
i społecznych, — a od niedaw
na posłanka na Sejm, spotkała
się wczoraj z przedstawiciela
mi załogi Fabryki Kosmety
ków „Pollena-Miracuilum” w

Krakowie.

Zastępca dyrektora ds. obro
tu towarowego, Marian Noga
la . w krótkim wystąpieniu
przedstawił przedsiębiorstwo:
istnieje już ponad 60 lat, za
trudnia 608 pracowników (w
tym 68 proc, kobiet) w syste
mie dwu-zmianowym, wartość
produkcji wynosi około 3 mld
zł...

Posłanka mówiła o swojej
pracy: „staram się być wzo
rowym pracownikiem. Zawsze
tak było, ale szczególnie teraz,
żeby nikt nie mógł mi zarzu
cić, że nie pamiętam skąd jes
tem i kogo reprezentuję, albo
że mi „odbiło" posłowanie".
25 spotkań w różnych środo
wiskach — w których uczest
niczyła — dostarczyło jej wie
lu wniosków, postulatów, prze
myśleń, zapoznała się ze spra
wami nurtującymi obywateli.
Jest posłanką dopiero dwa ty
godnie, ale już trafiło do niej
wiele listów i spraw. Przygo
towuje się solidnie do pierw
szego w nowej kadencji posie
dzenia Sejmu, które odbędzie
się 6 i 7 listopada. Najbardziej
interesuje się sprawami, któ
re podlegają Komisji Polityki
Społecznej, Zdrowia i Kultury
Fizycznej, w której chciałaby
pracować. Uważa za najważ
niejsze zadanie dla Sejmu no
wej kadencji, realizację u-

chwa! podjętych w poprzed
niej. Za sprawy, które wyma-

Zniesienie reglamentacji
sprzedaży cukru

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
tacji sprzedaży cukru z dniem 1 listopada br. Zgodnie
z wcześniej ogłoszoną propozycją, Urząd Cen ustalił cenę
detaliczną podstawowego asortymentu cukru białego kry
ształu w wysokości 90.— zł za 1 kg. Ceny pozostałych ga
tunków cukru ustalono w odpowiedniej proporcji do ceny;
podstawowej.

W celu ułatwienia realizacji kartek październikowych na

cukier po dotychczasowych cenach, przedłuża się ważność
tych kartek do 5 listopada br. włącznie.

Komunikat MHWiU

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług informuje, że
w listopadzie br. obowiązują następujące zasady sprzedaży
regl amentowanej.

Na odcinki „mięso wołowe i cielęce z kością’’ można

nabywać również mięso mielone oraz niektóre podroby I kla
sy (wątroba, ozory, nerki, serca).

Kurczęta sprzedawane będą w systemie reglamentacji.
Drób duży (kury, kaczki, gęsi, indyki) pozostaje w wolnej
sprzedaży.♦ Na odcinek „wyroby czekoladowe 200 g" sprzedawane
będą wyroby czekoladowe.

♦ Kaszę mannę można nabywać:
— dla dzieci grupy wiekowej „0” na odcinek „kasza manna’*

kart „0”,
— dla dzieci w wieku 1—3 lat na odcinek „kasza manna”

kart MID, MW, przy jednoczesnym okazaniu książeczki
zdrowia dziecka,

— dla dzieci chorych w wieku 1—3 lat na odcinek „kasza
manna” kart MIID przy jednoczesnym okazaniu książecz
ki zdrowia dziecka.

W związku ze zniesieniem od 1 listopada br. reglamento
wanej sprzedaży cukru, w celu umożliwienia ludności pełnej
realizacji październikowych odcinków kart zaopatrzenia na

cukier, przedłuża się możliwość zakupu cukru na te odcinki
do dnia 5 listopada włącznie po cenach dotychczasowych.

Pozostałe odcinki kart zaopatrzenia na październik br.
ważne są do 31 października br.
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Skład Materiałów Budowlanych WZSR

Tarnów, ul. Kochanowskiego 41

sprzeda
— cement biały
— dacholeum
— ksylamit żeglarski

Informacja: tel. 4891

llStłiiilHliiłUlSiliilHlIimUMłttiWintt

demię w Warszawie przygoto
wują w tym roku wspólnie
ZG TPPR oraz Rada Krajowa
PRON. Akademia połączona
będzie z otwarciem wystawy
„KPZR przed XXVII Zjaz
dem”. 4 listopada zainaugu
rowane zostaną dni filmu ra
dzieckiego w Polsce. Jako
pierwszy, w warszawskim ki
nie „Relax” zaprezentowany
zostanie film E. Klimowa pt.

gają zdecydowanych działań:
walkę z pijaństwem i nierób
stwem, ochronę środowiska,
budownictwo mieszkaniowe,
sprawy oświaty, służby zdro
wia, wody... Przypomniała, że
do końca miesiąca wszystkie
postulaty i wnioski zgłoszone
w trakcie kampanii wyborczej
posegregowane co do ważno
ści i realności załatwienia,
„rozdzielone” zostaną między
tych, od których ich załatwie
nie zależy.

Pracownicy „Miraculum”
przedstawili Janinie Korpale
sprawy, które ona z kolei
przedstawić może na szerszym
forum — ze względu na peł
nione obowiązki. Przewodni
cząca, Rady Pracowniczej Ka
zimiera Kamińska proponowa
ła zmiany w ustawie o samo
rządzie pracowniczym (natury
porządkowej), a także ureal
nienie wskaźników Centralne
go Planu Rocznego. Postulo
wała uporządkowanie prze
pisów prawnych dotyczą
cych funkcjonowania przed
siębiorstw i ustabilizowania
ich na okresy co najmniej
3-letnie. Tadeusz Celniaszek
mówił z goryczą o nowym o-

biekcie „Miraculum”, który
już jest stary, bo liczy sobie
prawie 12 lat. Pewnie pobije
on rekordy „Jubilata” i ..Kon
gresowego”. Ludwik Cieślik
mówił o ochronie zdrowia
dzieci; braku lekarzy specja
listów. Kobiety pracujące w

fabryce skarżyły się na stan
nie oświetlonej ulicy, która
przychodzi im wracać z pracy
po godzinie 22.

Janiina Korpała, do której
zwrócono się ze wszystkimi
tymi sprawami obiecała — ja
ko posłanka i radna — zająć
się nimi, bądź przekazać je
odpowiednim komisjom. (ev)

SPECTRUM — sprzedam. Kraków,
II Pułku Lotniczego 10/40. g-9O13T

PIEC e.o. członowy, 8 mi, kocioł
parowy — sprzedam. Oferty 90023
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie, szczenięta
czarne — sprzedam. Miechów, teł.
314-78. g-90059

„Idź 1 patrz”. Również w

Warszawie rozstrzygnięty zo
stanie konkurs na plakat pol
ski poświęcony radzieckiemu
filmowi. W Katowicach, w

w teatrze im. Wyspiańskiego,
odbędzie się festiwal drama
turgii rosyjskiej 1 radzieckiej
— impreza reaktywowana po
dłuższej przerwie.

Na centralne obchody rocz
nicowe przybędzie do Polski
delegacja Zarządu Centralne
go TPPR. Obok niej — ra
dzieckie zespoły arystyczne:
„Adigieja” z północnego Kau
kazu i „Płaj” z republiki Moł
dawskiej. Koncerty z ich u-

działem odbędą się w kilku
nastu miastach, m. in.: War
szawie, Katowicach, Krako
wie, Chełmie, Gdyni, Łodzi.

Z dalekopisu
(a) We wtorek wieczorem,

po upływie czterech miesięcy
od uprowadzenia, włoska

arystokratka Marchioness
Isabella Guglielmi odzyskała
wolność. Porywacze pozosta
wili ją na autostradzie w

pobliżu Sieny, miasta położo
nego w środkowej części
kraju.

Według informacji poda
nych przez włoską prasę,
dwa tygodnie temu rodzina

37-letniej Marchioness wy
płaciła kldnaperom okup
wartości 2 mld lirów (1,125
tys. dolarów). '■

Marchioness uprowadzono
27 czerwca br., kiedy jechała
samochodem w pobliżu ro
dzinnej posiadłości, położonej
100 km na północ od Rzy
mu.

„Ukrzyżowanie Chrystusa”
— obraz słynnego flamandz
kiego malarza Rubensa,
stworzony na początku XVII

wieku, niedawno został za
wieszony w kościele w mie
ście Kueritż (NRD). Płótno
Rubensa. uważane za zaginio
ne, zostało odnalezione przy
padkowo podczas Inwentary
zacji skarbca kościelnego.

Huragan „Juan”, szaleją
cy nad Zatoką Meksykańską
1 południowym wybrzeżem
USA spowodował śmierć co

najmniej czterech osób. Agen
cje podają, iż kilkanaście
osób zaginęło bez wieści. Naj
tragiczniejsze wydarzenia
rozegrały się na trzech prze
wróconych platformach
wiertniczych, z których zdo
łano ewakuować 160 osób,
jednakże nie wszystkich, jak
dotąd, zdołano uratować.

W Warszawie zmarła w

wieku 84 lat popularna
aktorka teatru, filmu i estra
dy Tola Mankiewiczówna.

Urodzona w Bronowie, na

ziemi łomżyńskiej, debiuto
wała we wrześniu 1921 r. w

Krakowie. Następnie przenio
sła się do Warszawy, gdzie
występowała w znanych tea
trach i scenach muzycznych.

Tola Mankiewiczówna gra
ła również w filmach, m. in.
w „Pani minister tańczy” i
„Manewrach miłosnych”.

Były oficer armii brytyj
skiej Urchart poinformował
dziennikarzy, że widział Nes-
sle — legendarnego potwora
ze szkockiego jeziora Loch-
Ness. Zdarzyło się to w mo
mencie, kiedy nurkowie pró
bowali podnieść z dna je
ziora samolot wojskowy, któ
ry zatonął tam podczas II

wojny światowej. Według
Urcharta, który znajdował
się na brzegu Loch-Ness, na

powierzchni wody pojawił się
ciemny obiekt, który podob
ny był do wielkiego kasku
strażaka.

Krakowscy
dziennikarze

laureatami

(Inf. wt) W Warszawie
rozstrzygnięty został kon
kurs na publikacje po
święcone problemom kółek
rolniczych i wiejskich or
ganizacji samorządowych.
Wśród wyróżnianych zna
leźli się również dzienni
karze krakowscy. Red.
Wojciech Taczanowski z

„Dziennika Polskiego" o-

trzymał drugą nagrodę, a

nasz redakcyjny kolega
red. Tomasz Ordyk trze
cią.

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w czwartek radca

prawny „Gazety" udziela

porad w godz. 15—16 tele
fonicznie pod numerem

21-22-69. Od godz. 16 do 1T

osobiście — Dział Łączno
ści z Czytelnikami, Kra
ków Wielopole 1, ni p.
pokój 33.

Mały Lotek

I los: 13, 27, 28, 32, 35

Ulos:1,3,12,22,25

Express Lotek

11, 15, 19, 26, M

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

łach Rady Państwa, szczegól
nie w zakresie sprawności po
stępowania i doskonalenia
kryteriów. Jak podkreślono w

czasie dyskusji, o prawidło
wości polityki ułaskawienio-
wej najlepiej świadczą spora
dyczne tylko przypadki popeł
nienia przestępstw przez osoby
ułaskawione.

Rada Państwa dokonała wy
kładni art. 177 ust. 1 ustawy o

Pozytywne znaczenie

rozmów ostrzegawczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

szania norm moralnych.
Stwierdzono przy tym, iż dba
łość o przestrzeganie przez
członków partii zasad moral
nych zawartych w statucie
PZPR w dalszym ciągu pozo
staje jednym z ważnych za
dań komisji kontroli partyj
nej.

Podkreślono pozytywne zna
czenie — z punktu widzenia
wychowawczego i dyscyplinu
jącego — rozmów ostrzegaw
czych przeprowadzonych przez
komisje w związku z popeł
nionymi przez członków partii
różnego rodzaju uchybieniami.

W pierwszej połowie bieżą
cego roku takich rozmów ko
misje wszystkich stopni prze
prowadziły około 4 tysięcy, w

tym ponad 2 tysiące z osoba
mi zajmującymi różne stano
wiska kierownicze.

Uznano, że komisje kontroli
coraz skuteczniej wspierają
instancje partyjne w prawi
dłowym kształtowaniu polity
ki kadrowej. Tym niemniej
niezbędne jest dalsze konty
nuowanie oraz doskonalenie
działań, zwłaszcza wychowaw
czych i dyscyplinujących, po
dejmowanych przez komisje
w tym zakresie.

Prezydium zapoznało się z

rezultatami działań podjętych

Ocena akcji wypoczynku dzieci
gę, iż należy zadbać o lepszy
dobór kadry pedagogicznej, le
pszy stan sanitarny ośrodków
wypoczynkowych i obozów,
oraz o bardziej skuteczną pra
cę wszystkich organizatorów
wypoczynku: organizacji mło
dzieżowych, zrwiązków zawo
dowych, kierownictw zakła
dów-, itp. - sować

Najważniejszą sprawą w tej' Przez siebie środków. Jedlno-
chwiili jest powiększenie bazy

’

wypoczynkowej i związane z

tym zwiękis zenie ilości- sprzę
tu, należy zadbać o lepszą ba
zę biwakową dla młodzieży i
jest to zadanie dla gminnych
instancji partyjnych i organów
administracji państwowej.

Pozytywnie oceniono wymia
nę zagraniczną młodzieży wo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
ności politycznej. Ważne też

jest, aby wyciągano konse
kwencje wobec członków par
tii winnych zaniedbań ujaw
nionych przez grupy kontrol
ne.

W dinugiej części obrad człon
kowie Egzekutywy zajęli się
oceną przebiegu krajowej i za
granicznej akcji wypoczynku
dzieci, młodzieży oraz załóg
zakładów pracy. Stwierdzono,
iż organizatorzy tegorocznej
akcji wypoczynku letniego
wykazali się dużą sprawnoś
cią, akcja była udana zarów
no pod względem przygoto
wania bazy, jak i działalności
ideowo-wychowawczej. Pod
czas dyskusji zwrócono uwa-

Gratulacje i życzenia
dla red. Olgierda Jędrzejczyka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
trudniejszych i tych łatwiej
szych.

W adresie gratulacyjnym
I sekretarza KK PZPR Jó
zefa Gajewlcza przekazanym
Jubilatowi przez kierownika
Wydziału Propagandy KK
PZPR Henryka Szydłowskie
go czytamy:

„Z okazji pięknego Jubi
leuszu 35 lat pracy dzienni
karskiej w „Gazecie Krako
wskiej" składam Wam w

imieniu Komitetu Krako
wskiego PZPR i swoim wła
snym najserdeczniejsze
gratulacje.

Wasza duża wiedza i dzien
nikarski talent doskonale
służą upowszechnianiu naj
szczytniejszych socjalistycz
nych ideałów.

Swoją pracą zyskaliście dla
„Gazety Krakowskiej” wie

„Lotos-Film z RFN pokaże światu urodę Wawelu

I rewelacje „Klątwy Jagiellończyka"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
dań, bulwersujących wyobraź
nię ludzi na całym świecie.
Prof. dir hab. JULIAN ALEK
SANDROWICZ skomentował
związki przyczynowo-skutko
we, zachodzące pomiędzy tok
sycznym a podstępnym dzia
łaniem mikotoksyn (pochod
nych od Aspergillus flawus), a

serią nagłych śmierci badaczy
znad otwartego grobu królew
skiego. Swoje refleksje wo
kół tej „najnowszej legendy
wawelskiej” ■wygłosił do ka
mery także aiuitor przygoto
wywanej książki o „Klątwach,
mikrobach i uczonych”, , nasz

współpracownik, popularyza
tor nauki i wawelskich dzie
jów — ZBIGNIEW SWIĘCH.

Pytaliśmy autorów filmu o

doświadczenia krakowskie wo
bec danych z innych świato
wych podróży, na ile przydać
się mogą w -wyjaśnieniu tej
wielkiej tajemnicy naszych
czasów oraz o to, jakie zosta
ną zachowane pronorcje po
między całością filmu a jego

systemie rad narodowych i sa
morządu terytorialnego, usta
lając, że upoważnienia dla te
renowych organów admini
stracji państwowej do stano
wienia przepisów prawa miej
scowego, przewidziane w prze
pisach wykonawczych do u-

staw szczególnych, wydanych
do dnia 17 czerwca 1984 r. po-
zostają nadal upoważnieniami
dla tych organów.

Rada Państwa mianowała
Janusza Switkowskiego na sta

przez CKKP wspólnie z wy
działami: rolnym i gospodar
ki żywnościowej oraz ekono
micznym KC w związku z

nieprawidłowościami, jakie
zaistniały w tegorocznej akcji
żniwnej, a zwłaszcza w tym
— jak to stwierdziły kontrole
NIK — że brak było niektó
rych części zamiennych, opó
źnione zostały remonty, a

także terminy przeglądów go
towości maszyn żniwnych.

Dla ustalenia przyczyn
wspomnianych uchybień prze
prowadzono w CKKP rozmo
wy z członkami partii z kie
rownictw ministerstw: hutnic
twa i przemysłu maszynowe
go, finansów, rolnictwa i go
spodarki żywnościowej, che
mii i przemysłu lekkiego,
handlu zagranicznego, a także
Krajowego Związku Rolni
ków, Kółek i Organizacji Rol
niczych oraz przedsiębiorstwa
handlu sprzętem rolniczym
„Agroma”. Wysłuchano rów
nież wyjaśnień, które złożyli
dyrektorzy naczelni oraz I se
kretarze komitetów zakłado
wych PZPR z Fabryki Maszyn
Żniwnych w Płocku oraz ZPC
Ursus.

Prezydium uznało za słu
szne wyniki wspomnianych
rozmów wyrażające się w o-

cenie, że obok przyczyn o-

biektywnych, szereg nieprawi
dłowości stwierdzonych w

lu czytelników, a dla siebie
zwolenników i przyjaciół we

wszystkich środowiskach.
Stanowicie Wzór dla młodych
pokoleń dziennikarskich.

Pozwólcie, że w tym uro
czystym dniu złożę Wam ży
czenia dalszych osiągnięć za
wodowych i satysfakcji z

wykonywanej pracy, dużo
zdrowia oraz pomyślnej rea
lizacji życiowych zamierzeń”.

Z rąk przewodniczącego
Rady Krakowskiej PRON
red. Ryszarda Zielińskiego
nasz Jubilat (zresztą akty
wny działacz Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe
go) otrzymał również gratu
lacje i podziękowania, któ
rych treść sprowadza się do
wyrazów uznania „za — jak
czytamy w liście gratulacyj
nym PRON — odwagę, ta
lent i pasję, za wielkiego
ducha pracy społecznej, za

„krakowską częścią”. Oto, co

powiedzieli Arno R. Peik i
Eberhand Thiem:

— W ciągu miesiąca już po
raz drugi przyjechaliśmy do
Krakowa, tak dalece zafrapo-
wała nas „Klątwa Jagielloń
czyka”, a szczególnie wyniki
badań profesora Bolesława
Smyka i jego przekonujące
dowody. Możemy jednoznacz
nie stwierdzić, że najważniej
sza dla nas w całym filmie
jest dokumentacja z Polski, z

przepięknego Wawelu, z pra
cowni prof. Smyka. Bardzo
konsekwentnie i klarownie
poglądy i doświadczenia tego
uczonego zostały przedstawio
ne w rozdziale wspomnianej
książki, który dotyczy spraw
mikrobiologicznych. Dużą część
naszego filmu poświęcimy
problemom, przedstawionym
nam w Krakowie i wspaniałej
urodzie Wawelu. Na 45 minut
całości, aż 10 minut będzie o

Krakowie. Premierowa emisja
naszego filmu nastąpi 16 sty
cznia 1986 w II programie

nowisko ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej w Demokratyczno-Socja-
stycznej Republice Sri Lanki.
Stanowisko to J. Switkowski
będzie pełnił obok funkcji
ambasadora w Republice In
dii, którą objął w lipcu br.

Powołano jednego sędziego
Sądu Najwyższego.

12 osobom nadano obywa
telstwo polskie.

trakcie tegorocznej akcji żni
wnej spowodowanych zostało
brakiem niezbędnej inicjaty
wy, operatywności oraz dy
scypliny ze strony osób odpo
wiedzialnych za jej należyty
przebieg. Wskazano w związ
ku z tym na ich partyjną od
powiedzialność za konsek
wentną realizację uchwał IX

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR
oraz XI Plenum Komitetu
Centralnego w analizowanej
dziedzinie. W tym celu, obok
środków doraźnych, konieczne
jest przyspieszenie prac nie
zbędnych dla trwałego roz
wiązania problemu produkcji
części zamiennych, ich dystry
bucji oraz przestrzegania ter
minów i jakości remontów
maszyn rolniczych.

Prezydium zapoznało się
także z wynikami prac zespo
łów orzekających CKKP w o-

kresie trzech kwartałów br.
Odbyły one w omawianym
okresie 41 posiedzeń, w trak
cie których rozpatrzyły 274
sprawy członków partii i
podjęły 76 decyzji o wydale
niu z PZPR oraz 72 uchwały
o nałożeniu niższych kar par
tyjnych. Rozpatrzyły one

również 126 skierowanych do
CKKP odwołań od skreśleń,
próśb o zatarcie kar oraz o

zezwolenie na ubieganie się o

ponowne wstąpienie do PZPR.

Oceniono, że przy rozpatry
waniu spraw członków partii
przestrzegane były zasady sta
tutu PZPR i regulaminu
CKKP.

Obrady prowadził przewod
niczący CKKP Jerzy Urbań
ski.

jewódiztiwa tarnowskiego z

młodzieżą NRD i Czechosło
wacji, która to wymiana obej
muje coraz większą liczbę u-

czestników. Podkreślono rów
nież wzorowe zachowanie się
młodzieży — uczestników za
granicznych obozów. Pro
wadzący obrady Stanisław O-
pałko stwierdził, iż w przysz
łości uczestnicy różnych form
wakacyjnego wypoczynku w

większej mierze winni fihan-
je z wypracowanych

cześnie trzeba również pomy
śleć o stworaendu odpowied
niego frontu robót dla zagra
nicznych gości.

Na zakończenie obrad człon
kowie Egzekutywy zostali po
informowani o skargach i lis
tach, jakie napłynęły do KW
PZPR w III kwartale br.

(ika)

miłość kultury polskiej, za
ukochanie Krakowa”.

Wczoraj także w trakcie
spotkania w Urzędzie m.

Krakowa prezydent Tadeusz
Salwa wręczył naszemu Ko
ledze — Jubilatowi „Medal
Pamiątkowy Miasta Krako
wa”, a także specjalną na
grodę w uznaniu zasług w

dziedzinie upowszechniania
kultury i aktywne uczestni
ctwo w krakowskim życiu
kulturalnym.

Do naszych życzeń, po
dziękowań i kwiatów dołą
czył się również uczestniczą
cy w uroczystym kolegium
redakcyjnym „Gazety Krako
wskiej” konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Kra
kowie Enn Liimets.

A więc jeszcze raz wszyst
kiego najlepszego Olgier-
dziel

tv RFN o godz. 21,00, z naj
większej w Europie stacji te
lewizyjnej, która umożliwia je
dnorazowo obejrzenie filmu co

najmniej 10 milionom widzów
w RFN i niemieckojęzycz
nych krajach (Austria, Szwaj
caria etc.). W sumie odbierze
nasz film 9 krajów europej
skich. A ponadto — film ten

normalnymi kanałami dystry
bucyjnymi pójdzie w szeroki
świat, zapewne trafi także do
Polski. Będzie to poważny
film naukowo-oświatowy, z

czystym sumieniem zarekla
mujemy w nim książkę „Klą
twy, mikroby i uczeni” Zbi
gniewa Swięcha, bo kroi się
duża sensacja wydawnicza.

Pro damo sua informujemy
naszych Czytelników, że wew
nątrz dzisiejszego numeru

„GK” znajdą Państwo kolej
ny fragment ze wspomnianej
książki, będzie tam z listopa
dowej, refleksyjnej okazji opis
otwieranego grobu króla Ka
zimierza, ale tym razem Wiel
kiego. (ZeteS)

©SPORT ©SPORT®

12. podejście wiślaczek

w Pucharze Europy
Dzisiaj o godz. 17.30 w hali przy ul. Reymonta sęu-iowie

Reinbacher (Austria) i Zutic (Jugosławia) rozpoczną pierwszy
pojedynek II rundy Pucharu Europy w koszykówce kobiet:
WISŁA Kraków — STADE FRANCAIS Versailles. Za tydzień

rewanż we Francji, kto wyjdzie zwycięsko z obu spotkań ten

awansuje do grona 8 najlepszych klubowych drużyn Europy.
Dla koszykarek Wisły będzie

to już 12 podejście w Pucharze

Europy. Pierwszy raz stanęły
na starcie tego pucharu w 1963
r., a ich pierwszymi rywalkami
był egzotyczny zespół z Maro
ka ASPTT Rabat. Oba pojedyn
ki — zgodnie z umową — kra
kowianki rozegrały w Afryce,
oba wygrały bardzo wysoko, w

tym pierwszy aż 73:19.
Krakowianki mają na swoim

koncie wiele znaczących sukce
sów. Największy, to awans do
finału Pucharu Europy w 1970
roku. Wówczas to krakowianki

grały w finale z niepokonaną od
wielu lat w Europie Daugawą
Ryga i w obu spotkaniach zmu
siły rywalki do dużego wysiłku.
W Krakowie lepsza była druży
na z Rygi wygrywając 61:45, w

rewanżu w Rydze krakowianki
przez długie minuty stawiały o-

pór przeciwniczkom, które o-

statecznie wygrały 59:42. Warto

przypomnieć nazwiska koszyka
rek, które odniosły — jak do tej
pary — największy sukces w

historii wisłockiej koszykówki
Zespół prowadził trener Miętta,
a na parkiecie występowały:
Likszo, Wojtal, Szostak, Górka,
Ogłozińsłta, Starowieyska, Bie-
slkierska. Gołąbek, Sułkowska,
Soja.

Trzykrotnie wiślaczki kwali
fikowały się do półfinału Pu
charów Europy w 1964, 1969 i
1971 roku. Współautorem tych
sukcesów był trener Ludwik

Miętta, który ponad 20 razy
prowadził zespół w pucharo
wych zmaganiach. „Najbardziej
utkwiły mi w pamięci drama
tyczne pojedynki w półfinale
PE ze Spartą Praga. W Krako
wie z najwyższym trudem wy
graliśmy tylko 3 punktami i

większość fachowców w rewan
żu skazywała nas na porażkę. A

jednak nasz zespół rozegrał je
den z najlepszych pojedynków

ZSRR

jedzie do Meksyku,
D?nia na 99 procent

(S) 16 drużyną, która defini
tywnie zakwalifikowała się do ;
MS-86 jest ZSRR, który wczo
raj pokonał w Moskwie Norwe
gię 1:0 (0:0), bramka w 57 min.
Kondtratiew. Z tej grupy awan
suje prawie w 100 procentach
także Dania, która -wprawdzie
gra 13 bm. na wyjeżdzie z Ir
landią, ale może sobie pozwolić
nawet na porażkę, bo ma tak

korzystną różnicę bramek (plus
8) i trudno sobie wyobrazić aby
Szwajcarzy (grają 13 bm. z

Norwegią u siebie) zdołali wy-

grać w dwucyfrowym stosunku

(mają oni bardzo ujemny bilans

bramkowy, minus 5). Aktualna
tabela:

Gr. IV: Francja — Luksem
burg 6:0 (4:0).

1. ZSRR 10: 6 13—8
2. Dania 0: 5 13—5
3. Szwajcaria 7:7 4—9
4. Irlandia 6:8 4—6
5. Norwegia 4:10 3—9

Gr. I, ostatni mecz Albania —

Grecja 1:1 (1:0), bramki Omuri
26 min,, dla Grecji Skartados
55 min. Końcowa tabela:

1. POLSKA 8:4 10— 8
2. Belgia 8:4 7—3
3. Albania 4:8 6—9
4. Grecja 4:8 5—10

W kilku wierszach

(s) W Seulu zakończyły
się MS w piłce ręcznej kobiet
do lat 20. Polska zdobyła „brąz”,
pokonując NRD 30:29 po do
grywce (w normalnym czasie

22:22). Złoty medal zdobył
ZSRR.

+ We Wrocławiu w meczu

II rundy koszykówki kobiet o

Puchar Ronchetti, Slęza wygra
ła z Lokomotiwem Sofia 73:71.

Kielce, piłka ręczna: Pol
ska — ZSRR 21:27 (10:17).

Wawel liderem

(j) Większość zespołów ligi
międzyokręgowej w piłce siat
kowej rozegrało już 8 kolejek
mistrzowskich. Nowym liderem
został Wawel, tyle samo punk
tów ma Okocimski.

O oto wyniki sobotnio-niedziel
nej kolejki: AZS — Wawel 0:3,
Hutnik Ib — Okocimski 3:2,
Wanda — Dalin 0:3, Glinik —

Wisłoka 3:0, Sandecja - Tarno-
via 0:3, Nadwiślan — Dunajec
3:2, Nadwiślan — Wawel 0:3,
Hutnik Ib — Dalin 3:0, Wanda
— Okocimski 1:3, Glinik — Tar-
novia 2:3, Sandecja — Wisłoka
3:1 1 AZS — Dunajec 3:0.

Klasa okręgowa —

Kraków
(tg) Błękitni Bodzanów —

Cracoyia II 2:2, Clepardia —

Dalin Myślenice 2:1, Gościbia
Sułkowice — Orzeł Piaski Wiel
kie 3:0, Nadwiślan — Kabel 0:1,
Świt Krzeszowice — Hutnik II

0:0, Tramwaj — Wisła II 1:2.
Mecz Georyt — Prokocim został

przełożony.
1. Clepardia 122119:6
2. Gościbia 111927:4
3. Świt 12 18 29:13
4. Dalin 12 15 28:15
5. Hutnik II 121522:9
6. Wisła II 12 13 21:14
7. Prokocim 10 11 16:17
8. Cracoyia II 12 11 11:15
9. Georyt 11 9 14:15

10. Kabel ■ 12 9 7:16
11. Tramwaj 12 8 13:24
12. Błękitni 12 6 9:23
13. Nadwiślan 12 5 8:31
14. Orzeł 12 4 9:31

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe dnia 27 paździer
nika 1985 r. zmarła

EUGENIA WOLNY

długoletnia pracownica Akademii Górniczo-Hutniczej. □
Cześć Jej pamięci!
Wyprowadzenie zwłok z Domu Przedpogrzebowego |

nastąpi w poniedziałek, 4 listopada, o godz. 13.30 na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
DYREKCJA, POP PZPR, RO ZNP I PRACOWNICY I

INSTYTUTU TECHNOLOGII I MECHANIZACJI
ODLEWNICTWA AGH

w historii pucharów i odnieśliś
my sensacyjne zwycięstwo T

punktami, co dało nam awans

do finału. Tam niestety nie

sprostaliśmy już Daugawie Ryga.
Nie mniejszą dramaturgię miał

pojedynek przed 5 laty z Poli
techniką Bukareszt w II run
dzie PE. W Bukareszcie prze
graliśmy 16 pkt., w rewanżu po
szaleńczej pogoni na kilka se
kund przed końcem doprowadzi
liśmy do wyniku 75:59. A więe
dogrywka! Walka była zacięta
do ostatnich sekund, przy pro
wadzeniu Rumunek 15 pkt. by
liśmy w posiadaniu piłki, ale
na kilka sekund przed końcem

Kopera nie trafiła z półdystan-
su. Odgadliśmy z pucharu.”

Przed rokiem wiślaczki w I
rundzie PE „przeskoczyły”
UBLV Wiedeń (porażka na wy
jeździć 84:86 i wygrana w Kra
kowie 74:57), a w drugiej run
dzie stoczyły dramatyczne poje
dynki ze Slavią Praga. Przegra
ły na wyjeżdzie 67:74, a w re
wanżu prowadziły już 14 pkt.,
ale w końcówce rywalki okaza
ły się lepsze i wygrały 86:84.

A jak będzie dzisiaj? Mistrzy
nie Francji to groźny zespół, w

którym występuje aż 7 aktual
nych reprezentantek kraju: naj
wyższa w zespole 202 cm Shef-
fler, Clezardin (177 cm), czarno
skóra Soussi (188 cm), Prud’
Homme (178 cm), Doumerg (185
cm), Ettienne (180 cm) i Elan-
chet (185 cm). Od nowego sezo
nu w zespole gra amerykańska
koszykarka, zdobywczyni złote
go medalu w Los Angeles —

Cury (184 cm wzrostu). W I
rundzie Francuzki wyelimino
wały mistrza Hiszpanii Canoe

Madryt, remis na wyjeżdzie
64:64 i wysoka wygrana u sie
bie 81:48. Francuzki — to groź
ny zespół, słowem dzisiaj zapo
wiadają się duże koszykarskie
emocje. (ANS1

Zimny prysznic
dla Legii

Pierwsze mecze ćwierćfinało
we o piłkarski Puchar Polski

przyniosły niespodziankę i to

dużego kalibru. Oto krocząca o-

statnio od zwycięstwa do zwy
cięstwa Legia przegrała w

Warszawie z GKS Katowice 1:8

(0:1). Gospodarze atakowali

przez cały mecz, ale czynili to

bardzo chaotycznie i katowicza-
nie grający na kontrę wypun
ktowali rywala. Prowadzenie dla

gości zdobył Kubisztal w 28
min., wyrównał z karnego w

56 min. Kaczmarek. Potem 2-
-krotnie Furtok w 61 i 85 min.

pokonał Kazimierskiego.
Górnik Zabrze z najwyższym

trudem zremisował we Wrocła
wiu ze Śląskiem 1:1. Gospoda
rze prowadzili po bramce Prusi-
ka w 55 min. i dopiero Pałasz
w 82 wyrównał.
W pozostałych meczach: Gór
nik Wałbrzych — ŁKS 1:1 (1:0),
bramki Dolny w 2 min., dla

gości Chojnacki 47 min., Avia
— Pogoń Szczecin 2:3 (0:0),
bramki dla gości Wolski 75 i 86
min., Włoch 48, dla Avii Lesz
czyński 71 i 89 min.

Rewanżowe mecze 20 listopa
da br. (s)

Sobotnio-niedzielne

imprezy sportowe
(s) Ponieważ następny numer

„GK”, ukaże się dopiero w po-'
niedziałek podajemy dziś wykaz
imprez sportowych na sobotę 2
bm. i niedzielę 3 bm.:

Piłka nożna II liga: Hut
nik — Włókniarz Pab., niedziela,
godz. 11, mecz barażawy o po
zostanie w I lidze kobiet TKKF

Telpod — AZS Wrocław, nie
dziela, godz. 12, stadion Koro
ny.

Koszykówka mężczyzn, I

liga: Wisła — Legia, niedziela,,
godz. 17.

Hokej, I liga. Cracovia —

ŁKS, niedziela, godz. 17.
Siatkówka kobiet, JI liga:

AZS Kr. — Piast Cieszyn, sobo
ta, godz. 17, niedziela, godz. 11,
ul. Piastowska.
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CZWARTEK

PROGRAM III

B.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki. 0 .10
14 godziny w 10 minut i inf.

sport. 7, 8, 9, 12, 15, 1S, 17, 18
Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla

wszystkich. 8.30 „Koniec końców ’

— ode. 20 (powt.) . 9.05 Przeboje
tyg. 9.15 Ludzie x oficyny. 8 .20
Mała poranna muz. 9 .40 Mlnlat.

poet. 9 .45 Mała poranna muz. 10.00

„Pan Wołodyjowski” ode. 17

(powt.) . 10.30 Muz. Interklub. 10.50
Po prostu mieszkać. 11 .00 Klasycy
jazzu. 11.30 Mikrofon i pióro. 11 .40

Przeboje tyg. 11 .50 „Bunt”’ — ode.
21. 12.05 W tonacji Trójki 13.00

„Koniec końców” — ode. 21 . 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Pamięci Willia
ma Kapella. 15.05 Rockowe dygre
sje. 15.45 Nazywałam go złotą ryb
ką. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17.30 Polit. dla wszystkich 18.05
Infor. sport. 19.00 Urodzeni na po
czątku wieku. 19.30 Trochę swin
ga. 19.50 „Bunt" — ode. 22 . 20.00
Mini-max: Spear ot Destiny.
World Seryice. 20.45 Warsztaty
liter, prow. S. Treugutt. 21 .00
Antol. wczesnych nagrań Milesa

Dayisa. 21.45 Piękno dla widzących
1 niewidomych. 22.05 24 godziny w

10 minut 1 inf. sport. 22 .15 Blues

wczoraj i dziś. 22.45 Posłuchać
warto. 23.00 Zapraszamy do Trój
ki. 23.50 „Gałązka limony" — ode.
i.

PIĄTEK

PROGRAM III

8.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
14 godziny w 10 minut. 7. 8, 9, 13.

16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .20 Po
lit. dla wszystkich. 9.05 „Martwe
liście” — gra Herbie Mann. 9.16
Polski Akropolis. 9 .30 Jesienna za
duma w pios. 10.00 Przewodnik po
cmentarzu Rakowickim aud. z

udz. prof. A. Krawczuka. 10.10 Ivo

Pogorellc gra Sonatę B-moll Fr.

Chopina op. 35. 10.50 Przewodnik

po cmentarzu Rakowickim, cz. 2.
11.00 Byli tutaj i odeszli: Brel,
Brassens. 11 .30 Podzwonne dla

wierszy (aud. dokum.) . 12 .00 Reci
tal z nagrań Artura Rubinsteina.
12.50 Przewodnik po cmentarzu

Rakowickim, cz. 3. 13.05 Byli tutaj
i odeszli: Jerzy Wasowskl. 14 .00
Przewodnik po cmentarzu Rako
wickim, cz. 4. 14 .10 Byli tutaj i
odeszli: Joplin, Gaye, Morrlson.
15.00 Powiększenie. 15.30 Wibrafon,
gitara 1 smyczki. 15.50 Przewodnik

po cmentarzu Rakowickim, cz. 5.
16.00—18.30 Zaprasz. do Trójki: 18.30
Słuchowisko „Powtórne spotka
nie” wg Izaaka Beschewisa Singe-
ra. 18.43 Muz. 19.00 Byli tutaj i o-

deśzli: Elllngton, Armstrong, Ba
sie. 20.00 Słynne dzieła słynnych
kompozytorów. 21 .00 „Przyszliśmy
śnić jedynie” aud. poet. (wiersze
meksykańskie o śmierci). 21 .20 By
li tutaj i odeszli. 22 .00 „Po dru
giej stronie życia” — opowieści
Stanisława Manturzewskiego o

ludziach, którzy przeżyli własną
śmierć, cz. 1. 22 .10 Piosenka o

Mozarcie. 22 .50 „Po drugiej stro
nie życia", cz. 2. 23.00 Zaprasz. do

Trójki,
SOBOTA

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut 1 inf. sport.
7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.30 ode. 22, „Koniec końców". 9 .05

Ballady na gitarę. 9.15 Wizyty i

podróże. 9 .30 Przeboje z Filharmo
nii. 10.00 „Pan Wołodyjowski" —

ode. 18. 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście — to posłu
chajcie — przegl. tyg. 11.15 Balla
dy na fortepian. 11.30 „W życiory
sach nie znajdziecie...

” Jarosława
Iwaszkiewicza. 11 .40 Ballady na

saksofon. 11 .50 „Bunt” — ode. 23.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Ko
niec końców” — ode. 23. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Pamięci Willia
ma Kapella. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashyille. 15.45 Mistrz.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
18.05 Inf. sport. 19.00 O pięknych
dwudziestoletnich. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Bunt” — ode. 24.
20.00 Lista Przebojów pr. III. 22.03
24 godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Przedsiębiorca budowlany z Nor-
wood”. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.03, 21.00, 0.55

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi. 7.40 A. Zaucha 1 in. 8.00—11 .00
Kraków na antenie: 8.00 Progr.
dnia i progn. pog. 8.02 Co słychać.
8.44 Progn. pog. 8.45 Konc. życzeń.
9.30 Z radiowego archiwum: „Ta
deusz Holuj”. 10.00 Minął tydzień.
10.15 Aud. A. Krupy. 10.40 Laureat

Międzynar. Fest. Folkloru Ziem
Górskich: Zesp. region. „Nerej” z

Rumunii. 11 .00 Nowojorska Ork.
Filh. p.d . L. Bernsteina. 12 .00 Pocz
ta Dwójki. 12 .10 Muz. dla kolek
cjonerów. 13.05 Klub Miłośników
Sztuki Radiowej. 14 .00 Pios. z do
brą dykcją: B. Łazuka. 14.15 Kla
sycy muz. rozr. 15.00 Konc Chopi
nowski. 15.30 Katalog wydawn-
15.35 Pios. na życzenie. 17 .05 Ra
diowa Bibllot. Muz. 18.00 Romanse
1 nie tylko: I. Turgieniew —

„Szlacheckie gniazdo”. 18.45 Nico
lai Gedda śpiewa pieśni Rachma
ninowa. 19.00 I. Turgieniew: „Szla
checkie gniazdo”. 19.45 P. Czaj
kowski: „Pory roku”. 20.00 I. Tur
gieniew: „Szlacheckie gniazdo”.
20.45 Rosyjski nokturn. 21.05 Krak,
aktualn. sport. 21.20 Lista byłych
przebojów. 22.15 Wieczór płyt. 0 .10
W świecie kameralistyki.

PROGRAM III

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me
lodie przebudzanie!. 8.00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 810 Ko
mu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9.00
Muz. poranek film. 9 .30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”:

„To się nadaje” — mag autorski
autorski Kabaretu „Długi”. 10.50
Bliskie spotk.: „Muzykoterapla”.
11.00 „Powrotny bilet na koleje
życia” — sceny z życia Leona Wy
czółkowskiego, cz. 2 słuch, dokum
12.00 Recital Wolfganga Schnei-
derhana. 12.50 Bliskie spotk „Mu-
zykoterapia”, cz. 2 . 13.05 Niech

gra muz. 14 .00 Prywatnie u Jerze
go Treli. 14.15 „Zepsuta dziewczy
na” — nowa płyta Carly Simon.
15.00 Życie na gorąco — przegl.
wyd. tyg. 15.30 Odkurzone prze
boje. 15.50 Bliskie spotk. „Muzy-
koterapia”. cz. 3 16.00 Dzieła, in-

terpret., nagrania. 17.00 Powięk
szenia. 17.30 Studio Trójki. 18.00
„Żelazna Pani” — słuch. J Abra-

mowa-Newerlego. 18.36 Wariacje
na temat. 19.05 Baw się razem z

nami. 21.00 „I Ty Sergiuszu” —

aud. poet. (wiersze i listy S. Je
sienina). 21 .20 Anno Domini
B-A-C-H. 22 .00 Rozmyślania przed
północą: Jerzy Adamski. 22 .10
Konc. Aneks — Muz. Portretów:
Marek Grechuta. 22 .50 Rozmyślania
przed północą: Roman Samsel.
23:0'9 Zaprasz. do •.rójki: Festiwal

Jazz Jamboree 85. 23.50 „Gałązka i
limony" — ode. 7. i

O połowę spadła zbiórka wieczek aluminiowych

Zapomnieliśmy o zobowiązaniu?
„Odkąd prezydent Krakowa

zamknął wydział elektrolizy w

Hucie Aluminium w Skawi
nie, czuję się zobowiązana do
zbierania prżykrywek alumi
niowych do butelek po napo
jach mlecznych — wyznaje
jedna z naszych Czytelniczek.
Odpady aluminiowe zbierają
także moi znajomi, przyjacie
le. Jakież więc było moje zdzi
wienie, kiedy w kilku skle
pach w pobliżu os. Oficerskie
go odmówiono mi przyjęcia a-

luminiowych kapsli. Trudno
mi było w to uwierzyć. Jes
tem naukowcem, wiele podró
żuję po świecie. Spotykałam
ludzi zasobnych, takich, co to

im ptasiego mleka nie braku
je i oni właśnie zbierali (bez
wstydu i zażenowania — co

spotyka się u nas) kapsle do
butelek, zużyte puszki i inne

opakowania, ba, odkładali na
wet kopertę do pudła z ma-

kulaturą, aby nic, co można
przetworzyć powtórnie, nie

poszło na marne. Byli
to członkowie społeczeństw
znacznie zasobniejszych niż
nasze. Proponuję więc, przy-
pomnijcie mieszkańcom mias
ta o potrzebie zbiórki alumi
nium, bo wydoje mi się, że
akcja, ciesząca się dużym za
interesowaniem przed kilkoma
laty, w trakcie kampanii o

zamknięcie skawińskiego tru
ciciela, przycichła a niektórzy
traktują zbieranie odpadów
coraz niechętniej".

W istocie, jeden ze sklepów
przy ul. Mogilskiej odmawia

przyjmowania przykrywek do
butelek z powodu braku miej
sca na ich składowanie. Ar
gument brzmi nieprzekonywa-
jąco, ale też trzeba przyznać,
że sklep ten należy do wyjąt
ków. Wszystkie placówki, pro
wadzące sprzedaż napojów

mlecznych wystawiają pojem
niki na aluminiowe odpady.
Natomiast znacznie mniej o-

sób, niż dawniej, zbiera wiecz
ka i odnosi je do sklepów.

Wg informacji Biura Handlu
WSS „Społem” w 1982 r. zbie
raliśmy miesięcznie ze skle
pów Krakowa 1200 kg wie
czek aluminiowych. Dwa lata
temu, już tylko około jednej
tony. W tym roku średnia
miesięczna wynosi zaledwie
500 kg. Jest to tylko 20 proc,
ilości przykrywek, zużywa
nych do kapslowania produk
tów mlecznych, sprzedawa
nych w sklepach Krakowa. A

więc bardzo mało.

Sklepy nie muszą zbierać a-

luminium, ale nie ma też po
wodów, aby tego nie robiły —

powiedział jeden z dyrekto
rów WSS. Finansowo sprawa
jest raczej nieopłacalna. Za-

kład Metali Lekkich w Kę
tach, gdzie wysyła się wiecz
ka. płaci wprawdzie za odpa
dy nieźle, ale kwota ze sprze
daży jest mocno opodatkowa
na (podatkiem na Fundusz
Surowców Wtórnych, podat
kiem od płac i składkami na

ZUS — razem ponad 60 proc.),
a jeśli odliczyć od niej koszty
transportu, to niewiele po-
zostaje do podziału dla per
sonelu sklepów za prowadze
nie zbiórki.

Jednym słowem wszystko
zależy od dobrej woli — z

jednej strony sprzedawców, z

drugiej mieszkańców miasta,
którzy, zdaniem naszej Czytel
niczki, powinni poczuwać się
do moralnego obowiązku zbie
rania odpadów z aluminium
właśnie dlatego, że jeszcze
niedawno odczuwali boleśnie

konsekwencje produkcji tego
surowca. (et)

KUPNO

AUTOPORTRETY polskich artys
tów, stary portret — kuplę. Kra
ków. Poczta Główna, skrytka 722.

SPRZEDAM lub wydzierżawię dłu
goterminowo, gospodarstwo rolne
o powierzchni 12,02 ha. Jureczko-
wa 55 k/ Ustrzyk Dolnych, g-89271

USŁUGI

SPRZEDAŻ

AKORDEON koncertowy S-4 Su-

pita — „Horch” 120 basów, nowe

oraz fisharmonię — sprzedam
Stanisław Pierzchała, Marcinko
wice 30. k . Nowego Sącza. S-82398

„SEYFO” - komfortowe wycisza
nie drzwi, zabezpieczenia anty-
włamanlowe — tel. 33-96-32.

BONIFIKATA — żaluzje przeciw
słoneczne, Jezierski, tel. 22-56-43
(8—10). g-81886

Jubileusz SPT

Zamiast tradycyjnego „Sto lat"

opony do „robura"
W tym rofcu mija dokładnie czterdzieści

lat od chwili narodzin krakowskiej Spółdziel
ni Pracy Transportowej. Początki jej działal
ności były niezmiernie trudne. Zniszczone
drogi i mosty a przede wszystkim praktycz
nie nie nadające się do użytku poniemieckie
wraki samochodów czy też odrzuty z demo
bilu ogromnie utrudniały świadczenie usług.
Jednak kierowcy spod znaku SPT pomimo
tych przeciwieństw i kłopotów świetnie wy
wiązali się ze swych obowiązków. Dziś mało
kto już pamięta, że właśnie samochody ze

znakiem SPT obsługiwały linie komunika
cyjne wiodące z Krakowa do Brzeska, Mo
giły czy też Zawoi. Spółdzielnia także ma

swój ogromny udział w wybudowaniu wielu
zakładów przemysłowych powstających w

tamtych latach jak np. Kombinat Bawełnia
ny w Andrychowie czy też Huta Aluminium
w Skawinie. Mało tego, specjalna spółdzielcza
brygada uczestniczyła również w odgruzowy
waniu Wrocławia, co nie bez przyczyny do
dziś jest powodem do dumy prezesa SPT —

Jana Roszkowskiego, związanego z firma pra
wie od początku jej istnienia, bo już od 1946
roku.

Dziś SPT ma do dyspozycji 150 różnych
samochodów (transport samochodami ciężaro

wymi jak również taksówkami bagażowymi),
stację diagnostyki, staicję obsługi oraz stację
paliw. Najpoważniejszymi i tradycyjnymi
klientami spółdzielni są krakowskie szpitale
i spółdzielnie mieszkaniowe, dla których SPT
wozi węgiel. Niejako po koleżeńsku na po
moc SPT mogą też liczyć (i korzystają z niej)
inne spółdzielnie pracy. Z jakim efektem

pracują kierowcy z „Transportowej”? Najle
piej o tym świadczy fakt, że 230 pracowni
ków rocznie jest w stanie zarobić 160 milio
nów złotych na usługach przewozowych, 56
milionów złotych na usługach przeładunko
wych i 3,3 miliona złotych na usługach mo
toryzacyjnych, co po odliczeniu różnych kosz
tów, podatków itp. przysparza spółdzielni
43 min zł zysku. Jak zatem widać SPT radzi
sobie nieźle.

Zamiast jubileuszowych życzeń prezes spół
dzielni życzy sobie upragnionej dostawy opon
do samochodów produkcji NRD „robur”, któ
rych w żaden sposób nie można zdobyć.
Znawcy tematu twierdzą, że jest to marze
nie ściętej głowy. Czy rzeczywiście życzeniom
dostojnego 40-łatka nie stanie się zadość?

(koź)

Komunikat Wydziału Handlu
31 października oraz 2 li

stopada sklepy spożywcze czyn
ne będą w godzinach 8—17,
a wytypowane sklepy do
godz. 20. W celu umożliwienia
zakupu zwiększonych ilości

pieczywa będzie ono dostar
czane w tych dniach do go
dzin zamknięcia sklepów.

0 1 listopada i 3 listopada
będą czynne dyżurne sklepy z

art. żywnościowymi po jed
nym w każdej dzielnicy (wg
wykazu zamieszczonego na

sklepach) w godz. 8—12. Pla
cówki te dysponować będą
pieczywem, artykułami mle
czarskimi oraz pozostałymi
artykułami żywnościowymi.

Od 31. X. do 3. XI. urucho
mione zostaną przy wszystkich
cmentarzach kiermasze ze

sprzedażą zniczy, świec i kwia-

tów, czynne od godzin ran
nych do zmroku, a także
stoiska przedsklepowe z tymi
artykułami, czynne od godziny
11 do zmroku.

♦ 31 października — praco
wać będzie cała sieć detalicz
na jak w każdy dzień tygod
nia (kwiaciarnie pracować bę
dą do godziny 19).

1 listopada — pracować
będą wszystkie kwiaciarnie w

godzinach 8—13, 50 procent
kiosków „Ruchu” do godziny
16, a po tej godzinie kioski w

rejonie cmentarzy oraz wszy
stkie całodobowe stacje ben
zynowe, stacje dwuzmianowe
przy głównych trasach do go
dziny 20, a pozostałe do go
dziny 18.

4^ 2 listopada — pracować
będą wszystkie kwiaciarnie w

godz. 9—15, kioski „Ruchu”
jak w dzień powszedni, domy
towarowe w godzinach 9—15.
wszystkie całodobowe stacje
benzynowe, stacje dwuzmiano
we przy głównych trasach do
godziny 20, a pozostałe do go
dziny 18.

♦ 3 listopada — pracować
będą- wytypowane kwiaciarnie
w godzinach 9—13, 50 procent
kiosków „Ruchu” do godziny
16, a po tej godzinie praco

wać będą dyżurne kioski w

miejscach nasilenia ruchu
(dworzec PKP, PKS, LOT)
czynne całą dobę, oraz wszy
stkie całodobowe stacje ben
zynowe, stacje dwuzmianowe
przy głównych trasach czynne
będą do godziny 20. a pozo
stałe do gdziny 18.

CZWARTEK

SITODRUK! Z powodu wyjazdu
sprzedam 60 wzorów o tematyce
motoryzacyjno-dzieclęcej na si
tach RFN, farby, rakle oraz no
we sita, diapozytywy. Wieliczka,
os. Szymanowskiego 2/53, w godz
16—19.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła
dzin, tapicerki — WAP — Dyna.
Tel. 44-80-53. g-84995

Towarzystwo Przyjaźni Pol-

siko-Grecikiej zaprasza 4 listo
pada (poniedziałek) na spotka
nie klubowe, które odbędzie
się o godz. 18.30 w Sródmiej-

W Ośrodku Kultury
przy ul. Mikołajskiej

skim Ośrodku Kultury przy
ul. Mikołajskiej a nie jak tra
dycyjnie w „Zaiulłku”. Prele
gentem będzie profesor Mie
czysław Brożek.

Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Wieczór Bachowski
— koncert fortepianowy w

wyk. Nuny Kurek — 18, wsi

wol.

+ KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
chińskiej fotografi artystycz
nej (14—18).

„Pismo” (Kremerowska
10): „Realizm magiczny” —

wystawa malarstwa Erwina

Sówki (11—14.30).

♦ DOK (Limanowskiego 24):
„Żołnierska dola” — wystawa
malarstwa Józefa Pawluszkie-
wicza (9—19).

Ośrodek Kultury i Infor
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa grafiki Karla-Geor-

ga Hirscha (10—17).

OWCZARKI niemieckie — sprze
dam. Setkowicz, Siedlec k/Krze
szowic. g-88528

MEBLE kuchenne oraz piłę taś
mową — sprzedam. Józef Fedko,
Tęgoborze 4, woj. nowosądeckie.

LOKALE

GORLICE, M-3, 50 m* — zamienię
na Kraków. Oferty 89060 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DOM drewniany z budynkiem go
spodarczym, murowanym — sprze
dam. Radomyśl Wielki, tel. 114.

DOMEK letniskowy lub nlewiel
k.l, do remontu, do 40 km od Kra
kowa — kupię. Tel. 48-10-50 (wie
czorem) lub oferty 89783 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z tapicerskim wy
kończeniem (wybór kolorów 1
zamkówl, montaż drzwi harmonij
kowych — Pindel, tel. 34-39-87.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z tapicerskim wy
kończeniem, montaż zamków 1 in
ne usługi — Kachnlarz, tel. 44-56-53.

ZABEZPIECZY każde drzwi w

starym i nowym budownictwie
wraz z komfortowym wykończe
niem tapicerskim — Sobczyk, tel.
22-26-32. g-87977

RÓŻNE

MEBLOSCIANKI, komplety wypo
czynkowe, komplety kuchenne,
narożniki, ławo-stoły ttp. poleca
sklep — „Wyposażenie mieszkań”,
Tarnów, ul Okrężna 3 (róg Lwow
skiej). g-84349

MEBLE — meblościankl, komple
ty wypoczynkowe, komplety ku
chenne, narożniki ltp. — poleca
sklep meblowy — Burzym, Nowy
Sącz, Zielona 32. g-86516

PRZETARGI

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

Grafiki Karla-Georga Hirscha
Po raz pierwszy w Polsce

została otwarta indywidualna
wystawa prac jednego z naj
bardziej specyficznych arty
stów plastyków NRD. Krako
wianie mają to szczęście, że
właśnie w naszym mieście w

Ośrodku Kultury i Informacji
NRD prezentowane są grafiki
K.-G. Hirscha. Urodzony w

1938 roku, wychowywał się w

czasach bardzo trudnych. I
właśnie te wrażenia, nędza i
śmierć zostały uwypuklone w

jego twórczości. Artysta dzia
ła współcześnie ale w jego
pracach odczuwa się stare do
bre tradycje sztuki niemiec
kiej. Uprawia on też m. in.
tzw. „drzeworyt sztorcowy”
technikę trudną i już zapom
nianą. Ńa wystawie w sali O-

środka przy ul. Stolarskiej 13
można oglądać wiele jego
ciekawych prac. Z cyklu
drzeworyty „Ogień” i „Dro
biazgi”, cykl drzeworytów do
utworów w języku jidisz oraz

wiele luźnych drzeworytów i
akwafort. Należy zaznaczyć,

że Karl-Georg Hirsch brał u-

dział w wielu wystawach i
konkursach w 30 krajach
Europy, Azji, Afryki i Amery
ki Łacińskiej. Zdobywa licz
ne nagrody i medale. Uczestni
czył on również w VI i X Mię
dzynarodowym Biennale Gra
fiki w Krakowie (1976 i 1984)

Organizatorzy wystawy o-

biecali, że artysta przyjedzie
do Krakowa 11 listopada. Pla
nuje się spotkania autorskie

w kręgach krakowskich pla
styków oraz z krakowską pu
blicznością.

Wczorajszą wystawę otwo
rzył nowo mianowany dyre
ktor Ośrodka Kultury i In
formacji NRD — Claus Plob-
ner.

W uroczystości otwarcia u-

czestniczył również konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie — Enn Liimets.

(ml)

3 listopada w II programie TV

„Umarli ze Spoon River”
ver — formą jest spowiedź ja-Scenariusz widowiska został

przygotowany przez Krzyszto
fa Nazara w oparciu o utwo
ry amerykańskiego poety Ed
gara Lee Mastersa, zmarłego
w 1950 r. Poeta ten przeszedł
do historii literatury jako
autor „The Spoon River Anit-
hoilogy” zawierającej ponad
trzysta „mikrobiografii”. Wy
dana po raz pierwszy w 1915
noku, stale wznawiana i tłu
maczona, u,znana została za

diziieło dorównujące „Boskiej
komedii”. Tematem utworów
jiest zwykłe życie, zwykłych
ludzi, mieszkańców Spoon Ri-

kiej dokonuje jednostka przed
pozostałymi mieszkańcami
świata zmarłych. Poszczegól
ne życie zostaje ukazane w

kilku wymiarach, prawda je
dnak nadal pozostaje niezna
na. Miłość, władza, dążenie do
szczęścia, bądź brak odwagi w

realizacji własnych marzeń —

wszystkie ludzkie pragnienia,
porażki, niespełnione nadzieje
to jakby jarzmo, od którego
uciec nie sposób.

Zapraszamy do obejrzenia II

programu.

SliTMP na odnowę
cmentarza

Rakowickiego
Dla uczczenia pamięci zmar

łych w latach 1945—1985

członków n/Stowarzyszenia
— Zarząd Wojewódzki Stowa-

rzyszenia Inżynierów i Tech
ników Mechaników Polskich

postanowił zamiast złożenia

wiązanek kwiatów na Ich gro
bach z okazji Święta Zmarłych,
przekazać kwotę zł 20 000.—

(dwadzieścia tysięcy zł) na od
nowienie cmentarza Rakowic
kiego. Kwotę 20 000,— przeka
zujemy na W/konto w NBP

II O/M Kraków Nr 35028-

-25902-132.

Komunikacja w dni świąteczne
Wydiziiał Komuniikajcjń Urzędu

Miasta Krakowa zawiadamia u-

żytkowników dróg, że z uwagi
na Święto Zmarłych zostaną
wprowadzone w dniach 31 X 85
— 3 XI 85 ograniczenia w za
trzymywaniu się, postoju 1 ru
chu pojazdów.

W dniu 31 X 85 r. obowiązy
wać będą ograniczenia w zatrzy
mywaniu siię i postoju pojazdów
na ulicach w rejonie cmentarzy:
29 Listopada, Blokowa, Darwi
na, Bronisławy, Cechowa, Pow
stańców, Reduty, Walicka, Gro
chowska, Pasternak, Kamionna,
Rakowicka, Brodowicza, Strzel
ców, Malczewskiego i Bieżainow-
ska.

W diniu 31 X 85 r. godz. 12,00
zostanie wyłączony ruch kołowy
w rejonie cmentarza Rakowic
kiego tj. ul. Rakowicka od ul.

Modrzewskiego do Grochow
skiej, ul. Praradoty od 29 Listo
pada do Domkii, Olszańska od
ul. Marchlewskiego.

W rejonie cmentarza Batowi-
ce zostanie wyłączony ruch w

ul. Reduta na ode. od ul. Pow
stańców n.a długości cmeintanzia.

W rejonie cmentarza na ul.

Wielickiej zostanie wyłączony
ruch kołowy na ul. Wapiennej
o(d ul. Wielickiej do ul. Pod

Kopcem.
W rejonie cmentarza Grębałów

nastąpi zmiana organizacji ru
chu na ul. Darwina przez wpro
wadzenie ruchu jednokierunko
wego — wjazd od ul. Blokowej,
wyjazd ul. Kocmynzowską. Lik
widacja w/w ograniczeń nastą
pi3X85r.

Dla użytkowników pojazdów
zostaną zabezpieczone miejsca
postojowe w formie parkingów
strzeżonych prowadzonych przez
ZHP „Biały Szczep” i „Wawer”
przy ul. 29 Listopada (naprze
ciw cmentarza Rakowickiego),
ul. Strzelców (cmentarz Baitowi-

ce), ul. Darwina (cmentarz Grę
bałów), ul. Wielicka (parking
PKP).

Niezależnie od wskazanych
parkingów 'istnieje możliwość po
stoju poijazdów n.p. na ul. Mar
chlewskiego, Targowa, Kątowa,
Inwalidów Wojennych (Telewi
zyjna). Wyżej wymienione par
kingi będą czynne w dniach od
31X85r.do3XI85r. W

związku z zamknięciem ul. Praa-

doty zaleca się korzystanie z ni
żej wymienionych trias: w kie
runku Warszaiwy z rejonu ron
do Mogilskie tj. ulicami Mar
chlewskiego — Brodowlcza —

Olszyny — Pilotów — Młyńska
— Lublańska — 29 Listopada i

dalej zgodnie z oznakowaniem

drogowskazowym. Trasę tę za
leca się również dla kierunku

powrotnego. Również prosi się
o korzystanie z trasy tranzyto
wej na kier. Warszawa — Zako
pane (Tarnów) następującymi
ulicami: 29 Listopada — Opol
ska — Fizyków — Koniewa —

Czarnowiejska, dalej zgodnie z

oznakowaniem drogowskazowym.

Ponadto ulega zamknięciu sta
cja benzynowa na ul. 29 Listopa
da (przy ul. Kamiennej) w

dniach od 31 X br. godz. 12,00
do 1 XI br. godz. 21.00. Wy-
dzliał Komunikacji Urzędu Mia
sta Knakowa prosi użytkowni
ków dróg o zachowanie szcze
gólnej ostrożności przy prze
jeżdżaniu w rejonach cmenta
rzy i stosowalnie się do wpro
wadzonego oznakowania.

W dniach 31 X—2 XI 1985 r.

komunikaoja miejska funkcjo
nować będzie następująco:

I. Uruchomione zostaną linie

specjalne:
Tramwajowa nr „29” — Nowy

Bieżanów — Teligi — Wielicka
— Na Zjeździć — Boh. Stalin
gradu — Poczta Główna — Dwo
rzec Główny — Lubicz — Ra
kowicka — Rakowice.

Autobusowa „G” — al. Przy
jaźni — al. Róż — Żeromskie-
go — Majakowskiego — Ko-

cmyrzowska — Łowińskiego —

Blokowa — Grębałów. Eowrót:
ul. Darwina i Kocmyrzowską.

Autobusowa „R” — rondo
Grunwaldzkie — Konopnickiej
— Al. Trzech Wieszczy — 29 Li
stopada — Powstańców — Prąd
nik Czerwony.

Opłata za przejazd liniami

specjalnymi „G” i „R” — jedno
lita 10 zł. Kombatanci 5 zł.
Dzieci do lat 4 bezpłatnie.

II. Zmiany tras:

Linia tramwajowa „25” w

diniu1i2X85r.będziekur
sować na trasie: os. Piastów —

rondo Mogilskie — Modrzeiw-

skiego — Rakowicka — Rako
wice.

Linia autobusowa „113” — od
dnia 31X od goidz. 9 .00 do dnia
3.XI. br. kursuje w obu kie
runkach przez ul. Brodowicza.

Linia „250” — od dnia 31 X

odgodz.9dodnia3XIbr.
kursuje w obu kierunkach

przez ul. Rakowicką, Lubicz,
plac Matejki, Warszawską, al.
29 Listopada do Zastawa.

Na trasie objazdowej autobus
będzie się zatrzymywał dodatko
wo na przystankach: „plac Ma
tejki” w kierunku Zastowa,
„Dworzec Główny” na ul. Ba
sztowej w kierunku Dworca
Wsch., „Politechnika” i „Cmen
tarz Rakowicki”.

Linia „116” — w dniu 1 XI
85 r. nie będzie kursować.

IH. Ustala się w dniach 31 X
do 3.XI. dodatkowe przystanki:

Linii „208” — przy cmentarzu

na Pasterniku, linii „201” — na

ul. Zawiłej przy cmentarzu, li
nii „139” — na al. 29 Listopada
przy cmentarzu Rakowickim, li
nii „104 bis”, „143”, „174”, „184”
i „C” — na ul. Wielickiej przy
cmentarzu (w kierunku centrum

miasta).
Dodatkowym taborem zosta

nie wzmocnionych wiele linii

autobusowych i tramwajowych.

Fabryka Kosmetyków „Pollena-Miraculum” w Krakowie, ul.
Zabłocie 23 sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO:
1 Star A-29 furgon, nr rej. KRA-460G, nr fabr. 48113. nr

silnika 00988, rok prod. 1975, st. zużycia 75 proc., cena wy
woławcza 250.000 zł

2 Star A-29 skrzyniowy, nr rej. KRA-467G, nr fabr. 81463,
nr silnika 35315, rok prod 1976, st. zużycia 65 proc., cena

wywoławcza 300.000 zł
3. Żuk A-03 pick-up. nr rej KRA-470G, nr fabr. 063122, nr

silnika 212446. rok prod. 1967. st zużycia 90 proc., cena

wywoławcza 60.000 zł
4 Nysa T-522 towos, nr rej. KRA-660E, nr fabr. 001191869,

nr silnika TO4-13580. rok prod. 1977. st zużycia 80 proc.,
cena wywoławcza 140.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 8 listopada 1985 r o godz. 10
w świetlicy zakładowej przy ul. Zabłocie 23.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu. II przetarg
odbędzie się w dniu 22.11.1985 r. o godz 10 w tym samym

miejscu.
PrzystęDujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu po
przedzającym przetarg, do godz. 14 w kasie Fabryki.

Wymienione pojazdy można oglądać w godz. 10 do 14 na

placu fabryki przy ul. Zaułek 3.

Informacje: tel. 66-70-22. wewn. 254.

Bez przetargu:
- wózek widłowy Bułgar — benzynowy, st. zużycia 60 proc.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej „Las” sprze
da W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1 Star A-29. nr podw 50206, nr siln 19751, rok prod 1973,

zużycie 65 proc., cena wywoławcza 246.400,— zł
2. UAZ 469 B. nr podw 213684, nr siln 11207457, nr rej.

TAR-305G rok prod 1976 zużycie 80 proc., cena wywo
ławcza 212 400,— zł

3 Nysa-Towos 521. nr podw. 128640, nr siln. 649977, nr rej.
. TAR-557N. rok prod. 1974, zużycie 75 proc., cena wywo-

ławcza 155 500 .

4. przyczepę D-50. nr fabr 23569. nr ręj KB-2761, rok prod.
1972 zużycie 75 proc., cena wywoławcza 57.750 — zl

5 nrzyczepę D-50. nr fabr 38186. nr rej NSA-258P, rok prod.
1978. zużycie 55 proc., cena wywoławcza 86.800.— zł

6 przyczepę D-50, nr fabr 32414, nr rej NSA-585P rok orod. <>

1977 zużvcie 65 proc, cena wywoławcza tli 600.— zł
i W DRODZE I PRZETARGU OGRANICZONEGO

7 przyczepę D-47. nr fabr. 78455 nr rej NSA-788P. rok prod.
1980, zużycie 85 proc., cena wywoławcza 30 900.— zł

3 przvczepę D-47, nr fabr 76606 nr rej NSA-228P rok orod.
1980. zużycie 75 proc., cena wywoławcza 51 500— zł

oraz W DRODZE II PRZETARGU OGRANICZONEGO
9 przyczepę D-46B. nr fabr 14669. rok prod 1977. zużycie

49 proc., cena wywoławcza 40.545,— zł ......

Poz. 1 można oglądać w Zakładzie Prod. Wnklitoarskiej
„Las” Kraków, ul Boh Stalingradu 21 - Wydz. w Niepoło

micach k/dworca PKP tel. 21-21-09
Poz. od 2 do 4 można oglądać w Zakładzie Prod Lesn.

.Las” w Bochni ul Partyzantów 17. tel 227-66
Poz od 5 do 8 można oglądać w Zakładzta Prod. Lesn.

„Las” w Nowym Sączu ul. Wyczółkowskiego 6. tel. 211-04.
Poz 9 można oglądać w Zakładzie Prod Torfowej ..Las’

w Czarnym Dunajcu, ul Żymierskiego 6 tel. 712-47 N Targ.
Przetargi odbędą się w dniu 14 listopada 1985 r. o godz.

10 w Zarządzie Przedsiębiorstwa „Las” w Krakowie, ul. 18

Stycznia 15. III p.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy

sokości 10% ceny wywoławczej, w kasach pow Zakładów,
bądź w kasie Zarządu Przeds. „Las” w Krakowie, ul. 18 Sty
cznia 57 IX p. do dnia 13 listopada 1985 r. Dowód wpłaty
należy okazać podczas przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 1 Technicznej Obsługi Rolnic
twa „ELTOR” Kraków, ul. Saska 25. sprz da W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1. ŻUKA A-05, nr rej. KRC 858 K, rok prod. 1968, nr podw.

69952, nr silnika 825295. st. zużycia 85%. cena wywoław-.
cza 100.500 zł

2. Żuka A-06. nr rej. KRA 622 K, rok prod. 1979, nr podw.
293460, nr silnika 1679783. st. zużycia 70%. cena wywoław
cza 158.400 zł

3. Stara A 29. nr rej. KRB 358 D. rok prod. 1972, nr podw.
19815. nr silnika 25264, st. zużycia 80%. cena wywoław
cza 156.400 zł

4. Stara A 28, nr rej. KW 2584, rok prod. 1969, nr podw.
2553 nr silnika 03878, st. zużycia 85%. cena wywoławcza
117.300 zł

5. naczepę ND 160. nr rej. KRG 460 P, rok prod. 1980. nr

podw. 1899. st. zużycia 80%. cena wywoławcza 75.800 zł
6. naczepę ND 160, nr rej. KRE 498 P, rok prod. 1980, nr

podw 1953, st zużycia 80%. cena wywoławcza 75.800 zł
7. naczepę ND 160, nr rej KRG 558 P, rok prod 1981. nr

podw. 1866. st. zużycia 80%. cena wywoławcza 75.800 zł

I przetarg odbędzie się w bazie „ELTOR”. Kraków, ul. Saska
25 w dniu 15.XI.1985 r. o godiz. 9

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II Drze-
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12. Pojazdy
można oglądać w dniach 11—14.XI.1985 r. w godiz. 12—14
w bazie „ELTOR”.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić do kasy
„ELTOR” wadium w wysokości 10% ceny, najpóźniej na

dzień przed terminem przetargu.
Zastrzega się prawo utnieważnienna przetargu bez obowiąz

ku podania przyczyny.

1'— 1 1 _.===«>
POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH I

O POWIERZCHNI 100—200 m» ORAZ

PLACU SKŁADOWEGO
O POWIERZCHNI DO 500 m* na terenie Krakowa

POSZUKUJE
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Budowlane.

Ewentualny remont, względnie adaptację przepro
wadzi najemca we własnym zakresie.

Możliwość zatrudnienia wynajmującego.
Oferty uprasza się kierować pod adresem: „Prasa”

Kraków. Wiślna 2 dla nr K-8644 lub telefonicznie
21-27-39, w godzinach 8—10.
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TYGODNIOWY program TV
31X—7XI85r

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Trapez”, ode. 2 pt.

Krystyna — serial TP, reż.
Hieronim Przybył

21.00
21.45
22.15

Pegaz
Sportowa Niedziela
Kulisy wielkiej polity-

CZWARTEK

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 8: Wyżyna
Małopolska

9.00 Praca-—techn., kl.
Szyjemy i wyszywamy

9.30—12.00 Domator — ■
mówienie programu

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Sędzia Julien
dziesiąta plaga
film prod. franc.

11.40 Apteczka
11.50 Historia najbliższa
12.00 J. poi., kl. 7: Jan Ko

chanowski
12.50 Praca—techn.,

Kolorowy szalik
13.30 TTR — upr.

sem. 3: Agrotechnika
zimych

14,00 TTR — hodi zwierząt,
sem. 3; Organiz. bazy paszo
wej dla świń

14.50 Praca—techn. kl.
Szyjemy i wyszywamy

16.05 W szkole i w domu
16.25 Program dnia: DT

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”
16,55 „Był sobie człowiek”,

ode 9 pt. „Karolingowie” —

film ariimow. prod. franc.
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Radar” — wojsk,

mag. film.
17.50 PZU informuje
18:00 „Czas wilkołaka”

film dokum.
18.30 Sonda: Przemiany
19.00 Dobranoc- „Wierć:k

lodowej grocie”
19.10
19.30
20.00
20.15

Fontanes
egipska”

domowa

2:

o-

kl. 1:

roślin,
zbóż o-

3:

w

Dom rodzinny
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Sędzia Julien Fonta-

nes — dziesiąta plaga egipska”
— film prod franc

21.45
22.10
23.10
23.15

2

DT .— komentarze
Interstudio
DT — wiadomości
Jęz. francuski Lekcją

PROGRAM II

Program dnia
Życie od kuchni

czyli

20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’85: Giuseppe Verdi
„Reąuiem’’. Wyk.: B. Zagó-
rzanka, S. Toczyska. J. Hornik,
R. Tesarowicz. Chór i Ork.
Symf. Filharmonii Śląskiej w

Katowicach p/d Karola Stryi
21.40 Filmy Wernera Herzo

ga: „Zagadka Kaspara Hause
ra” — film prod. RFN

23.30 „Oto” ■f-Tm poetycki

ki
22.45

songu i ballady do musicalo
wego przeboju”, reż. K. Za
lewski. Wyk.:
K. Kolberger,
Chodakowska,

in.
23.35

Śpiewają aktorzy: „Od

i
DT

PROGRAM I

In-

L. Korsakówna,
M. Bajor, A.
E. Błaszczyk

wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Film dla niesłyszących:

16.55
17.00
17.30 Zbliżenia,

owo o filmie
18.00 Zatrzymane w kadrze.

Pr. R. Wójcika
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Tylko dla panów. Kon

cert zespołu „Treat”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 Salon Muzyczny: „Pol

ski przemysł muzyczny”
20.55 Ekonomia na co dzień
21.25 Osądźmy sami. Trage

dia w szpitalu, cz. 2
21.50 Oblicza polskiego ki

na: „Agent nr 1”
23.30 Wieczorne wiadomości

toi

7.25 TTR — fiz.; sem. 3:

dukcja elektromagnet.
7.55 TTR — biol., sem. 3:

Biochem. podst. dziedziczności
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Domek na prerii”

10.30
10.40
11.00
11.30
11.50

Przebojów — propozycje
12.05 Rodowody pokolenia:

„Ludzie z Woli”
12.35
13.20
13.35
14.05

blicyst.
14.30

film dokum.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Michał Bułhakow
„Dni Turbinów”. reż. Jerzy
Antczak." Wvk.: M Pawlicki,
A. Zaorski, G. Staniszewska,
•T. Świderski. R. Pietruski, H.
Bak. J. Turek i in,

16.50
menta

17.20
Lotka

17.30
18.20

— rei.
Iluzjon.

19.00 Dobranoc:, „Dziwny
świat kota Filemona”

19.10 „Z kamerą wśród zwie
rząt” — wizyta w. opolskim
ZOO. cz. 1

Dziennik Telewizyjny
„Fucha” — film poi.
Skolimowski
Czas — mag. publicy-

DT — wiadomości
Co się dzieje? — cz. 1
Bariery
Na krawędzi słowa
Telewizyjna Lista

Siedem anten
Co się dzieje? — cz. 2
Za kierownicą
Konto ,.M” — mag. pu-
młodzież.
„Jędruśie” wojsk.

Kram — mag. konsu-

Losowanie

Studio Sport
„Tajemnej magii, czar”
z VI Kraj. . Kongr.

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Dlaczego nie mogę być
grzeczny” — film prod. NRD

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Pieśń jutrzenki” —

film muz. TV franc. o Rober
cie Schumannie

11.30 „Przemijanie” — film
dokum.

11.50 „Z filmoteki 40-lecia”:
Portrety — Witold Lutosław
ski

12.45 Przyrodn. opow. W.
Puchalskiego. Moich sześć ste
powych tchórzy

13.05 Lęki — progr. poświę
cony osobie i twórczości M.
Choromańskiego

13.35 Mój laureat Finał
plebiscytu telewidzów na naj
popularniejszego uczestnika
Konkursu Chopinowskiego

14.15 „Malediwy wyspy ko
ralowe” — rep.

14.35 Edith Piaf. Film, biogr.
15.00 DT — wiadomości
15.10 „Poczet poetów pol

skich XX wieku”: Kazimierz
Przerwa-Tetmajer

15.40 „Tatarzy polscy” —

film dokum.
16.05 W starym kinie: „Gra

nica”
17.35 „Za bramą wielkiej ci

sz,-”’ — film dokum.
18.00 .Jesienny koncert
’ 3.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Powstańcza opowieść”.
ode. 2 pt. Zwrot — czechosł.
film fab., reż. Andrzej Lettrich

21.15 Recital fortepianowy
Ewy Pobłockiej

22.00 „tigty dó Mileny”, reż.
K. Bąbicki — Wyk.:- H. Bi
sta. A: Dymna. J. Tyrański, K.
Zaklukiewicź

PROGRAM TT

polskie:

szerokości
dla dzieci

10.00
10.05

„Trapez”, ode. 2 pt. Krystyna
11.05 „Krok cd przepaści” —

wojsk, film dokum
11.55—23.50 Niedaziela

„Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Studio Sport. I liga

piłki nożnej
12.55 DT — wiadomości
13.00 Kino familijne: „Ryce

rze i rabusie”, ode. pt. Miłość
Piotra, reż. T. Junak

13.50 Jutro poniedziałek
14.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Moja przyjaciół
ka żmija”; „Wilcza rodzina”

15.05 Koncert Live Aid.
16.00 „Ostatnie miejsce na

Ziemi”, cz. 1 pt. Ostatnie bie
guny. Film prod. ang.

17.25 „Moje kino” — prof.
J. Toeplitz

18.20 „Słynne dzieła, słynni
wykonawcy”- Grigorij Soko
Iow gra wariacje Beethovena
na temat Diabellego

19.00 Wywiady Ireny Dzie
dzic. Wywiad z J Paliszew-
skim. sekret, gen. Komitetu
Pokoju

19.30 Dziennik Telewizyiny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport. Puchary
Europy w grach zespołowych

21.00 „Sensacje XX wieku":
Rozkaz nr 13

21.25 „Ja, Klaudiusz”, ode. 1
ang.

w

pt. „Złudne szczęście
serial hist.

22.25 Literatura na

Edgar Lee Masters
ze Spoon River” reż.
zar Wyk.: A. Dymna,
.glaszewska. E. Horecka, I. Or
ska, M. Zając-Radwan,
Adamski, A. Balcerzak
Bednarz. J. Bińczycki i in.

23.45 Wieczorne wiadomości

świecie:
„Umarli
K. Na-

H. Gry
J.
A.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

19.30
20.00

reż. J.
21.40

styczny
22.30 DT — wiadomości
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 „Prolog z demonami”

— widów, muz.-balet., reż. La-
co Adamik

23.25 Kino nocne: „Świa
dectwo dojrzałości”1 — film

krymin. prod. RFN, ?w roli gł. świata w społecz. prymityw-
Nastassia Klnsky

13.30 TTR — matem., sem. 1-
Działania na

gebraicznvch
14.00 TTR

metod., sem.

samodzielnej
15.55 NURT:

wyrażeniach al-

— wskazówki
1: Podręcznik w

nauce

Poznawanie

PROGRAM n

14.00 NURT: Problemy przy-
stosow. społ. młodz.

14.30 NURT: Aktualne pro
blemv oświaty

15.00—23.25 Sobota w „Dwój
ce”

15.00
15.10 Życie jest filmem
16.00 “

zagadki: Kradzież w Muzeum

Narodowym
16.25 *.......................
16.35

sportu
17.05
17.45

nionych śladów: ,,Z MacKen-
ziem przez Kanadę” — film
dok. RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum — mag. po-

pul.-nauk.
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Moskiewskie wieczo

ry” (pr. o życiu kult. Moskwy)
20.40 Filharmonia „Dwójki”:

Ignacy Jan Paderewski —

symfonia h-moll „Polska”.
Wyk.: Ork. Symf. Filh. w Ło
dzi p/d T. Wojciechowskiego

21.30 Żanna Biczewska śpie
wa Okudżawę

22.10 Literatura i ekran:
„Burmistrz Casterbridge”. ode.
7 (ost.), serialu prod. ang.

23.05 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

Powitanie

Tajemnice, sensacje,

Gość „Dwójki'’
1500 sekund wielkiego

Wideoteka
W poszukiwaniu zagi-

NIEDZIELA

PROGRAM I

nvch
16.25 Program dnia, DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec”
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 10 pt. W imieniu
Rzeczypospolitej — polski film
fab.. reż. Janusz Morgenstern

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Alicja po

drugiej stronie lustra”
19.10 Laboratorium: „Poko

nać szczura”
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV na świecie •

Czechow „Wiśniowy

19.30
20.00
20.15

Antoni
sad”, cz. 1. reż. Igor Iliński

21.45 DT — komentarze
22.10 Teatr TV na świecie:

„Wiśniowy sad”, cz. 2
23.25
23.30

DT — wiadomości
J. niemiecki, lek. 3

PROGRAM II

Program dnia
Savoir-vivre na cztery

16.55
17.00

osoby i stół
Dzień radziecki w TP
KRONIKA (Kr.)
Dziennik Telewizyjny
Stanisław Bunin w

17.20
18.30
19.30
20.00

Warszawie
20.15 Oblicza polskiego kina:

..Ocalić miasto'
22.10
23.10

syjskie
23.15

Dzień radziecki w TP
Pieśni i romanse ro-

Wieczorne wiadomości

7.30 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.50
spraw

8.15
8.20

czy
9.00

„Teleranek’
prod.
panny Ewy”, ode. 3, pt. Mur

graniczny
10.30
10.35

nach”
rodn.

11.05
Skie”: Muzeum w Pszczynie

11.35 W starym kinie: „Ge
henna” — polski film fab.,
reż. Michał Waszyński. Wyk.:
L. Wysocka. W. Zacharewicz,
B. Samborski. A. Fertner i in.

13.00 „Tam. gdzie rośnie
wanilia”, ode. pt. Meksyk jest
tylko jeden

13.50
Żvczeń

14.35
15.00
15.05

rozkaz
wach bajki lud. S Obrazcowa).
Wyst. zesp. Teatru Lalek im.
S. Obrazcowa w Moskwie

16.00
zem”

18.20
19.00

Po gospodarsku — mag.
wiejskich

Program dnia
Tydzień — mag. rolni-

Dla młodych widzów:
oraz serial film,

polskiej: „Szaleństwa

DT — wiadomości
„Na ziemi i w głębi-

— hiszp. serial przy-

„Muzea i galerie pol-
15.00 Powitanie
15.05 Nekropolie

cmentarz Śląski
15.25 „Podróże, ną

16 mm” — program
16.05 Porwanie. Progr. publ.
16.25 Nekropolie polskie

cmentarz Rakowicki
16.35 Ramy pamięci — fel.

film.
16.50 „Rozmyślania” — pro

gram poetycki
17.05 Sekrety Mony Lizy
17.35 Gra Wojciech Karolak
17.55 Album dziecięcy —

film animowany
18.20 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko” Polonica rzym
skie i watykańskie — pól.
film dokum.

19.05 Ciemne ścieżki: Jaro
sław Iwaszkiewicz

19.30 Dziennik Telewizyjny mieszkańcy wielkich gór”

Telewizyjny Koncert

Kraj za miastem
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: „Na
szczupaka” (na moty-

Popołudnie z „Pega-

Antena
Wieczorynka: „Mali

WTOREK ■r

PROGRAM I

Biol., kl. 6: Plaży
Plastyka, kl. 2: Ó

8.10
9.00

ku
9.30—12.00 Domator

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Oshin”, ode. 9
11.05 Bądź piękną
11.15 Europejskie parki na

rodowe: „Szwajcaria’
serial dokum. prod.

11.40 Gdzieś na

świata: „Trobriandy
raj”

12.00 Jęz. poi,, kl.
Wyspiański „Wesele”, cz.

12.50 Jęz. poi., kl. 4 lic.:
ska poezja współczesna

13.30 TTR — jęz. poi.,
3: Znaczenie Romantyzmu w

literaturze i życiu
14.00 TTR — matem, sem. 3:

Kąt dwóch wektorów
14.30 Telewizyjny kurs rolni-

czy
14.50 Plastyka, kl. 2: O smo

ku
16.25 Program dnia: DT ■—

wiadomości
16.30 Dla

„Akademia
16.55 Dla

teleturniej
17.20 DT — wiadomości

smo-

”,cz.1 —

RFN
krańcach
— ginący

3 lic.: St.
2
Pol-

sem.

młodych widzów:
muzyczna”
dzieci: „Cojak” —

17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.15 „Pokochałem to mo

rze” — reportaż
18.30 „Dom przy Olesińskiej

5” — reportaż
19.00 Dobranoc: „Urwis kie

rowcą”
19.10 Klinika Zdrowego Czło

wieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 „Oshin”, ode. 9 — ja

poński serial film.
21.15 DT — komentarze
21 40 Program publicystycz

ny
22.25 „Niczego nie zapomi

nam”: portret muzyka — dy
rygenta Eugeniusza Aleksan-
drowicza-Mrawińskiego — film
dokum. prod. radź

23.20 DT — wiadomości
23.25 Jęz. angielski, lek. 3.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Te nieznośne dzieciaki

w życiu i w filmie
17.30 Magazyn Motoryzacyj

ny
18.00 Podaj łapę: „Psy półno

cy”
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zycie i styl
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

pręss reporterów
2015 Zdrowie dla wszyst

kich
20.45 Portret klasy
21.15 „X” zaprasza: „Pha-

niyamma” — indyjski film o-

byczajowy
23 05 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
8.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Film dla II zmiany:

„Sędzia Julien Fontanes”, ode.
pt. Kobieta zdecydowana

11.40 Zielono nam

12.00 Nauka o człowieku, kl.
7—8: Krążenie krwi

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 1: Fiz. i chem. właściwo
ści gleby

14.00 TTR — mechaniz rol
nictwa: Napęd i sterowanie
hydrauliczne

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

15.55 NURT: Pedagogika o-

piekuńcza
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Studio Sport: Euro

pejskie puchary piłkarskie.
ok. 17.15 w przerwie meczu:

Losowanie Express Lotka i
Małego Lotka

18.35 Dla dzieci: „Tik-Tak”
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Archiwum XX wieku:

„Uwaga faszyzm”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Sędzia Julian Fon

tanes”, ode. pt. ..Kobieta zdecy
dowana

21.50 DT — komentarze
22.15 Ludzie i zdarzenia
23.00 DT — wiadomości
23 05 J. rosyjski, lekcja 3

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Transmisja z pierwsze

go posiedzenia Sejmu PRL IX
kadencji

18.00 Film dokumentalny
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Złota płyta” — Annę

Veski
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro

wadza?
20.15 Studio Sport: Europej

skie puchary piłkarskie
22.15 Salon muzyczny —■

Ignacy Paderewski — w 125.
rocznicę urodzin.

23.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

7.55 Defilada wojskowa z

okazji 68. Rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej — transmisja z

Moskwy
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
1010 Film dla II zmiany:

„Bez wyraźnych motywów”
11.25 Apteczka domowa
11.35 Hhistoria najbliższa
11.45 Film dokumentalny
12.00 Hist.. kl.,4 lic.: Zmowa

obojętnych
12.50 Jęz. poi., kl. 5: Mity
13.30 TTR — mechaniz. roln.

sem. 3: Zasady przygotow. i
użytków, agregatów do siewu

14 00 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 3: Żywienie macior
i knurów

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”
16.55 „Był sobie człowiek”,

ode. pt. Czasy Wikingów —

serial prod. franc.
17.20 DT — wiadomości
17.30 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
17.55 „Człowiek dla człowie

ka” — mag. PCK
18.05 „Na barykadach rewo

lucji” — wojsk, progr hist.
18 20 Sonda: „Dobra zaba

wa”
19.00 Dobranoc: „Wiercik i

róża”
19.10 Moja filozofia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bez wyraźnych moty

wów” — film fabuł, prod.
radź.

21.35 DT — komentarze
22.00 Interstudio
23.00 DT — wiadomości
23.05 J. francuski — lekcja 3

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Spróbuj sam

17.30 Literatura i ekran:
„Ojciowie i dzieci”, ode. 1 —

radź serial film.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Koncert na Wembley
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia”
20.15 „Stworzenie świata” —

fr. przedst. balet, w choreo
grafii Walentina Jelizarewa

20.55 Śpiewa Irina Bogaczo-
wa

21.25 Gwiazdy wielkiego
sportu

21.55 „Od Moskwy do Wła-
dywostoku” — rep-

22.25 Wszystko o „Mundia
lach" — teleturniej

23.15 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

CZWARTEK

PROGRAM I

9.45 „Wygnańcy z Liverpoo-
lu” (2)

11.15 Azymut — progr.
wojsk.

17.50 Auto-moto revue

18.20 Wieczorynka
20.00 Teatr TV
22.15 Alfa

PROGRAM II

16.05 Ma-tel-ko — progr.
dla dzieci

17.20 Zielone katedry
17.40 „Nie opuściłbym Tere

sy dla żadnej innej” — film
czeski

19.10 Wieczorynka
22.10 „Winowajca bez winy”

— teatr TV

PIĄTEK

PROGRAM I

15.50 Krótkie filmy
16.50 Miłość to tylko począ

tek — o problemach rodziny
18.20 Wieczorynka

20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Molier” (6)
21.15 Dyskoteka dla doro

słych
22.00 „Krypta” — tum

hiszp.

PROGRAM II

17.20 Lirowa estrada: Von-
drackova, Drupi

18.05 „Warta na Amurze”
— serial radź. (2)

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 „Architektura słowac

ka” — film dok.

22.10 „Nam nawet kaktus
nie kwitnie” — teatr TV

23.15 „Don Lurio show” —

muz. program rozr.

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Polski serial
10.40 „Molier” (6)
12.30 Sport w październiku
12.50 Kamera na drogach
13.15 Wielka Nagroda w ko

larstwie przełajowym
14.35 Magia w Bratysławie

— cz. II programu galowego
16.25 Z gór, lasów i ląk-
16.50 Film kanadyjski
18.20 Wieczorynka
18.40 „Dom” — serial (1)
20.00 „Ein Kessel Buntes”

— wielki program rewiowy
TV NRD

22.00 Bramki, punkty, se
kundy

22.15 „Rozbite lustro" —

film ang.

PROGRAM II

9.00 „Kto stuka do moich
drzwi” — film radź.

10.55 Piłka nożna: Micha-
lovce — Slovan

16.25 Hokej na lodzie: Du
kla Trenczyn — Sparta Praga

19.10 Wieczorynka
20.10 „Mont Oriol” — in

scenizacja
22.50 Jazzowa estrada

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami —

progr. dla dzieci
10.40 „Wojna i pokój” —

film radź (3)
12.15 Koncert

13.30 Zawody motocyklowe
15.00 Zawody jeździeckie
16.20 Orion — progr. o lase

rach
16.55 Film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Muzyczny progr. roz-

rywk.
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Czarodziejki z Green-

ham Common” — insceniz.
21.20 Bramki, punkty,, se

kundy

PROGRAM II

10.30 TV Klub Młodych
15.35 Życie w przyrodzie
16.55. Piłka nożna: Slavia

Praga — Sparta Praga
18.50 Tydzień na ekranie
19.10 Wieczorynka
20.00 Metronom — mag.

muz.

21.20 „Zimowy łabędź” —

film rum.

I 1985-10-31, 11-01-02-03

CZWARTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański; Wesele — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1/ Sofokleś:

Antygona — 19.15. SCE
NA MAŁA (Sławkowska 14)
M. Gogol: Pamiętnik wa
riata - 19 30. KAMERALNY (Boh
Stalingradu 21): H. Pinter: Urodzi
ny Stanleya — 19.15 BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Korczak: Król
Maciuś I - 11 1 14. LUDOWY (os
Teatralne 34): K. Makuszyński:
Przygody Koziołka Matołka — 11.
OPERETKA (Lubicz 43): R. Friml:
Król włóczęgów — 19.15. MASZ
KARON (Wieża Ratuszowa): G.

Boccaccio: Dekameron — 22.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK

Nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu
by panieńskie — 19.15. STARY:

Antygona — 20; SCENA MAŁA:
P. Suskind: Kontrabasista — 19.30 .

KAMERALNY: Urodziny Stanleya
— 19.15.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Pozostałe teatry jak w sobotę.

BAGATELA: S I. Witkiewicz;
W małym dworku — 19.15. OPE
RA — Teatr im. J . Słowackiego
(pl. Ducha 1): G; Verdi: Rigolet-
to-12.

CZWARTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34) Grey-

stoke: legenda Tarzana władcy
małp (ang. 12 lat) — 16; Pechowiec

(fr. 12 lat) - 18.45; W pogoni za

szmaragdem (USA 15 lat) — 21,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Czy le
ci z nami pilot (USA 12 iat) —

9.30, 11.45; Stracone życie (węg. 18

lat) — 14, KSF MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Iluzjon — film prod. fr

z cyklu „Słynne filmy” — 17, 18.30,
20, MŁODA GWARDIA - STU
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Gwiazda mieś
— Michele Morgan” — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA; Bajki - 12 .

Zaginiony (USA 15) — 10: Wielki
Szu (poi. 18 lat) — 13, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Pechowiec (fr. 12 lat) —- 16.

18, 20, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7); Sprawa się
rypła (poi. 15 lat) — 15.30; Ballada
o Narayamie (jap. 18 lat) 17.30, 20,
TĘCZA (Praska 52): Strzały Robin
Hooda (radź, b.o .) — 16; 1941 (USA
15 lat) - 17.15, 19.15, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Och Karol

(poi. 15 lat) - 16, 18. 20, UGOREK

(os. Ugorek): Poszukiwacze zagi
nionej arki (USA 12 lat) ~ 15,
17.15; Wejście Smoka (Hongkong-
USA 18 lat) - ,19.30, WANDA
(.Waryńskiego 5): Żandarm w No
wym Jorku (fr. b .o .) — 10, Żan
darm na emeryturze (fr. 12 lat) —

12.15; Gry wojenne (USA 12 lat) —

15.15; Paris, Texas (fr.-RFN 18 lat)
— 17.30: Przemytnicy (poi. 18 lat)
— 20.15, WARSZAWA (Stradom 15):
Komandosi z Nawarony (ang. 15

lat) — 15.30; Cena strachu (USA
18 lat) — 17.45; Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 19.45, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 10; Spokojnie to tylko
awaria (USA 15 lat) — 12.30;
Christine (USA 18 lat) —

15.45; Zabicie ciotki (poi 18

lat) — 18; Być albo nie być
(USA 15 lat) - 20, WRZOS (Za
mojskiego 50): Blues Brothers

(USA 15 lat) — 15.15: Ucieczka z

Nówego Yorku (USA 18 lat) —

17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC — STU
DYJNE (Grzegórzecka 71): Christi
ne (USA 18 lat) — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: E-T

(USA b.o .), DOBCZYCE — Raba:
Pod wulkanem (USA 18 lat), Sma
żalnia story (poi. 15 lat), GDÓW
— Promyk: Superman III (USA 12

lat); Ballada o Narayamie (jap. 18

lat), KRZESZOWICE — Nowości:

Gry wojenne (USA 12 lat); Przy
spieszenie (poi. 18 lat), MYŚLE
NICE — Wisła: Fanny i Aleksan
der (szwedz. 18 lat): Fucha (poi.
15 lat), SKAWINA — Piast: Za
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat); Kobieta w kapeluszu (poi. 15

lat), WIELICZKA — Górnik: Wiel
ki wąż Chingachgook (NRD 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK
Kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: Greystoke: legenda Ta

rzana, władcy małp — 16; Pecho
wiec — 18.45, KULTURA: Czy leci
z nami pilot — 14, 16, 20; Stracone

życie — 18, MIKRO: Małżeństwo
Marii Braun (RFN 15 lat) — 15.30 .

Nowe kino szwedzkie: „Malarz”
(od 18 lat) — 18; „Marmoladowa
rewolucja” (od 18 lat) - 20. MŁO
DA GWARDIA: Iluzjon - film z

cyklu „Motyw wędrówki w kinie

amerykańskim” — 16, 18, 20, PA
SAŻ BIELAKA: Pasażer w kaj
dankach (chiń. 15 lat) — 10; Bajki
— 12; Błękitny Grom (USA 15

lat) - 13, 15, 17. 19, PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 14; Cena stra
chu (USA 18 lat) — 16.30, §WIT
DUŻA SALA: Pechowiec — 16, 18,
20, ŚWIT MAŁA SALA: Żandarm
w Nowym Yorku (fr. b .o) — 15,
17; Wilczyca (poi. 18 lat) — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Gli
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)
— 15.30, 17.30; Ballada o Narayamie
— 19.30, TĘCZA: Strzały Robin
Hooda — 15; „1941” — 16.15, 18.15.

ie-kiedy ?
Augusta, święto Zmarłych, Bohdana

UCIECHA: Och Karol - 16, 18, 20,
UGOREK: Poszukiwacze zaginionej
arki — 15, 17.15; Wejście smoka —-

19.30, WANDA: Mały iluzjon (ang.
b.o .) — 10, 12; Paris, Texas — 15.30,
18.15; W pogoni za szmaragdem
(USA 15 lat) — 21, WARSZAWA:
Komandosi z Nawarony — 15.30;
Cena strachu — 17.45; Czas Apo
kalipsy — 19.45, WOLNOŚĆ: Pow
rót Jedi — 10; Spokojnie, to tylko
awaria — 12 .30; Christine — 15.45;
Zabicie ciotki — 18; Być albo nie

być — 20, WRZOS: Blues Brothers
— 15.15; Ucieczka z Nowego Jor
ku — 17.45, 20, ZWIĄZKOWIEC:
(seanse zamknięte).

ALWERNIA — Chemik: E-T

(USA b.o .). KRZESZOWICE —

Nowości: Dziecko Rosemary (USA
18 lat). MYŚLENICE - Wisła:

Fanny i Aleksander (szwedz. 18

lat); Fucha (poi. 15 lat). NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Zagadka nie
śmiertelności (ang. 18 lat). SŁOM
NIKI — Czar: Superman III (USA
12 lat). SKAWINA — Piast: Za
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat). WIELICZKA — Górnik: I

jak Ikar (fr. 15 lat)

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

MIKRO: Nowe kino szwedzkie:

„Sally i wolność” (od 18 lat) —

16; „Dom Christophera” (od 18

lat) — 18; „Lot orła” (od 18 lat)
— 20. MŁODA GWARDIA: Żan
darm w Nowym Jorku (fr 12 lat)
— 12.30; Duch (USA 15 lat)
15.45, 18. 20.15 PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Błękitny Grom
— 10, 15, 17, 19. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 12; popoł- jak w

sob. ŚWIT DUŻA SALA: Ballada

o walecznym rycerzu lvanhoe

(radź. 12 lat) — 14; popoł jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Na tropie sokoła (NRD 15 lat) —

13.15; popoł jak w sob. SFINKS

(Majakowskiego 2): Bajki - 11, 12,
13; Klasztor Shaolin (Hongkong-
chin. 15 lat) — 16, 18, 20. UGO
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12; Przy
gody Ali Baby i 40 rozbójników
(radź, b.o .) — 13; popoł. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Christine -

16.30, 18.30 .

ALWERNIA — Chemik: niecz
DOBCZYCE — Raba: Pod wulka
nem (USA 18 lat); Smażalnia sto
ry (poi. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Superman III (USA 12 lat); Balla
da o Narayamie (jap. 18 lat).

niedz. — Na Skarpie 65 UROLO
GICZNY: Grzegórzecka 18, piąt. -

*

OKULISTYCZNY: Witkowice, piąt.
— Na Skarpie 65, sob. — Koper
nika, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE przychodnie i

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); zgłaszanie wizyt domowych
(&-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-S4-52, Długa 38 - tel.

22-86-77, Radomska 36 - tel.

11-26-44, Ułanów 28a, tel. 11-53-31

NOWA HUTA (os. Jagielloński*
l) - tel 48-56-26 (8—19); gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) - tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — teL
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska »

- tel 33-21 -97 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
- tel. 34-01-27; (os. Widok) - teL

37-07-40; (al Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

teł 66-55-11 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Teligi 8) - tel.

55-40-55, (Szwedzka 27) — tel.

66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.
66-87-00: (ul. Na Kozłówce) - tel
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW-
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO
WIA (8—14). Jerzmanowice. Ska
ta, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów. Krze
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy
rzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53) Wieticz-
ka (Zamkowa 6)

pogotowie *

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELAPozostałe kina jak w sobotę.

PIĄTEK

Nieczynne.

CZWARTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania i przewozy tel 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99. Nowa Huta - tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY KRÓLEWSKIE (10—
15) . SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (1,0—15). MUZEUM

KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„WAWEL ZAGINIONY" (10—15).
GROBY KRÓLEWSKIE 1 DZWON

ZYGMUNTA: cz.w„ sob. (9—15),
niedz. (12—15), MUZEUM W PIE
SKOWEJ SKALE (Ojców); (10—
15.30). MUZEUM W. 1. LENINA

(Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” (9—16, wst. wol.), sob. (9—
17, wst. wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwi
gi 41): Wystawy; „Mieszkanie Le
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”, „Le
nin — Luksemburg — Liebknecht
— bojownicy robotniczej sprawy"
(niecz.), sob., niedz (9—15, wst.

wol.) . KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wyst. „Z dziejów i kul
tury Krakowa” (II—18), sob.,
niedz. (niecz.). JANA 12: Wyst.
„Militaria i zegary” (9—15), sob.,
niedz. (niecz.) STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wyst. „Z dzie
jów i kultury żydów” (9—15), sob.,
niedz. (niecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst.
..Oficyna introligatorska R. Jaho-

dy” (10—14), sob., niedz. (niecz.)
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst. „Polska kultura ludo
wa” (10—15). Archeologiczne (Po
selska 3): (14—18), sob. (niecz.),
niedz. (11—14). PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA (Rynek
Gł.): (niecz.). SUKIENNICE. Ga
leria polskiej sztuki XIX w.: (12
— 18, wst. wol.), sob., niedz. (10—
16) . KAMIENICA SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): Galeria pol
skiej sztuki do 1764 r. (niecz.),
sob., niedz (10—16). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(niecz.), sob., niedz. (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga
leria polskiej sztuki XX w.: (10
—15.30). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wyst. fotograficznaa T Sumiń
skiego: czw., sob. (10—18), niedz.

(10—14). KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10—20), sob.

(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

Wyst. grafiki Krystyny Hierow-

sklej (11—18). sob., niedz. (niecz.) .

WIELICZKA — MUZEUM . ŻUP
KRAKOWSKICH: (8-15). KOPAL
NIA SOLI (8 -15)

— tel 33-39-99 (Białoprądnicka 8) —

tel 34-37-15. Krzeszowice - tel.

99, Jerzmanowice — tel. 48. Pro
szowice - tel 9, Myślenice - tel.

999. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel alarmo
wy: 999. Niepołomice — tel alar
mowy: 198; tel miejski 210-209,

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

apteki
CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15), piąt.,
sob., niedz (niecz.) .

Długa 88 — tel. 33 -42-90, Rynek
Główny 45, tel. 22-08-06, Pstrow
skiego 98 — tel. 66-69-50, Kazimie
rza Wielkiego 117 tel. 37-44-01,
Kozłówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21, Nowa
Huta: al. Rewolucji Październiko
wej 6 — tel. 44-17-19, ul. A. Stru
ga 36, tel. 44-06-90.

SKAWINA piąt., sob. niedz. (O-
grody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE; piąt., sob., niedz.

(Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

werni, Dobczycach. Gdowie. Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach.

szpitaleDYŻURNE

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CZWARTEK— PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 czw., sob.

(15.30—22); piąt., niedz. (8—22).

TELEFON ZAUFANIA. 33 -71-37

(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22) piąt.
sob., niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
piąt. — Na Skarpie 65, sob — Ko
pernika 40, przyp. urazowe Ko
pernika 19a, niedz. — Prądnicka
35. CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
piąt. — Na Skarpie 65. sob. —

Prądnicka 35, niedz. — Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar

pie 65. piąt. — Kopernika, sob.

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 8D,
tel. 48-00-84 piąt., sob.. niedz. (10
-18).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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tra/ kamieniarzowi Gadomskiemu,
Paweł Popiel, piastujący urząd kon
serwatora zabytków pomnikowych,
w dniu 14 czerwca udał się do ko
ścioła 'katedralnego z majstrem ka
mieniarskim Fabijanem Hochsti-
mem i pomocnikiem jego Karolem
Fryczem, ażeby się przekonać, . czy
podstawa pomnika jest dość silna,
ażeby utrzymała marmurowe jego

REX
boki, skoro by te na miejsce swoje
powróciły. Wtedy za pierwszym u-

derzeniem młotka w boczną zachod
nią ścianę tumby wypadło z tej
ściany kilka kamieni, a przez otwór
w ten sposób zrobiony, pokazało się
próżne wnętrze grobu i w nim roz
sypane kości Kazimierza W., szcząt
ki odzieży i spróchniałej trumny.
Otwór zaraz zamurowano, naza
jutrz, dnia 15 czerwca odmurowano
znowu otwór w obecności księdza
Sylwestra Grzybowskiego, prałata
kustosza katedralnego krakowskie
go, Pawła Popiela konserwatora,
Teofila Zebrowskiego, budownicze
go, Jana Matejki, malarza, Józefa
Łebkowskiego, doktora filozofii

W
Krakowie istnieją w zasadzie dwa
panteony narodowe — miejsca, w

których leżą prochy wybitnych Po
laków. Podziemia wawelskiej kated
ry kryją groby władców Polski, wo
dzów oraz dwóch wieszczów: Mic

kiewicza i Słowackiego. Druga nekropolia —

Skałka mieści groby najświetniejszych twórców.
Dziś, kiedy myśli kierujemy ku zmarłym, spójrz-
my na kryptę OO Paulinów i wspomnijmy lu
dzi w niej spoczywających

krypta ta przez długie lata była opuszczona i
zaniedbana i dopiero Józef Łepkowski, pierw
szy profesor archeologii na Uniwersytecie Ja
giellońskim, uznał, że miejsce to nadaje się na

panteon narodowy. W latach od 1877 do 1879
odrestaurowano podziemie kościoła na Skałce;
robotami kierował architekt Teofil Żebrawski.
Splantowano wówczas całą powierzchnię nie
równego, skalistego poziomu krypty a następnie
ją wyasfaltowano. Wszystkie ściany zostały otyn
kowane wraz z bocznymi niszami i pomalowa
no je na kolor kamienia. Na wzniesieniu przy
zachodniej ścianie ustawiono ołtarz w stylu ro
mańskim. Po prawej stronie kraty żelaznej,
zamykającej wejście do krypty, wbudowano ka
mienną tablicę z napisem: „Grób zasłużonych
otwarty R.P. 1880 D. 19 maja”. Data ta zbiega
się z pierwszym uroczystym pogrzebem.

Było to przeniesienie prochów Jana Długosza,
wielkiego historyka. Po nim pochowano jeszcze
Wincentego Pola, Lucjana Siemieńskiego, Józe
fa Ignacego Kraszewskiego, Teofila Lenartowi
cza, Adama Asnyka, Henryka Siemiradzkiego,
Stanisława Wyspiańskiego, Jacka Malczewskie
go, Karola Szymanowskiego, Ludwika Solskiego
i Tadeusza Banachiewicza.

JAN DŁUGOSZ

Jan Długosz, wielki polski historyk i kroni
karz, autor wielu dzieł, które mają fundamen
talne znaczenie dla poznania dziejów naszego
kraju. Wymieńmy choćby: „Roczniki czyli Kro
niki sławnego Królestwa Polskiego”, „Historię
Polski”, „Chorągwie Pruskie”, „Księgę uposażeń
diecezji krakowskiej”. Długosz był też fundato
rem kościoła OO. Paulinów na Skałce.

Stąd też, kiedy zmarł 19 maja 1480 roku, zo
stał pochowany w kościele swojej fundacji. W
drugiej połowie XVIII wieku świątynię przebu
dowano i przełożono szczątki Długosza z grobu
do naczynia glinianego i przechowywano je
„nie pochowane, nie pogrzebione ani ziemi od
dane”. Zastał je tak historyk Tadeusz Czacki
podczas pobytu w Krakowie w 1791 roku i nie
mógł się nadziwić, że „tak wielki człowiek nie
ma trumny i kości jego w garnku glinianym
złożone”. Paulini, którzy w tym czasie urządzili
dla siebie kryptę z katakumbami, złożyli na
czynie z prochami Długosza w jednej z górnych
nisz.

W 400-lecie śmierci Jana Długosza nastąpiło
uroczyste przeniesienie jego prochów. Posłu
chajmy jak wspomina tę chwilę historyk Lud
wik Zarewicz: „Najpierw tedy konserwator za
bytków odbiwszy wobec komisji zamurowanie
niszy i wyjąwszy z niej ów garnek o dwóch
uchach ze znajdującemi się w nim kośćmi prze
łożył takowe do przygotowanej ołowianej tru
mienki z herbem Wieniawa na wierzchu. Notu
jemy tu, że między kośćmi nie było czaszki nie
boszczyka; gdzie się ona podziała — nie wiemy.
Po salutowaniu brzegów trumienki, wyniesiono
takową z krypty i ustawiono na katafalku w

kościele, gdzie ksiądz biskup krakowski odpra
wił żałobne nabożeństwo, po czym w uroczystym
pochodzie wniesiono trumienkę napowrót do
krypty. Kondukt prowadził sam ks. biskup, a

trumienkę nieśli rektor i profesorowie Uniwer
sytetu Jagiellońskiego. Po prawej stronie krypty,
na środku obszernej oknem oświeconej niszy,
stal już duży z pinczowskiego kamienia wyku
ty sarkofag. Sarkofag przypomina kształtem ów
Zygmunta I w grobach królewskich na Zamku
a wykonany w pracowni braci Trębeckich we
dług rysunku Tomasza Prylińskiego”.

LUCJAN SIEMIEŃSKI
I WINCENTY POL

Przybyli na Skałkę jednocześnie. Pochowano
ich uroczyście po śmierci pierwotnie na cmen
tarzu Rakowickim. Jednakże z czasem powstał
projekt przeniesienia ich doczesnych szczątków
do krypty zasłużonych. Stało się to pod koniec
1881 roku. Zarewicz mówi, że „porą jesienną,
dobrze już pod wieczór stanęły cichaczem na

dawnym cmentarzu skałecznym dwie trumny,
bez orszaku żałobnego, prócz bladej twarzy księ
życa. Za chwilę zgrzytnęły zawiasy żelaznej kra
ty u krypty, wniesiono obie sieroce trumny i
spuszczono każdą do osobnego grobu w dwóch
sąsiednich niszach” Były to zwłoki Lucjana
Siemieńskiego i Wincentego Pola. Przypomnijmy
pokrótce obie postaci.

Lucjan Siemieński to poeta, krytyk, uczestnik
powstania listopadowego, profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Na jego „Wieczorach pod lipą”
uczyły się historii kraju całe pokolenia Pola
ków. Był on też autorem przekładu „Odysei”
Homera i kilku utworów Horacego.

Wincenty Pol również uczestniczył w powsta
niu listopadowym, autor patriotycznych wier
szy: „Pieśni Janusza", „Kilku kart z krwawego
rocznika 1864” oraz poematu „Pieśń o ziemi na
szej”. Był pierwszym kierownikiem katedry geo
grafii na Uniwersytecie Jagiellońskim, wybit
nym badaczem Karpat.

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI

Nasz wybitny powieściopisarz Józef Ignacy
Kraszewski zmarł w Genewie w dniu swoich
imienin 19 marca 1887 roku. Zdecydowano, że

pisarz spocznie w Krakowie na Skałce.
Z Genewy trumna przyjechała pociągiem i

dotarła do Krakowa 5 kwietnia 1887 r. Przenie
siono ją z wagonu na karawan, ale studenci
odprzęgli konie i sami zaciągnęli powóz na ul.
Sw. Jana pod kościół Pijarów. Kraszewski spo
czywał w jego krypcie i przebywał w niej do
dnia uroczystego pogrzebu: 18 kwietnia.

i profesora archeologii w Uniwersy
tecie Jagiellońskim oraz wspomnia
nego majstra kamieniarskiego i po
mocnika jego, otwór z dnia poprzed
niego rozszerzono i ujrzano na ame

grobu leżącą głowę w koronie, be
rło i ostrogi oraz niektóre kości,
spróchniałe szczątki trumny i kra
ty żelaznej, na której snadż trum
na pierwotnie w połowie wysoko
ści grobu stać musiała. Inne kości i
wisząca na nich jedwabna opona
leżały jeszcze na tej części kraty,
która na dno grobu nie była opa
dła. Obecni nic w grobie nie ruszali,
ani z niego nie dobywali, ale spi
sawszy akt o tym, co tam znaleźli,
grób na powrót zamurowali i opie
czętowali. Kapituła katedralna kra
kowska, powziąwszy o tym wypad
ku wiadomość, na posiedzeniu swo
im dnia 19 czerwca 1869 roku wy
chodząc z zasady, że nie godzi się
zostawić kości Kazimierza Wielkie
go bez trumny, wśród próchna,
zgnilizny i prochu, uchwaliła, ażeby
kości i wszystko, co się w grobie
znajdowało, wydobyć, do trumny
uczciwie złożyć, nabożeństwo żałob
ne odprawić, a potem znowu w tym
samym grobie pochować i o tej u-

chwale swojej tak miejscowego bi
skupa, celem wyjednania pozwole
nia jego na ekshumację zwłok kró
lewskich, jako też konserwatora za
bytków pomnikowych, celem zarzą

dzenia odpowiednich przygotowań
do tego aktu, zawiadomiła. — Po
uzyskaniu zezwolenia Władzy die
cezjalnej na wydobycie rzeczonych
zwłok króla Kazimierza, dnia 21
czerwca o godzinie 10 rano przy
stąpiono do otwarcia grobu przez
wyburzenie nader cienkiej ściany
do strony zachodniej, po czym
ksiądz Oswald Rusinowski, prałat
scholastyk katedralny ubrany w

szaty kościelne, pokropiwszy wodą
święconą zwłóki królewskie, łącznie
z członkami Kapituły i duchowień
stwem obecnym odmówił psalm
„De profundis” i modlitwę za zmar
łego króla. Po tym religijnym akcie
Antoni Kozubowski, doktor medycy
ny i wysłużony profesor anatomii
w Uniwersytecie Jagiellońskim
wszedłszy do grobu po kolei podawał
kości, które zaraz w tymczasowej
trumnie na to przygotowanej skła
dano. Kości następujące znaleziono:
głowa całkowita wraz ze szczęną
górną i dolną, w której wszystkie
zęby znajdują się — chrząstka tar-

czykowa krtani skostniała. Kręgów
21 (brak 3) — żeber 23 (brak 1) —

łopatki, obojczyki i mostek z chrzą
stką mieczykową — odnogi górne —

(brak 7 kości korzenia rąk, a 20 ko
ści śródręcza i palców) — kości bio
drowe z kością kuprową — odnogi
dolne, z tych kość udowa lewa zu
pełnie spróchniała i pokruszona —

Pogrzeb był pozbawiony oficjalnych delega
cji. Władze zabroniły uczestnictwa urzędom i
instytucjom państwowym; mimo iż Kraszewski
był doktorem h.c. Uniwersytetu Jagiellońskiego,
w kondukcie brakło senatu uczelni. Policja pru
ska zatrzymała na granicy koło Oświęcimia oko
ło 500 Polaków ze Śląska i z Poznańskiego, któ
rzy chcieli uczestniczyć w ceremonii pogrzebo
wej. Wielki pisarz był przecież więźniem poli
tycznym. Jak ustalił Wincenty Danek, policja
kontrolowała listę mówców i kazała przedstawić
sobie teksty przemówień.

„Kurier Warszawski” tak relacjonował prze
bieg pogrzebu: „Ruch wszelki ustał, latarnie
gazowe płonęły żółtym światłem, przysłonięte
kirem. Nieprzejrzana fala ludu płynie Grodzką,
Stradomiem, Krakowską, Skałeczną. Cisza. Tylko
dzwony płaczą głośniej, tylko serce Zygmunta
coraz silniej bije. Delegacje z wieńcami zwalnia
ją kroku. Widok ich imponujący. Każdy napis
łatwiej rozeznać można; co chwila też słyszysz
odczytujących, dochodzą cię nazwy miejscowo
ści tak dziwnie nieraz oddalonych: Lwów, Mo
nachium, Poznań, Londyn, Cieszyn, Czerniowce,
Wrocław, Kołomyja, Warszawa, Nowy Jork.
Gniezno, Charków, Stanisławów, Sztokholm, Wie
deń, Toruń, Peszt, Rzym, Tarnów, Zurych...”.

Kraszewski spoczął w krypcie na Skałce obok
Długosza.

TEOFIL LENARTOWICZ

„Limik mazowiecki” — taki przydomek przy
lgnął do Lenartowicza, zmarł z dala od ojczy
stej ziemi we Florencji 3 lutego 1893 roku. Myśl
o sprowadzeniu jego zwłok do kraju wyszła od
Adama Asnyka. Apel ten został dobrze przyjęty
przez społeczeństwo, zaczęły napływać składki
na potrzeby tego przedsięwzięcia. Zawiązał się
Komitet Obywatelski, do przyjęcia zwłok poety

ŁKA
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pretendowały dwa miasta: Kraków i Lwów.
Ostatecznego wyboru dokonał siostrzeniec Le
nartowicza Stanisław Leszczyński decydując, że

miejscem wiecznego spoczynku wuja będzie
Skałka.

7 czerwca 1893 oddano zwłoki przybyłemu do
Florencji Asnykowi; droga wiodła przez Wie
deń, gdzie trumnę poety żegnało kilkuset Pola
ków. 11 czerwca szczątki „lirnika mazowieckie
go” przybyły do Krakowa. Z dworca trumnę
przewieziono do kościoła Mariackiego gdzie
przemawiali Adam Asnyk i prezydent miasta
Józef Friedlein.

Następnego dnia kardynał Dunajewski odpra
wił mszę żałobną, w czasie której chór Towa
rzystwa Muzycznego odśpiewał „Reąuiem” Mo
zarta. Po mszy tłum 40 tys łudzi odprowadził
poetę na Skałkę. Ciało spuszczono do grobu
przy śpiewie „Boże coś Polskę” i „Z dymem po
żarów”.

ADAM ASNYK

O godzinie 9 rano 2 sierpnia 1897 zmarł w

Krakowie po długiej chorobie Adam Asnyk,
pseudonim El...y. Był najpopularniejszym poetą
swej epoki. Przed czterema zaledwie laty pocho
wał na Skałce Lenartowicza, teraz przygotowa
no jemu samemu tam miejsce wiecznego spo
czynku. Józef Muczkowski tak opisuje to wy
darzenie, będąc jego bezpośrednim świadkiem:
„W dniu 6 sierpnia odprowadziliśmy na Skałkę
zwłoki ostatniego z poetów, przypominających
wielki okres poezji polskiej. Adama Asnyka.
Jest on poetą na wskroś lirycznym. Natura to

miękka, wrażliwa, tkliwa i skłonna do smutku.'
Czuły na piękności przyrody rozumie ją dosko
nale i tej miłości przyrody zawdzięczamy naj
piękniejsze z jego poematów pt. Tatry. Mistrzow
ski pod względem formy, doprowadził kunszt
poetycki tak daleko, jak nikt przed nim”.

HENRYK SIEMIRADZKI

Ten wybitny malarz jak mało kto związany
jest z Krakowem. Największe dzieło swego ży
cia „Pochodnie Nerona” ofiarował miastu w

momencie kiedy obraz cieszył się szczytowym
powodzeniem. Wystawiono ,go po raz pierwszy
w 1878 roku w Paryżu i Siemiradzki otrzymał
za niego wielki medal honorowy, Krzyż Legii
Honorowej oraz tytuł i godność członka kores
pondenta Instytutu Sztuk Pięknych w Paryżu.
Potem obraz odbył triumfalną podróż. Wysta
wiano go kolejno w Madrycie, Rzymie, Londy- .

nie, Monachium, Berlinie, Wiedniu i Peters
burgu. 5 października 1879 roku z okazji jubi
leuszu Kraszewskiego. Siemiradzki ofiarowuje
„Pochodnie” miastu, zapoczątkowując tym sa
mym powstanie Muzeum Narodowego. Obecnie
obraz znajduje się w Sukiennicach. Wspaniała
kurtyna mistrza zdobi Teatr im. J. Słowackiego.

Siemiradzki zmarł w Strzałkowie koło Czę
stochowy 23 sierpnia 1902 W przeszło rok póź
niej, 26 września 1903 roku, sprowadzono zwłoki
malarza do Krakowa, by pochować je na Skał
ce. Uroczystości rozpoczęto o godż 10.30 przed
kościołem Mariackim. Z ustawionej trybuny
przemawiał Friedlein — prezydent miasta, a po
odśpiewaniu przez „Lutnię” pieśni żałobnej
Elsnera głos zabrał dyrektor Muzeum Narodo
wego dr Kopera.

Trumnę następnie ustawiono na rydwanie
wykonanym według projektu prof. Axentowi-

obie kości szprychowe połamane i
spróchniałe. Brak 24 kości palców
i śródnoża i kilku z korzenia stopy.
Jest więc brak drobnych kości oko
ło 60, bo znajdują się okruchy nie
dające się porachować w nagroma
dzonej znacznej ilości prochów.
Drobniejsze te szczątki, próchna i
zbutwielizny także do trumny wło
żono. Oprócz kości królewskich zna
leziono także insygnia, to jest: 1) ko
ronę miedzianą, pozłacaną, do trum
ny umyślnie zrobioną, o pięciu li
liach, fałszywymi kamieniami wy
sadzaną (mocno zaśniedziałą). 2) Be
rło srebrne, pozłacane, 14 cali dłu
gości mające, zakończone u góry
odstającymi liliami (od dołu zakoń
czenia brak). — Znaleziono także
osobno 3 lilie od berła oderwane. 3)
Jabłko srebrne, pozłacane gładkie,
dęte, z krzyżykiem u góry. Nadto
znaleziono ostrogi miedziane, pozła
cane, z rzemieniami, pierścień złoty
z małym ametystem gładkim, bez
napisu ani herbu, ani żadnego zna
ku, guzików od sukni dziesięć sre
brnych, zaśniedziałych, dętych i du
żą jedwabną oponę, której kolor wy
pełzł, ale — wzór dobrze się dawał
rozpoznać. Kości z oponą zamknięto
w tymczasowej trumnie drewnianej
świerkowej, którą opieczętowano i
wystawiono na katafalku w kaplicy
Wazów, dopóki by nowa trumna

miedziana była gotowa.

cza. Pochód zorganizował mistrz ceremonii rad
ca miejski Kosobucki. W kondukcie kroczyło
tysiące ludzi, na początku Straż Pożarna, dalej
„Sokół” w mundurach, liczne towarzystwa,
urzędnicy magistraccy, radca miasta Podgórza,
towarzystwo dziennikarzy, grupa włościan, ce
chy krakowskie

Na Skałkę z braku miejsca wpuszczono tylko
rodzinę, reprezentantów Rady Krajowej, przed
stawicieli miast Lwowa i Krakowa, Akademii
Umiejętności i Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Oprócz duchownych przemawiali delegaci Aka
demii i studentów.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI

Twórca „Wesela” zmarł w Krakowie 28 XI
1907 w lecznicy przy ul. Siemiradzkiego w se
paratce na pierwszym piętrze. Jeszcze kilka dni
wcześniej dyktował swej ciotce dalszy ciąg
„Zygmunta Augusta”. Rada miejska uchwaliła,
że pogrzeb odbędzie się na koszt miasta, kardy
nał Puzyna zgodził się, by twórcę pochować na

Skałce. Pójdźmy za Władysławem Bodnickim
w opisie ostatniej drogi Wyspiańskiego z książ
ki „Z rodu tytanów”.

Na klepsydrach nie podano przy imieniu i
nazwisku żadnych godności ani tytułów, widnia
ły tylko: data urodzenia i śmierci oraz miejsce
i godzina pogrzebu. Do wydrukowania klepsydr
użyto czcionek, które sam projektował do tytu
łowych stronic swoich dramatów.

...Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się o

godzinie 10.00 Był 2 grudnia 1907. Dzień był
mroźny, zacinał wiatr, prószył śnieg. Na ulicach
paliły się latarnie osłonięte kirem... Studenci
Akademii Sztuk Pięknych otwierają kryptę
(kościoła Pijarów — ZS), schodzą na dół i biorą
na ramiona trumnę, aby ją przenieść do kościo
ła Mariackiego. Całą ulicę i Rynek zalegają
tłumy, kilkanaście tysięcy ludzi, którzy repre
zentują naród polski.

Podczas uroczystego nabożeństwa w kościele
Mariackim odśpiewano ułożony przez Wyspiań
skiego „Hymn do Ducha Świętego”, do którego
muzykę skomponował Raczyński. Trumnę o-

krytą czarnym aksamitem umieszczono na wy
sokim kilkustopniowym rydwanie, ciągnionym
przez sześć koni w czaprakach. Na wieku trum
ny położono olbrzymi bukiet fiołków. Ludzie
płakali. ...Z katedry wawelskiej rozbrzmiewa po
tężny głos dzwonu Zygmunta. Po chwili zaczy
nają bić dzwony wszystkich krakowskich ko
ściołów.

Radca Kosobucki w pięknym polskim stroju,
z buławą w ręku, wiedzie kondukt żałobny kró
lewską drogą.

IACEK MALCZEWSKI

W październiku 1929 roku zmarł Malczewski
jako 75-letni starzec. Pochowany został uroczy
ście na Skałce, leży w okazałym sarkofagu. Jak
pisze Jadwiga Stępniowa, malarz często myślał
o własnej śmierci. I nigdy nie jawiła mu się ona

jako postać odrażająca lub budząca lęk W wy
obraźni artysty śmierć to młoda, śliczna dziew
czyna, która z uśmiechem na ustach kładzie
miękko i dobrotliwie dłonie na zmęczone powie
ki i niesie spokój, zapomniane, sprawy ziem
skich.. Na wielu obrazach przedstawił Malczew
ski starców, którzy wychodzą spokojnie na jej
spotkanie. Gdy artysta myślał o sobie, o włas
nym rozstaniu z życiem, śmierć była również
dziewczyną...

KAROL SZYMANOWSKI

Twórca „Harnasiów”, „Króla Rogera”, jeden
z największych kompozytorów europejskich XX
wieku Karol Szymanowski zmarł w Lozannie
29 III 1937 roku. Spoczął na Skałce. Posłuchaj
my jak pisze o pogrzebowych obrzędach kom
pozytora siostrzenica artysty Krystyna Dąbrow
ska: „Wracał do nas wagonem obitym kirem, wa
gonem kaplicą. Na Skałce w krypcie dla zasłu
żonych żegnano Go po raz ostatni. Nic nie pa
miętam, nic nie chcę pamiętać z tamtych okrop
nych dni, ostatniej drogi Wujcia. Pamiętam tyl
ko, że po wielu, wielu przemówieniach, gdy się
już Skałka opróżniła i tłumy się powoli rozcho
dziły, oni zaczęli grać.

Jan Obrochta — sekundzista.
Stanisław Obrochta — basista.
Andrzej Słodyczka — prymista.
I stary kobziarz Mróz.

Grali mu sabatowe nuty, które tak lubił i
grali o bucynie, która się rozwija. A gdy skoń
czyli, Jasio Obrochta podszedł do mnie, przytu
lił mocno moją głowę do świątecznej cuchy i
poprosił:

— Kiciu, dyć nie płac, Karol to tak jakby nie
umar".

LUDWIK SOLSKI
I TADEUSZ BANACHIEWICZ

Po II wojnie światowej tylko dwóch ludzi zo
stało pochowanych w krypcie OO Paulinów:
Ludwik Solski i Tadeusz Banachiewicz. Solski
niechętnie został przyjęty przez stronę kościel
ną do tej nekropolii zasłużonych, wszak był to

pierwszy aktor, który miał tu spocząć, a nadto
Solski żył bez ślubu kościelnego Władze pań
stwowe jednak naciskały, gdyż Solski był akto
rem niemal legendarnym Żył blisko sto lat; w

setnym roku życia jeszcze grał i nawet tańczył
na scenie. Był laureatem Nagrody Państwowej I

stopnia, dyrektorował teatrom, reżyserował sztu
ki. Spoczął na Skałce w 1954 roku.

Ostatnim pochowanym na Skałce był Tadeusz
Banachiewicz — uczony — astronom, geodeta
i matematyk. Profesor z Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, wiceprezes Międzynarodowej Unii
Astronomicznej, twórca gałęzi matematyki, ra
chunku krakowianowego, głośnej teorii krako
wianów Inspiratorem tego pochówku był Ka
zimierz Kordylewski. Uczony wszedł do tego
panteonu bez specjalnej aprobaty władz, które
widziały dla niego miejsce na cmentarzu Ra
kowickim. Pogrzeb miał miejsce w 1955 roku.
Od tego czasu nikt więcej nie spoczął w kryp
cie OO. Paulinów na Skałce. Pozostały jeszcze
dwa wolne miejsca.

I

Swiait zmarłydh jest prawwe nieznany. Spo
śród miliardów ludzi, którzy odeszli od

prapoczątku rodiu człowieczego, w pamię
ci naszej, w różny sposób utrwaliliśmy zale
dwie miliony. I nie więcej, niż tych, którzy
oo roku na całym świecie odchodzą. Dlatego
ten tekst jest o każdym z Nich, bez względu
na to gdzie, kiedy i jak przekroczyli ostatnią
granicę. I o każdym z Nas.

Matka

Niie jest w ostateczności ważne czym kon
kretnie zajmował się, kim był i co zrobił On.

Każdy z Nas jest sławnym, wielkim i zna
nym przez niepowtarzalność swej osobowoś
ci, losu swego i tego, co wniósł w jakże róż
ny sposób do wspólnego człowieczego etosu.

Każdy z Nich był tym najbliższym, najwspa-

La revedere

Krzysiu
ntalszym, najlepszym, najukochańszym. I zos
taliśmy bez Nich.

n

W te szczególne strony, okryte ciazą i tros
kliwą rodzinną dbałością każdego kraju, mia
sta czy wsi, turyści na ogół nie zaglądają. Za
graniczni tym bardziej, chyba ż» szukają tu

swoich rodaków i bliskich, których tylu czas

ostatniej wojny zostawił poza ojczystymi
cmentarzami. Tak więc w programy wszel
kich zagranicznych wojaży te miejsca
niezwykle rzadko są wpisywane. A w Rumu
nii tym bardziej, gdzie przede wszystkim mo
rze. plaże, ciekawa architektura, coś db han
dlu. aby się zwróciło a dla dziennikarza tro
chę spotkań i dyskusji o niełatwych proble
mach ekonomicznych, jeden-dwa zakłady
pracy i koniecznie nawodnione wielkie obsza
ry byłych piasków, będące zresztą powodem
do słusznej dumy gospodarzy. Wszystko to,
gdy tam odpoczywamy lub pracujemy, w

Rumunii i gdziekolwiek indziej, nie w pełni
jest prawdziwe, jakieś takie sztuczne i poło
wiczne, pozbawione rzeczywistych ludzkich

przeżyć i dramatów. Nasze zmartwienia i

smutki, których dość mamy na co dzień, zos-

stawiliśmy z ulgą w domu i w kraju. Za cu
dzymi na ogół nie uganiamy się, tym bar
dziej, że wszędzie witają nas uśmiechnięte,
zadowolone, beztroskie, opalone twarze po
wielone w milionowych nakładach reklamo
wych plakatów, folderów i albumów.

m

Pani P. mówi pięknym acz nieco archaicz
nym polskim językiem. Nie pracuje jako tłu
macz. jest już zresztą na emeryturze, a tyl
ko od czasu do czasu współpracując z redak
cją „Inainte”, z którą my od lat utrzymuje
my kontakty, styka się ze współczesną pol
szczyzną. Języka polskiego uczyła się jeszcze
przed wojną na kresach wschodnich, skąd
wraz z rodzicami wyjechała, jak wielu Pola
ków, do Rumunii. Tu przeżyła wojnę, tu się
zakochała i wyszła za mąż. 17 maja 1954 roku
urodziła syna, któremu dano imię Krzysztof.

Wnuk Fot. W. Klag

Syn rósł, uczył ńę i wchodził w dorosłe ty
cie. by wreszcie samemu założyć rodzinę a po
tem zostać ojcem. O nadziejach i marzeniach,
jakimi obdarzają wszystkie maitkf swych sy
nów. pisać nie trzeba a gdy jeszcze rodzi »ę

wnuczek, radość, szczęście i troska stają się
bezmierne. Chłopcy, czy to synowie czy wnu
ki, od dzieciństwa uwielbiają tylko „męskie”
zabawki i chcą koniecznie zostać żołnierzem,
strażakiem lub kierowcą. Stąd chyba zdjęcie
przedstawiciela trzeciej generacji Państwa P.

siedzącego z dumą i radością za kierownicą
„daci”, w której, pod koniec lutego 1983 ro
ku, zabił się jego ojciec. 1 marca pochowała
matka swego ukochanego Krzysia na cmenta
rzu w Crajowej.

IV

Piękny. osiemdziesdęciohektarowy park, z

dużym jeziorem i przystanią, z wiszącym mo
stem i wybudowanym w 1909 na wzór śre
dniowiecznego — castełul fermecait — zacza
rowanym zamkiem. Kiedyś prywatny, zało
żony w 1880 roku przez Mikołaja Romanes-

cu, dziś nosi nazwę narodowego i jest wielką
atrakcją dla mieszkańców Crajowej. W po
bliżu cmentarz. Stoję z Państwem P. przy
grobie Krzysia. Słucham raz jeszcze wspom
nień. Tuż przed odejściem matka polewa ca
ły grobowiec wodą. Pytam, czy to jest jakiś
zabieg konserwatorski. Widzę zdziwienie na

twarzy i dyszę:
— On przed śmiercią tak bardzo chciał pić.
Kilka godzin później, już w domu Państwa

P., siedzimy w dużym, chłodnym pokoju.
Stół przykryty na ciemno, dwa zdjęcia Krzy
sia, różaniec, krucyfiks przywieziony z Rzy
mu i poświęcony przez papieża, bukiet kwia
tów, których jest tyle, ile lat dziś miałby
syn, wiecznie świecąca się lampka.

— Tak, to ołtarz mojego syna — mówi
matka. Później podaje kawę i koniak.

— Mąż nie pije — wyjaśnia — od czasu

śmierci Krzysia nie wziął alkoholu do ust.

V

Na cmentarzu w Kijowie, w upalny letni

dzień, na grobie matki Ludy zapalam polskie
znicze. Wiele osób podchodzi do mogiły, przy
gląda się i pyta o ten zwyczaj. W Bratysła
wie, podczas pogrzebu siostry mojego zna

jomego obserwuję Inny niż u nas, przebieg
pożegnalnej ceremonii. W Bułgarii, wspomi
nają koledzy-dziennikarze o wrażeniu, jakie
zrobiło na nich tysiące świeczek na polskich
cmentarzach w Dniu Zmarłych.

Jutro i ja zapalę je na grobach moich

Najbliższych. I jeszcze jedną na grobie nie
znanego mi człowieka, o którym wszyscy za
pomnieli lub po prostu odeszli.

Będzie ona także dla Ciebie. Żegnaj — la
revedere — Krzysiu.

ZYGMUNT TASJER
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jeden z najbardziej zna-
I 0 nyc11 i najpiękniejszych
*M mitów, jakie przekazała

nam starożytność:
Mąż zstępuje do ponurego

{wiata cieni, by odnaleźć i

wyprowadzić stamtąd dopiero
co zmarłą, młodą żonę. I nie
mal tego dokonał, ułagodził
bowiem urokiem swej muzyki
najsroższe bestie strzegące
wejść do podziemi, a także su
rowe bóstwa władające tamtą
krainą, prosząc:

Ba okropność tych pieczar, ten

zamęt głęboki,
Jhi to państwo milczenia

i wiecznej pomroki,
Błagam was, Eurydykę wróćcie

mi kochaną,
Ewiążcie przędzę jej życia,

za wcześnie zerwaną!

Pozwolono mu więc powró
cić z żoną, pod jednym wszak
że warunkiem: nie wolno mu

się oglądnąć, póki nie opuści
podziemia. Tak więc

Wśród milczenia głuchego szli
na świat daleki;

Droga ciemna i mgłami
sklepiona gęstemi

Wiodła ich do światłości, na

granice ziemi.
Tu trwożny, czyli za nim

idzie Eurydyka,
Zwraca oczy Orfeusz, lecz ona

już znika.
Próżno ją tkliwym głosem

zatrzmai się stara,
Eurydyka jak blada

rozpierzchła się mara...

Tak opisuje tę scenę rzym
ski poeta Owidiusz w księ
dze X swej epopei mitologi
cznej „Przemiany”; wyjątki
przytoczyłem w przekładzie
Brunona Kicińskiego.

W sztuce natomiast antycz
nej najudatniej przedstawia
ów moment rozstania powtór
nego płaskorzeźba z wieku V

p.n.e., znajdująca się obecnie
w Muzeum Narodowym w

Neapolu; mówiąc ściśle jest to

rzymska kopia greckiego ory
ginału. Przepiękny i pełen
kojącego smutku jest spokoj
ny rytm ruchów trzech posta
ci kompozycji. Pośrodku mło
da kobieta w długiej, fałdzi-
stej sukni i z zakrytą od tyłu
głową, jak przystoi zmarłej,

przed nią i ku niej się zwra
cający Orfeusz, na co wska
zuje jego tracka czapka — bo
z Tracji był rodem — i lira u

boku, za nią zaś bóg Hermes,
już ujmujący ją za rękę, by
odprowadzić tam, skąd się nie
wraca.

Oddajmy znowu głos Owi
diuszowi:

Prof.

ALEKSANDER

KRAWCZUK

O zwycięstwie

miłości

nad śmiercią

Próżno wracał się Orfej,
Charon niezbłagany

Nie chciał go przez Kocytu
przeprawić bałwany;

Siedem dni bez pokarmu
cierpiał śpiewak boski,

Łzy były mu napojem,
pożywieniem troski...

Tak zakończyła się owa

nieszczęsna wyprawa do kral-

ny zmarłych najsławniejszego
pieśniarza starożytności. Nie
zapomniał nigdy o swej Eury
dyce, pozostał jej wierny, gar
dził kobietami i odpychał je
od siebie, choć wiele z nich
pragnęło go zdobyć. Drogo je
dnak zapłacił za to, wzgar
dzone bowiem zabiły go i roz
szarpane ciało wrzuciły wraz

z lirą do rzeki. Fale zaniosły
głowę i lirę aż na wyspę Les-
bos, gdzie obie zostały godnie
pochowane, w nagrodę zaś

zbożnego uczynku wyspa stała
się ojczyzną poetów lirycz
nych; z nich najsławniejszą
była wielbiona do dziś Safo-
na. Według innej wersji opo
wieści lira znalazła się na nie-,
bie jako konstelacja gwiazd,
duch zaś pieśniarza powędro
wał na Pola Elizejskie, gdzie
wreszcie i już na wieki połą
czył się z Eurydyką.

Jego bowiem zejście do
świata zmarłych wypływało
tylko z rozpaczy, tęsknoty,
pragnienia dania żonie jeszcze
tych kilku chwil życia, które
zostało przedwcześnie prze
rwane. Zdawał bowiem sobie
sprawę, i tak to mówił wład
com podziemia, Hadesowi 1
Persefonie, że

Czy prędzej czyli później
znajdziem się tu razem.

Tu jest dom nasz ostatni;
wszystkich los ten czeka,

Urodzenie dług śmierci
wkłada na człowieka.

Mit w swoim pierwotnym
kształcie kładł nacisk nie na

to, co Orfeusz przeżył w pod-

Orfeusz i Eurydyka
zlemlu, i nie na moment po
wtórnej rozłąki z Eurydyką,
ale na moc muzyki, którą u-

osabiał pieśniarz. To ona ła
godzi i poskramia najsroższe
potwory, nawet bezlitosne bó
stwa śmierci, nieczułe na

wszelkie, łzy, błagania, jęki.
Orfeusz bowiem, jak zgo

dnie głosiła grecka tradycja,
był mistrzem muzyki i muzy
kowania. Twierdzono rów
nież, że to on pierwszy wy
nalazł lirę, albo też — według
innych — pierwszy zwiększył
liczbę jej strun: z siedmiu do
dziewięciu. I przy wtórze jej
dźwięków Orfeusz śpiewał lub

półśpiewnie recytował swe u-

twory, wprawiając w zachwyt
i wręcz w rodzaj transu wszys
tkich i wszystko wokół: ludzi,
zwierzęta, drzewa, nawet ka
mienie i góry. Jak to obrazo
wo przedstawia Owidiusz:

Było wzgórze, na wzgórzu
szeroka równina,

Której zieloność świeża .

nadała darnina.
Brakło cienia, lecz skoro

wieszcz z bogów zrodzony
Tam przybył i poruszył słodko

brzmiące struny,
Na głos jego przyjemny same

drzewa biegły.

Dąb chaoński w szerokie
gałęzie rozległy,

Gaj Heliad, wonna lipa,
trzmiel liśćmi osiany,

Nieślubny warzyn, jesion do
dzid używany,

Buk, i wysmukła jodła,
i giętka leszczyna,

Jabłoń, której gałęzie mnogi
owoc zgina,

Przyjacielskie jawory,
różnobarwne klony,

Wierzba rzeczna, do wody
lotos przyuczony,

Tamarszyki, bukszpany
co wieczyście kwitną.

Cały mit o Orfeuszu jest —

jak powyższy obraz — wiel
kim hymnem uwielbienia dla
tego, czym jest i co może mu
zyka. I trudno się oprzeć wra
żeniu odczytując te i temu

podobne opisy, że Orfeusz był

jednak rzeczywistą posta
cią. Być może wniósł on no
we wartości i sposoby do grec
kiego muzykowania, wywołu
jąc tym zachwyt i chyba nie
mal szok. Tak samo zresztą,
jak to powtarza się w na
szych czasach. Stąd też coraz

barwniejsze opowieści o tym,
co się działo, gdy Orfeusz grał

1 śpiewał, stąd też niemal kult

jego osoby.
Ale ów pierwotny mit, o-

piewający głównie wielkość
muzyki i jej wpływy, stał się
też punktem wyjścia wielkie
go ruchu religijnego, który o-

garnął szerokie warstwy świa
ta greckiego. Powołując się
mianowicie na to, co Orfeusz
rzekomo na własne oczy
ujrzał w Hadesie, nosiciele i

wyznawcy owego ruchu gło
sili, że los duszy każdego
człowieka zależy od tego, jak
człowiek postępuje za życia.

Poprzednio bowiem i jesz
cze w czasach Homerowych
wyobrażenia o świecie poza
grobowym były raczej od
mienne. Są gdzieś — na za
chodzie lub pod ziemią —

mgliste błonia, po których
snują się bezsilne cienie

wszystkich zmarłych. Los
wszystkich jest jednakowy,
niezależnie od tego czy było
się dobrym czy też złym. Tyl
ko wyjątkowi zbrodniarze,
którzy podnieśli z pychy rękę
na bogow, cierpią męki wie
czne.

Dopiero wraz z orflzmem

zjawia się w europejskim krę
gu kulturowym na jakieś
sześć wieków przed naszą erą

wyobrażenie sądu nad zmar
łymi, nagrody dla dobrych,
kary dla złych, wiecznego po
tępienia dla innych. Pojawia
ją się więc pojęcia raju, czyść
ca i piekła.

Tak więc mit o Orfeuszu 1

Eurydyce jest czymś więcej
niż wzruszającą opowieścią o

miłości silniejszej od śmierci.
Rozwinął go później i pięknie
opowiedział Platon w swych
dialogach, wspominają o nim
również inni starożytni pisarze,
filozofowie, poeci. Mit kształto
wał poprzez wieki wyobraże
nia Europejczyków o tamtym
świecie, przetrwał nawet
śmierć bogów i wszedł drogą
naturalną jako prastare dzie
dzictwo do systemu poglądów
o życiu pozagrobowym także
w wiekach późniejszych. Wszy
scy, nawet o tym nie wiedząc,
byli wyznawcami nauk pie
śniarza, który z miłości do
żony zstąpił za życia do pod
ziemi i mocą muzyki śmierć
ujarzmił.

go, i
a cSapwłu był
■te, n w teapw-

otmltył
psoa.. a. ta”*1 **

PRASY

»

s.
i
•

>
1-
U
s>

BUDAPESZT KULTURALNĄ STOLICĄ
EUROPY

^tForum Kulturalne« KBWE w Budapeszcie trwa.

Prace ciał roboczych przyniosą bez wątpienia sze
reg konkretniejszych niż dotychczas propozycji
międzynarodowej współpracy kulturalnej. Takim
ustaleniom sprzyjają również kuluarowe rozmowy
i spotkania. Dopiero po zakończeniu wszystkich
etapów można będzie mówić o wymiernych rezul
tatach Forum, o tym, czy więcej dzieli lub łączy
wyobrażenia o międzynarodowym obiegu i funk
cjach kultury właściwe poszczególnym delegacjom
państw, które podpisały Akt Końcowy KBWE”,
— pisze w ostatnim numerze „KULTURY” Maciej

Chrzanowski w swej relacji z Budapesztu. Dzisiej
szy „Przegląd prasy” w całości poświęcamy temu

wydarzeniu, gdyż przewija się ono przez większość
czasopism. Przypomnijmy, że Forum rozpoczęło
się 15 października i potrwa do 25 listopada. Biorą
w nim udział delegacje wszystkich państw, które
podpisały się pod Aktem Końcowym z Helsinek.
W podpisanym w 1975 roku dokumencie znalazły
się m. in. następujące sformułowania dotyczące
współpracy kulturalnej: rozwijanie wzajemnej wy
miany informacji; polepszanie materialnych wa
runków wymiany i rozpowszechniania wartości

kulturalnych; sprzyjanie dostępowi wszystkich do

odpowiednich osiągnięć na polu kultury; po
szukiwanie nowych dziedzin form współpra

cy kulturalnej. W imieniu polskiej delegacji
głos zabrali m. in. Józef Szajna, Jerzy Adamski
oraz reprezentujący nasze miasto Marian Koniecz
ny. Przytoczmy za „KULTURĄ” krótkie fragmenty
z wystąpienia tego pierwszego. Józef Szajna powie
dział: „Gdy bogowie decydowali o losie człowieka,
ludzie nie byli odpowiedzialni za obraz świata. Nie

byliśmy współwinni za to, co działo się z nami
i wokół nas. Tworzyliśmy przez wieki wzorce hu
manistyczne i moralne. Ale postawy oparte na tych
normach załamały się z chwilą, gdy ludzie zaczęli
budować krematoria dla żywych. Oto moralność

mojej młodości. (...) Poprzez sztukę nie tylko osą
dzam, ale przede wszystkim ostrzegam nasz czas.

Ten zły czas, w którym człowiek sam siebie za

niedbał. (...) Akt twórczy jest kształtowaniem ludz
kiej osobowości, próbą weryfikacji, obroną przed
pasywnością, bezbronnym poddaniem się, aby on

mógł tworzyć, pobudzać drugiego człowieka do
działania. Walczę o sens ludzkiej egzystencji. (...)
Propozycje na jutro — zwalczyć strach w samym
sobie i w innych, mówić głośno to, co inni mówią
po cichu, akceptować sztukę społecznie użyteczną,
wyzwalającą człowieka od uprzedzeń wobec samych
siebie”. Ponieważ Forum potrwa jeszcze ponad
3 tygodnie, przypuszczamy, że na łamach naszych
czasopism ukaże się jeszcze wiele relacji i omówień.
Zachęcamy gorąco do lektury tychże, gdyż bez wąt
pienia mamy do czynienia z bezprecedensowym wy
darzeniem na kulturalnej mapie Europy.

Zupa i charakterem
Garnek o grubym dnie (najlepszy byłby żeliwny emalio

wany) wykładamy kilkoma plasterkami wędzonego boczku
i polewamy go łyżką oleju, układamy na nim dwie obrane
1 pokrojone w kostkę cebule, pół małego selera obranego i

pokrajanego w kostkę, dwie marchewki obrane i pokraja
ne w talarki, siedem ziarenek czarnego pieprzu i dwa
goździki. Garnek stawiamy na płytce azbestowej i dusimy
na małym ogniu przez siedem minut. Teraz dodajemy 1,5
kg świeżych lub mrożonych pomidorów (obranych ze skór
ki i pokrajanych w plastry). Wszystkie składniki razem mu
szą się dusić około pół godziny, ale trzeba uważać, aby się
nie przypaliły. Kiedy już odparuje cały sok, wlewamy pięć
szklanek rosołu (może być z kostki) i gotujemy całość je
szcze przez 25 minut. Zupę przecieramy przez sito, dodaje-
mv soli i pieprzu do smaku. Przygotowujemy grzanki z

czterech kromeczek weki. Zupę podgrzewamy tak, by była
bardzo gorąca. Podaje się ją w filiżankach, posypaną
grzankami i posiekaną, zieloną pietruszką. Przepis ten jest
pracochłonny, ale jeśli ktoś lubi zupy aromatyczne, rozgrze
wające — nie będzie żałować.

Kaczka po indyjska
Kaczkę powoli rozmrażamy, myjemy ją, osuszamy i na

cieramy solą. Z kawałka weki (długości 10 cm) ścinamy
skórkę, miąższ przez chwilę trzymamy w mleku i wyciska
my. 25 dag ryżu gotujemy na sypko, 15 dag włoskich orze
chów drobno siekamy, oba składniki łączymy i dodajemy
2 utarte małe cebule, 3/4 szklanki jogurtu, surowe jajko,
płaską łyżkę przyprawy curry i Sól do smaku. Farsz zyska
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Sjnaczne
i tuczące

na atrakcyjności, jeśli dodamy jeszcze 5 dag umytych ro
dzynków. Tym farszem napełniamy kaczkę, zszywamy ją
lub spinamy. Układamy w brytfannie, posypujemy jeszcze
płaską łyżeczką zmielonego czarnego pieprzu i skrapiamy
roztopionym masłem. Kaczka piecze się w temperaturze o-

koło 200 stopni C od 1 godziny do 1.5 godziny. Podczas pie
czenia musimy kaczkę jeszcze kilka razy skropić roztopio
nym masłem, a na dno naczynia wlać kilka łyżek wrzątku.
Pięknie upieczoną dzielimy na porcje i polewamy powsta
łym sosem. Do tak przyrządzonej kaczki podaje się ryż na

sypko, lub puree ziemniaczane.
Jabłka nadziewane kiszoną kapustą
4 kwaskowate jabłka wydrążamy 1 nacieramy wewnątrz

sokiem cytrynowym. 15 dag kiszonej kapusty siekamy jak
najdrobniej, dodajemy małą, pokrojoną w drobną kosteczkę
cebulę, miąższ wydrążony z jabłek, a także dwie łyżki oleju
1 dusimy przez kwadrans. Po tym czasie do farszu dodaje
my dwie łyżki galaretki porzeczkowej, soli do smaku i

szczyptę pieprzu. Tym farszem napełniamy wydrążone jabł
ka, układamy je w odpowiednim naczyniu wysmarowanym
masłem, zalewamy 1/8 litra płynnego owocu z jabłek (soku
jabłkowego lub wina) i zapiekamy przez 25 minut. Jabłka
te podaje się do wszelkiego rodzaju smażonych mięs.

Rogali czki najłatwiejsze
Do 2,5 szklanki przesianej mąki dodajemy kostkę masła

Gub margaryny, lub pół na pół) i jedno opakowanie serka
homogenizowanego. Wyrabiamy szybko ciasto., owijamy je
w folię i wkładamy do lodówki, najlepiej do zamrażalnika
— jeśli chcemy tego samego dnia piec ciasto. Po godzinie
ciasto wyjmujemy, rozwalkowujemy po kawałku w miarę
cienko, posypując mąką. Kroimy je na dość duże trójkąty,
na środek każdego kładziemy łyżeczkę powideł śliwkowych,
albo płatków róży — co kto lubi. Ciasto zwijamy tak, bv

powstał rożek. Rogaliczki pieczemy w piekarniku nagrza
nym do około 220 stopni C przez 15—20 minut. Wystudzo-
ńe możemy polukrować lub posypać cukrem pudrem z wa
nilią

Wiele osób nosi torby i torebki ■ Jasnej skóry w natural
nym kolorze. > Nową torebkę dobrze się czyści skórką
óżerstwego chleba lub miękką gumką do ołówka. 4" Toreb
ka będzie dobrze wyglądać, jeśli raz na jakiś czas przetrze
my Ją szmatką zwilżoną w zimnym, słodkim mleku, lub też
Jeśli przetrzemy ją mieszanką denaturatu 1 gliceryny (2 ły
żeczki spirytusu i łyżeczka gliceryny). Wysuszoną powierz
chnię polerujemy miękkim gałgankiem. 4 Kiedy torebka
nie będzie już nowa, trzeba przecierać ją bezbarwną pastą
do. obuwia i polerować miękkim gałgankiem. Tak samo czy
ścimy botki i kozaczki z jasnej skóry.

Skórzane obuwie mocno przemoczone, po zdjęciu z nóg
wypychamy gazetą, zmieniamy ją kilkakrotnie, gdy nasiąk
nie wilgocią. Buty kładziemy na boku, z dala od źródła
ciepła. Wysuszone buty starannie nacieramy czystą, białą
wazeliną. Po kilku godzinach usuwamy jej resztki, huty pa
stujemy I polerujemy. Jeśli nie dysponujemy wazeliną, mo
żemy zastąpić ją, z dobrym skutkiem, połówką surowego
ziemniaka.

O Tak modne teraz wyroby « białej, glansowanej skóry
czyści się bezbarwną pastą do obuwia. Odświeżamy zaś przy
pomocy białka ubitego na pianę.

Rękawiczki, paski i botki wykonane z kolorowych skór
cz. sem farbują. Spróbujmy więc często przecierać je gał-
gankiem zwilżonym octem.
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Poziomo: 7. zastępuje no
tes i stenografię, 8. egzema,
9. pensja monarchy, 11. znak,
wróżba, 13. złodziejskie to
warzystwo, 15. przeznaczenie,
fatum, 17. gwiaździsty zwie
rzyniec, 19. zdjęcia z tek
stem, 22. dres, 25. przy ni
skim książka znika jak
kamfora, 27. podwarszawska
miejscowość, ośrodek badaw
czy IBJ, 28. myśliwski pies
gończy, 29. elektryczny lub

pokarmowy, 30. siana jesio
nią, 81. ąpont spod nnaku
białej broni.

Pionowo: 1. konserwa w

oecie, 2. założyciel i twórca
„Śląska”, 3. podmoskiewskie
lotnisko, 4. hiszpańska balla
da, 5. do klęczenia, 6. przy
zawieraniu znajomości, to

pierwsze bywa decydujące,
choć może okazać się później
fałszywe, 10. jeżyny, 12. jest
nią np. Francja, 14. miasto i

port w RFN, 16. nie pozy
tyw, 17. nie wszystko, co się

CIĄGLE NA FALI
AVA GARDNER (na zdję

ciu), jedna z najpiękniej
szych niegdyś kobiet świata,
aktorka znana z filmów ta
kich, jak „Bosonoga contes-

sa”, „Śniegi Kilimandżaro”,
w wieku sześćdziesięciu
trzech lat pozostaje bardziej
czynna niż kiedykolwiek.
Występuje w serialu telewi
zyjnym zatytułowanym „/in
no Domini” (na zdjęciu), w

którym gra matkę Nerona.
Potem będzie główną boha
terką filmu sentymentalne
go. Obok niej wystąpi An-

thony Qulnn. Podczas przerw
io kręceniu filmów eks-pani
Sinatra (między innymi)
prowadzi spokojny żywot w

Jak tankujmy w okresie
Święta Zmarłych?

Wzmożony ruch na drogach
w okresie Święta Zmarłych
wymaga także zmian czasu pra
cy stacji benzynowych CPN. Jak
nas poinformowano w Dyrekcji
Okręgowej CPN w Krakowie

stacje benzynowe w dniach 1, 2
1 3 listopada br. będą ozynne
na terenie województw bielskie
go, krakowskiego, nowosąde
ckiego, tarnowskiego według
następującego harmonogramu:

całodobowe — bez zmian
zlokalizowane przy szla

kach międzynarodowych (ozna
czenie drogi literą E) oraz w

dużych miastach — do godz. 20
0 zlokalizowane w mniej

szych miejscowościach — do

godz. 18.
W Krakowie w dniu 1 listo

pada br. unieruchomiona zosta-

je stacja benzynowa na rogu ul.

Kamiennej i al. 29 Listopada
(w pobliżu cmentarza). Wznowi
ona sprzedaż 3 listopada br. Na
tomiast remontowana obeonie

stacja benzynowa na os. Stru
sia w Nowej Hucie w dniaoh
31 października 1 1 listopa
da br. wznawia prow1zo.
ryoznie sprzedaż wyłącznie
etyliny 78 i etyliny 94. Po tym
okresie remont stacji bodzie

kontynuowany.

Podatek drogowy

W nr. 44 Dziennika Ustaw z

datą 20 września 1985 r. uka
zało się pod pozycją 215 Rozpo
rządzenie Rady Ministrów w

sprawie wykonania przepisów
ustawy o podatkach I opłatach
lokalnych. Stanowi ono m. in. o

świeci, 18. dawniej tak poe
tycko urodę ust dziewczę
cych określano, 20. gnilec, 21.
oddanie, przywiązanie, 23.

rządca we dworze, 24. cen
trum, 26. środek płatniczy 1

zasada, 27. choroba, ryba 1

czworonóg.
Rozwiązania prosimy nad

syłać w terminie do dnia
16 XI 85 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 40”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi — re-

daeja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

swoim londyńskim mieszka
niu.

WYGÓROWANE
ŻĄDANIA

W filmie „Easy Rider” za
grał adwokata alkoholika,
ctóry dal się pokonać przez
bestialskich bandziorów. W

szesnaście lat później JACK

NICHOLSON (na zdjęciu)
zamierza ponownie wcielić

się w tę postać. Kręcenie
filmu „Easy Rider II" ma

się rozpocząć w przyszłym
miesiącu. Ale... aktor żąda 3

milionów dolarów, a produ
cenci uważają te żądania za

zbyt wygórowane.

(Opr. WP-D)

wysokości podatku drogowego.
Podatek ten wynosi obecnie:

SAMOCHODY OSOBOWE
z silnikiem do 900 ecm

włącznie — 900 zł rocznie
z silnikiem 901—1300 ocen

włącznie — 1200 zł
z silnikiem 1301—1500 oem

włącznie — 1600 zł
z silnikiem 1501—1800 com

włącznie — 5000 zł
z silnikiem pow. 1801 ecm

z wyjątkiem samochodów „war
szawa” — 9000 zł

Ood samochodów marki
„warszawa” — 2000 zł

z silnikiem nie charaktery
zującym się pojemnością skoko
wą — 4000 zł (np. z silnikiem

Wan-kla)
z napędem elektrycznym —

900 zł (np. „melex”)
SAMOCHODY CIĘ2AROWO-

CIĄGNIKI
rolnicze dopuszczone do

ruchu na drogach (czyli zare
jestrowane) — 900 zł

pozostałe ciągniki rolnicze
— 2000 zł

MOTOCYKLB
0 z silnikiem o pojemności

do 50 ecm włącznie — 300 zł
z silnikiem o pojemności

pow.50ccm —400zł
MOTOROWERY z silnikiem o

poj. skokowej do 50 ecm —

200 zł
. PRZYCZEPY (zarówno cam

pingowe jak bagażowe) — 500 zł
ZWOLNIONE z podatku dro

gowego są m. in. pojazdy wpi
sane do rejestru zabytków i u-

jęte w centralnej kartotece Ko
misji Technicznej Pojazdów Za
bytkowych Polskiego Związku
Motorowego.

-OSOBOWE
4 o dopuszczalnej masie cał

kowitej do 2 ton włącz
zł (tutaj „fso 1500

o dopuszczalnej-jnasle cał
kowitej pow. 2 to

(tutaj „nysa”, ^żukfjtpj
1600 ii

ZWOLNIENIE z podatku
przysługuje Inwalidom, ale tak-

-gdy pojazd zarejestrowany
na współmałżonka lub jsd-
z rodziców inwalidy pozo-

ących i nim we wspólnym
podarstwłe domowym.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 38

Poziomo: 7. przesłanka, 8.
wahadło, 9. zawijas, 11. duby,
13. szafot, 15. altana, 17. Ja
rema, 19. poszanowanie, 22.

fajans, 25. chomik, 27. strach,
28. Reed, 29. Pizarro, 30. za
ranie, 31. samoobrona.

Pionowo: 1. patałach, 2.

kredyt, 3. melodia, 4. fa
szyzm, 5. skuwka, 6. baka
łarz, 10. książnica, 12. Karls
ruhe, 14. opłotki, 16. liliput,
17. Józef, 18. awans, 20. kro
pidło, 21. prawieki, 23. areo-

zol, 24. nędzarz, 26. kornak,
27. syrena.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 38,
z 1985-10-12 książki otrzymu
ją: F. Gwizdała, J. Falińska,
H. Sowińska, J. Kryda —

Kraków, G. Życzkowska —

Piwniczna, B. Hebda —

Brzesko, J. Dziewoński —

Myślenice, Z. Mazur — Wola

Przemykowska, B. Mrozow
ski, F. Polakiewicz — Nowy
Sącz.

Nagrody prześlemy pocztą.

ZNIZCE w podatku w wyso
kości 10 proc, podlegają samo
chody osobowe (ale tylko oso
bowe!) i silnikiem o zapłonie
samoczynnym (czyli wysoko
prężnym).

ZWYŻKA podatku drogowego
następuje w razie posiadania
przez osobę fizyczną lub w ro
dzinie (za rodzinę uważa się
małżonków oraz zamieszkujące
z nimi w jednym mieszkaniu
lub domu jednorodzinnym ich
dzieci, synowe i zięciów nie po
siadających własnych źródeł
dochodów) dwóch lub więcej sa
mochodów osobowych (ale tylko
osobowych!):
— 50 proc, zwyżki od drugiego

samochodu
— 100 proc, zwyżki od trzeciego

i każdego następnego samo-

ohodu.

Jeżeli posiadane samocnody
mają różną pojemność skokową
silnika, podwyżkę podatku sto
suje się od samochodów o wyż
szej pojemności skokowej silni
ka. Pojazdy należące do Inwali
dów NIE SĄ WLICZANE do
liczby tych samochodów!

PODATEK DROGOWY uiszcza
się w terminie do 31 marca

każdego roku. Jeżeli wysokość
podatku przekracza kwotę 2000
zł rocznie, podatek może być
uiszczony w dwóch równych
ratach, w terminach do dnia 31
stycznia i do dnia 31 lipca każ
dego roku. W razie nabycia no
wego samochodu w ciągu roku

opłaca się podatek drogowy tyl
ko za miesiące pozostałe do koń
ca roku. W przypadku zmiany
posiadacza pojazdu dowód uisz
czenia podatku zachowuje swą
ważność w stosunku do nowego
posiadacza do końca roku.

Stanem, 53-letniej Barbary B. zain
teresowali się sąsiedzi, których naj
pierw dochodziły odgłosy awantury, a

potem jęki pobitej kobiety. Wezwano
pogotowie ratunkowe. Lekarz stwierdził
u pacjentki m. in. złamanie obojczyka
i nosa, i szereg śladów świadczących o

licznych razach jakie otrzymała pani
B. Przewieziono ją do szpitala, a po kil
kunastu godzinach zatrzymano syna
Barbary B., 24-letniego Zygmunta B.

Wdrożone w tej sprawie śledztwo od
słoniło prawdziwe piekło, w jakim od
wielu już lat przyszło żyć matce, któ
rą jedyny jej syn traktował z rzadko

spotykaną brutalnością. Brutalnością jakże często przeja
wiającą się także rękoczynami.

Zderzenfa

Gdy miał 12 lat umarł mu ojciec. Matka chcąc zrekom
pensować synowi brak opiekuna otoczyła chłopca nadzwy
czaj czułą miłością. Ze wszelkich swoich sil próbowała wy
ręczać jedynaka we wszelkich obowiązkach, zawsze znala
zła okoliczności, które tłumaczyły niepowodzenia czy też
psikusy syna. A to winne były głupie i niesprawiedliwe
nauczycielki (w przypadku negatywnej oceny), a to koledzy,
ci źli i niewychowani chłopcy wciągający Zygmusia w złe
zabawy. On przecież zawsze był znakomity, zawsze naj
lepszy.

Wyrastający w takiej bezkrytycznej, domowej atmosferze
młokos utwierdzał się w egoizmie, utwierdzał w przekona
niu, że wszystko mu wolno, bo bez względu na to co zrobi
i tak zawsze matka go rozgrzeszy.

Przyszły pierwsze kłopoty natury wychowawczej. Chło
piec zaniedbujący się w nauce nie uzyskał promocji do II

licealnej klasy, mama obrażona na nauczycieli przeniosła go
do innej szkoły, a gdy i w niej także nie poznano się na

„ponadprzeciętności” ucznia, była szkoła trzecia. Z tej ostatc

niej wyrzucono Zygmunta B. za wywołanie awantury (pod
czas szkolnej zabawy) i pobicie kolegi, którego przewieźć
musiano do szpitala. Dodajmy, że 17-letni wówczas Zyg
munt B. swojego nagannego czynu dopuścił się pod wpły
wem alkoholu. Wówczas młody człowiek po raz pierwszy ze
tknął się z wymiarem sprawiedliwości jednak sąd wyczyn
pijanego siedemnastolatka ocenił nadzwyczaj łagodnie.

Po licealnych niepowodzeniach młody człowiek nie miał

ochoty na dalszą edukację, ale nie miał również chęci pod
jęcia pracy. Nienaturalny ten stan zaakceptowała matka de
klarując dalsze finansowanie wszelkich potrzeb syna. Za
pracowana od rana do wieczora zdobywała nieodzowne środ
ki na zaspokajanie ciągle rosnących wymagań jedynaka.
Na najlepsze ciuchy, na nowoczesny sprzęt radiotechniczny,
na wycieczki i wakacje. W końcu doszło do tego, że Zyg
munt B. uważał, iż matka ma obowiązek spełniania jego
wszelkich życzeń;

Wplątał się w podejrzane towarzystwo, wziął udział w

kradzieży. Stanął znowu przed sądem ale i tym razem unik
nął kontaktu z więziennym reżimem, jako że na mocy ogło
szonego wyroku skazany został na pozbawienie wolności z

warunkowym jednak zawieszeniem wykonania kary.
Wydawało się, że przyszedł czas zamykający nieodpowie

dzialny etap młodości Zygmunta B. Poznał dziewczynę, a

kiedy okazało się, że jest w ciąży zdecydował się na małżeń
stwo. Podjął nawet pracę, ale bardzo szybko uznał, iż nie

zaspokaja ona jego aspiracji. Aspiracji bezzasadnych, gdyż
nie pokrytych ani wykształceniem, ani konkretnymi kwa
lifikacjami „ponadprzeciętnego”. Pierwszą pracę więc rzucił,
potem rzucił drugą i trzecią. Zona nie chcąc akceptować
stylu życia męża próbowała zmusić go do większej odpowie
dzialności za losy rodziny, co pan B. uznał za zbyt daleko
idącą ingerencję w „jego” sprawy. Odszedł więc od żony
i wrócił do mamusi, która przyjęła syna nader chętnie, gdyż
uważała, iż Zygmunt ożenił się „nieodpowiednio".

Zaczął do domu sprowadzać podejrzanych gości, a gdy
matka próbowała się tego typu praktykom przeciwstawiać
była karana biciem. Krytycznego dnia Zygmunt B. przyszedł
z pijaną kobietą (o raczej jednoznacznej profesji), a prze
ciwko tej wizycie pani B. stanowczo zaprotestowała. Kobie
ta opuściła wprawdzie mieszkanie amanta, ale ten urażony
w męskiej ambicji bestialsko pobił matkę. Zostawił ją z

obrażeniami, nie wzruszony jej jękami i płaczem. Poszedł
do kumpli na kolejną alkoholową libację.

Nie zamierzam w niczym usprawiedliwiać tego co zro
bił Zygmunt B., trudno jednak mi nie zwrócić uwagi na

opinię psychologów i psychiatrów wystawioną po przepro
wadzeniu stosownych badań młodego człowieka. Biegli (w
szczególności psycholog) stwierdzają, iż pacjent odznacza się
nieprawidłowymi cechami osobowości, egoistycznym pojmo
waniem skali wartości, bezkrytycyzmem w stosunku do
swoich poczynań. Za taki stan rzeczy — zdaniem psycho
loga — główną winę ponosi matka, która przez wiele lat

wychowywała syna nie umiejąc czy nie chcąc dostrzegać
negatywnych zachowań podopiecznego, winą zawsze obar
czając innych, a nie swojego jedynaka. Teraz i ona ponosi
konsekwencje za błędy wychowawcze, ale ponosi je także
społeczeństwo, gdyż Zygmunt B. nie jest przystosowany do
obowiązujących właśnie społecznych norm.

Przy okazji sprawy Zygmunta B. dotykamy delikatnej
materii stosunków rodzice — dziecko. Stosunków jakże czę
sto nieprawidłowych, stojących na bakier z elementarnymi
zasadami wychowawczymi. Niestety nie wszyscy rodzice zda
ją sobie sprawę, że zaniedbania w stosunku do kilkulatka
dadzą o sobie znać — i to często boleśnie — po pewnym
czasie, kiedy na stosowanie korekty będzie już za późno.

JANUSZ HAŃDERES


